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NASZE ABC 


Kombatanci w Paryżu 


Jutro odbędzie się w Paryżu 
wielki kongres związków kKon:'4- 
tantów z wielkiej wojny. 

Po tym kogresie spodz.:wono 
się początkowo w Europie bardzo 
wiele. Kombatanci, a zwiaszcza 
związek „Croix de Feu“, ukazali 
się nagle światu na ul. Paryża 
w pamiętnych dniach litero 
Spodziewano się, że związki korr- 
batanckie we Francji oadcyrajy 
taką, albo przynajmniej podo.ną 
rolę, jak kombatanci włyscy —- 
założyciele pierwszych „caścji" 
lub kombanta.i niemieccy = 8 
A. — Männer“. 


Ale już w czasie zaburzeń tu: 
towych pojawiły się oznaki, sta- 
wiające pod znakiem zazztania 
zaolność francuskich kor*bacan: 
tów jako żywiołu, mającego do- 
kanać przewiolu. Manire stacji 
lutowe nosiły silne piętno postula 


tów .moralnych, ale nie miały 
pionu politycznego. Mona eniśc: 
nie potrafili opanować rucau 


mas, a inne żywioły były zbyt 
różnorodne i zbyt apolity”zne. 


Jutrzejszy kongres potwierdza 
w pełni te braki. Kombatanci po-; 
stanowili przyjąć program 
nimalny. 
przychylna 


rządcwi Doumer- 


Większość » nich jest | państwa  poiskiego. 


"stali z szeregu 


| 


P. 0Z 


GROSIZ 


Do obozu izolacyjnego w Berezie 


w nocy kilkudziesięciu narodowców 


wywieziono dziś 
W Warszawie 
Dziś w nocy skierowani zo- 
miejscowości w 
Polsce aresztowani narodowcy 
do obozu izolacyjnego w Berezie 
Kartuskiej. 

Z Warszawy skierowani zostali 
do obozu izolacyjnego następują- 
Radykalnego: p 
b Jan aPEPicz, adwokat. 


2) Henryk Rossmann, ; adwo- 


kat. 


- 8) Mieczysław Prószyński, apl. 


adwokacki. i a ' 
-$ Bolesław Piasecki, student. 
zby” Władysław Wackiewicz, stu 
dent. 


6) Wlodzimierz - Sznarbachow- 


cy ‘działacze Obozu "Narodowo .|Ski, student. 


T) Jerzy Korycki, student. 


8) Edward  Kerenitz, mgr. 


Złoty — jedynym w Polsce miernikiem wierzytelności 


Nowe rozporządzenie p. Prezydenta Rzplitej 


Zapowiadany od kilku dni de- 
kret p. Prezydenta 'Rzplitej w 
sprawie wierzytelności w walu- 
tach obcych został ogłoszony w 
dzisiejszym numerze Dziennika 
Ustaw i z dniem też dzisiejszym 
rozpoczyna obowiązywać. Z 
dniem dzisiejszym tracą też moc 
dekret Prezydenta z 27 kwietnia 
1924 o wierzytelnościach w walu 
tach obcych i w złotych w złocie 
oraz ustawa z 18 marca 1981 i 
artykuły 211 i 437 kodeksu zobo- 


wiązań. 
Dekret nosi nazwę -„rozporzą- 
dzenia Prezydenta  Rzplitej: z 


dnia 12 czerwca 1934 o wierzytel 
nościach w walutach zagranicz- 
nych“ i sklada się z 88 artyku- 
łów. 

Rozdział I (Przepisy ogólne) 
ustanawia w art. 1 zasadę, że wie 
rzytelność (podpada pod to poję- 
cie każda należność, bez wzglę* 
du na tytuł jej powstania) wyra 
żoną w walucie zagranicznej 
dłużnik może zaptacić pieniędz- 
mi polskiemi, chyba, że żapłata 
w-walucie zagranicznej była. Wy- 
raźnie zastrzeżona, a wierzytel- | 


mi-) ność płatna jest poza granicami 


Art. 2 nor- 


muje kurs przerachowania na, 


gue'a. Wszyscy chcą ładu, auto- | walutę polską, art. 3 omawia za-| 


rytetu... Programu szerszych rce- płatę y walucie zagranicznej, | 
form nie mają art. 4 i 5 dotyczą t. zw. klauzuli; 
A | złotej, A 6 normuje wypadki w 
aw. mako 4 wa razie sprzedaży egzekucyjnej za 
p Eo M $ ra | stawu lub obciążonej hipoteką 
w =. Ora. Wyro= nieruchomości, art. 7 i 8 dotyczą 


sły nawet pozapartyjne sily, ale! 
nie mają one kierunku zdecydo- 
wanego. Przytem gros tych sił, 
właśnie kombatanci, nie są to 
żywioły młode, lecz ludzie conaj- 
mniej w sile wieku, o bardzo 
rozmaitej przeszłości. Stąd też, 
jak wynika z oświadczeń głów- 
nych organizatorów Kongresu, 
a zwłaszcza prezesa 
tów, posła Rivollet, zadaniem ru- 
chu ma być t. zw. „Rewolucja le- 
galna“. Znaczy to, że nie ma ten 
ruch na celu obalenia rządu lub 
zmiany ustroju gospodarczo- spo 
łecznego, lecz zmianę stosunku 
obywatela do państwa, przefor- 
sowań pewnych postulatów rzą- 
dowych. 


Wszakże, jeżeli się weźmie pod! 


uwagę różnorodność żywiołów. 
jakie będą jutro reprezentowane 
na kongresie kombatantów, i wła- 
ściwy francuskiemu  społeczeń- 
stwu-gorący nastrój obrad. nie- 
wykluczone są różne niespodzian 
ki. Ale zdaje się, że niema jesz- 
cze we Francji siły pozytywnej, 
dość potężnej i zdyscyplinowanej, 
któraby potrafiła niezadowolenie 
i potrzebę daleko idących zmian 
w _ atmosferze politycznej — 
przekształcić na świadomy prąd 
odrodzenia narodowego. 


| eozyna sp T, daj 


lurystyka na Kresach 


Ministerstwo Komunikacji za- 
jęło się sprawą rozwoju turysty- 
ki na Kresach Wschodnich. Z 
iniejatywy władz kolejowych zwo 
łano na dzisiaj do Pińska konfe- 
rencję przy udziale przedstawi- 
cieli zainteresowanych organiza- 
cyj z województw:  poleskiego, 
nowogródzkiego i wołyńskiego. 


S 


kombatan-; 


wierzytelności powstałych przed 
wejściem nowego dekretu w ży- 
cie t. j. przed 7-mym lipca r. b. 

Rozdział II zawiera przepisy 
ograniczające. zaciąganie zobo- 
wiązań w walutach zagranicz- 
nych (art. 9 — wpisy hipotecz- 


ne, art. 10 — operacje bankowe, 
art. 11 —awkłady oszczędnoście- 
we, art. 12 — umowy ubezpiecze- 


niowe). W rozdziale III (art. 13— 
21) zawarto przepisy szczególne 
dla instytucyj kredytu długoter- 
minowego, w rozdz. IV (art. 22— 
32) przepisy o przerachowaniu | 
na walutę polską listów zastaw- 
nych i obligacyj wypuszczonych 
przez instytucje kredytu długo- 
terminowego, rozdział V (art. 33 
— 85) normuje przerachowanie 
na walutę polską zobowiązań u- 
bezpieczeniowych, rozdział VI 
(art. 36) mówi o ustalaniu kursi 
złota i złotych w złocie, rozdz. 
VII (art. 37 -— 38) zawierają 
przepisy końcowe. 


Oświadczenie p. ministra 
Zawadzkiego 


Objaśniając główne zasady ,no- 
wego dekretu w wywiadzie, udzie 
olnym „Kurjerowi Porannemu', 
p. Minister Skarbu Zawadzki o- 
świadczył m. in.: 

— Ideą wydanego rozporządze 
nia Prezydenta Rzplitej jest o- 
stateczne ustalenie w Polsce pol 
skiej waluty. Dotychczasowe u- 
stawodawstwo dopuszcza w isto- 
cie rzeczy system walut równo- 
ległych, pozwalając na zawiera- 
nie tranzakcyj we wszelkiego ro- 
dzaju pieniądzach i dając tym 
aktom pełna sankcję prawną. 
Ten stan rzeczy, który w swoim 
czasie mia] poważne racje za so- 
ba, jest oczywistą anomalją. 
Przy skompilkawaniu życia go- 
spodarczego i ścisłem  powiąza- 
niu wszystkich jego ' elementów 
pomiędzy sobą. elementy te mu- 
szą mieć jedną wspólną miarę. 


Fakt, że dla wierzytelności i 
długów, miarodajne są różne pie 
niądze, stwarzał u nas zawsże 
pewne trudności, 
EEEE ESO EGZ EEE IA 


niepotrzebne; 


ryzyka, a często niepotrzebne 
straty, zmuszał poniekad do spe- 
kulacji wszystkich. niemających 
ochoty do'spekulowania. Trudno- 


mame le o ORA R ZEWA AAA 
CZY NAD MORZE, CZY TEŻ W GÓRY 
CHCESZ SIĘ UDAĆ NA LETNISKO, 
NIE PRZERAŻA CIĘ ODLEGŁOŚĆ 
SAMOLOTEM — WSZĘDZIE BLISKO! 


Nowy wiceminister. spraw wewnętrznych 


będzie specjalistą od więzienniciwa 


"Namysły w sprawie nominacji 
wiceministra Spraw Wewnętrz- 
nych na miejsce p. Dolanowskie- 
go jeszcze trwają. W koiach rzą- 
dowych do nóminacji tej przywią- 
zywane jest duże znaczenie, gdyż 
p. minister Kościałkowski . inte- 
resuje się przedewszystkiem spra 
wami samorządowemi, a nowy 
wiceminister objąłby catkowicie 
kierownictwo spraw związanych 
z działem bezpieczeństwa. 


Ostatnio w kołach sanacyjnych 
wysunięta została na to stanowi 
sko kandydatura p. Krychow- 


skiego. dyrektora departamentu 
więziennictwa «w Ministerstwie 
Sprawiedliwości. 


P. Krychowski był poprzednio kie- 
rownikiem nadzoru prokuratorskie- 
go w Ministerstwie i na tem stano- 


wisku był jednym z najbliższych 


Nowy ustrój 
Samorząd i komisariat 


W swoim czasie komisja dla 
usprawnienia administracji opra- 
cowała projekt .zunifikowania w 
Warszawie władzy samorządowej 
i administracyjnej, spoczywają- 
cych dotychczas w rękach prezy- 
denta miasta i komisarza rządu. 


:ı Obecnie pojawiły się pogłoski, że 
;iprojekt ten w formie 


dekretu 
Prezydenta Rzeczypospolitej ma 
się niebawem ukazać, zmieniając 
podstawy ustrojowe stolicy. -W 
kołach miarodajnych  pogłoskom 
tym harazie zaprzeczają, twier- 


a OZON WENN NN 


współpracowników p. ministra Mi- 
chałowskiego. W, początkach lutego, 
gdy zmarł dawny dyrektor Depar- 
tamentu więziennictwa, p. Lorento- 
wicz, a p. Mrychowski, objął jego 
stanowisko dopiero w marcu, gdyż, 
nie chciał wyrzec się bliskiej z nim 
Na _ stanowisku — dy- 
rektora Departamentu Więziennie- 
iwa p. Krychowski dał się poznać 


współnracy. 


jeko ezłowiek silnej ręki, przepro- 
wadzając energicznie czystkę w wię- 
ziennictwie w całej Polsce. Prze- 
prowadził też reorganizację więzien- 
nietwa w Warszawie. 


W pewnych kołach obozu rządo- 
wego poddają kandydaturę p. Kry- 
chowskioego w wątpliwość. Mówi się 
jednak jeszcze o innej kandydatu- 
rze, również dyrektora departamen- 
tu w Min. Sprawiedliwości, a mia- 


nowicie p. Wacława Dlouhego. 


Warszawy? 
rządu w jednem ręku 


dząc, iż projekt komisji nie 
wszedł w żadne nowe  stadjum. 
Zamiary jednak jakieś być może 
istnieją, gdyż, jak wczorajsza 
„Gazeta Polska“ zapowiedziała 
już ogólnikowo, że „Warszawa 
dostanie nowy ustrój". 

W ,związku z temi 
ściami, rozeszły się również po- 
głoski, iż stanowisko przyszłego 
prezydenta Warszawy, łączącego 
jednocześnie władzę wojewody, 
ma objąć b. premier, płk. Alek- 
sander Prystor. 


wiadomo- 


Wiściwi chłopi 


Skatowali 


strażnika 


za zajęcie koni 


CHODORÓW, 7. 7. (tel. 
Strażnik dworski. w, Rudnikach, 
powiat Żydaczów. Kość Hładij, 
zajął przed paru dniami dwa ko- 
nie. pasące się na łące dwor- 
skiej. Właściciele koni Wasyl 
Młotkowski i 


wł). 


Michał Stangret 


Wyszła z druku jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach 


najnowsza powieść 
T. Dołęgi-Mostowicza 


Trzecia płeć 


NAKŁAD TÓW. WYD R O J" 


ER RG wywrzeć zemstę na 
strażniku. Gdy Hładij wracał 
Przedwczoraj do domu został 
raniony w głowę kulą karab.no- 
wą i osunął się na ziemię, zlany 
krwią. Rozbestwieni chłopi Młot- 
kowski i Stangret zaczęli kato- 
wać kijami rannego strażnika. 
Na krzyk nieszczęśliwego zbie- 
gli się miejscowi gospodarze, któ 
rzy przewieżli pobitego strażni- 
ka do szpitala, stan jego jest b. 
ciężki. Policja w godzinę po na- 
padzie schwytała sprawców zem 
sty, którym grozi wysoka kara. 
| i aeaaaee ga 


. Czytajcie 


|Nowiny Codzienne 


jak mówią, p. minister Michałowski |, 


ści te spotęgowały się ogromnie 
w ostatnich czasach naskutek sil 
nych wahań szeregu walut, na 
które ani gospodarka polska, ani 
rząd polski oczywiście najmniej- 
szego wpływu mieć nie może. 

Toteż konieczne było uporząd- 
kowanie tych stosunków przez wy 
sunięcie złotego, jako jednostki 
raz na zawsze ostatecznie miaro- 
dajnej dla wszystkich wewnętrz- 
nych tranzakcyj pieniężnych. Je 
śli nie uczyniono tego wcześniej, 
to z tego powodu, że jeszcze rok 
temu, a może nawet na jesieni r. 
z. było jeszcze na to zawcześnie. 

"— Gospodarczo i psychologicz- 
nie — mówił p. Zawadzki — mu- 
sieliśmy dojrzeć do tej reformy, 
bardzo głębokiej w swojej istocie. 
Obecny stan ustawodawstwa miał 
jednak swe poważne podstawy, a 
podstawą tą było, że dia pewnej 
ilości naszych współobywateli zło 
ty doniedawna jeszcze nie był je- 
dnostką, miary wartości. 


Wynikało to po części stąd, że 
nie mieli zaufania do własnej wa 
luty, po części stąd. że pojęcie 
wartości przesadnie silnie skoja, 
rzyło się z pewnemi obcemi waiu 
tami. Dopuszczenie do tranzakcji 
w tych obcych walutach ' było 
więc praktycznie w swoim czasie 
uzasadnione, inaczej bowiem u- 
niemożliwiłoby się znaczną ilość 
tranzakcji, albo wypchnęło loka- 
ty poza granice kraju, albo wre- 
szcie skierowało ludzi do opera- 
cyj nielegalnych. Z tych samych 
względów nie można było likwi- 
dować tego stanu rzeczy, pokąd 
nie ustała, niczem zresztą nie u- 
sprawiedliwiona, prelekcja do ob- 
cych pieniędzy. Obecnie, mojem 
zdaniem, niezbędny przewrót w 
psychice społeczeństwa już się 
dokonał, a to pod wpływem z jed- 
nej strony utrzymania stałości 
naszej waluty, a ze strony .dru- 
giej wobec załamania się szere- 
gu walut obcych, uważanych za 
bezwzględnie pewne oraz poważ- 
nych strat, poniesionych przez 
tych, którzy sądzili, że obce rzą- 
dy będą lepiej dbały o ich UE 
sy, niż Rząd własny. 

P. Zawadzki dodał, że procesy sa- 
dowe, które się odbywały w ciągu 
roku ubiegłego, bardzo wszechstron- 
nie i jaskrawo oświetiiły wszystkie 
punkty tego zagadnienia i że rząd 
zbadał wszystkie łączące się z niem 
kwestje prawne, nietylko w łonie re- 
sortów rządowych, ale również z za- 


sięgnięciem opinji czynników spo- 
łecznych i sądowych. 
(Dokończenie na str. 3-ej). P 
Wrwają 


Manifestacje komunistów 
w Amsterdamie 


AMSTERDAM, 7. 7. (PAT.)„— 
Korespondent Reutera donosi: 
Policja amsterdamska nie zdoła- 
ła stłumić manifestacyj komuni- 
stycznych. Komuniści ponownie 
powyrywali bruk z jezdni i wznie- 
śli barykady. Celem rozproszenia 
manifestantów wysłano oddzia- 


ły policji i wojska w samocho- 
dach pancernych. 
Strajk robotników portowych 


trwa w dalszym ciągu, ponieważ 
agitatorom komunistycznym uda- 
ło się przekonać robotników o ce- 
lowości niepodejmowania pracy. 


praw. 
9) Zygmunt Dziarmaga, 
dent. 
10) Czesław „Łączyński, optyk. 
Nadto razem z powyżej wymie- 
nionymi działaczami Obozu Naro- 
dowo - Radykalnego skierowano 
do obozu izolacyjnego komunistę 
Arona Skrobeka, sekretarza zwią- 
zku zawodowego robotników prze 
mysłu włókienniczego. 
Wszystkich karetką więzienną 
odstawiono wczoraj około godzi- 
ny ll-ej w nocy na dworzec 
wschodni na Pradze. Aresztowa- 
ni zajęli pod eskortą trzy prze- 
działy III klasy pociagu, odcho- 
dzącego do Berezy Kartuskiej. 
Rodziny nie zostały zawiadomio- 
ne o przewiezieniu do obozu izo- 
lacyjnego, to też nikt aresztowa- 
nych na dworzec nie odprowa- 
dzał. i 
Wczoraj popołudniu zwolniono 
z aresztu w Warszawie szereg 
działaczy O. N. R., którzy wraz z 
powyżej wymienionymi, skierowa 
nymi do obozu, przebywali w wię 
zieniu przy ul. Daniłowiczowskiej 
od trzech tygodni. Zwolniein zo- 
stali m. in. Tadeusz  Gluziński, 
inż. Todtleben, inż. Kozakiewicz, 
Rutkowski, Rząd, Dzięgielewski, 
Sobolewski, Glinicki, Plamowski, 
Abratański, Lemiszewski, Stoja- 
nowski, Hagmajer, Świetlicki, Ku 
łakowski i Tokarski. 


Kraków i Łomża 
Również innych miejscowośći 
Polski wczoraj w nocy przewiezio- 
no do Borczy Kartuskiej szereg osób, 


stu- 


z 


Z Krakowa wysłano 7  o$ób: 
dwóch działaczy ERE ji Młodych 
Stronnietwa Narodowego: Kazimie- 


rza Żelawskiego i Michała Bartyze- 
la z Nowego Targu, dwóch człon- 
ków Obozu Narodowe-Radykahiefo; 
Józefa Świderskiego i “Antoniego 
Grembosza oraz trzech działaczy u- 
kraińskich, którzy prowadzili agita- 
cję w pow. gorlickim: Stefana 
Szewezyka, „Jarosława Żełena i dr. 
Michała Gyża. 

Z Łomży wysłano do obozu izała- 
cyjnego kierownika O. N. R. Przybs- 
szewskiego oraz sekr, Str. Nar. Tni- 
skiego. 

Z innych miejscowości brak nara- 
zie wiadomości. 

Wiadomo, że w Wilnie zwolnieni 
zostali z aresztu działacze Sekeji 
Miodych Str. Nar. z Piotrem Kow- 
rackim na czele, oraz członkowie 
O. N. R.: Goniewiez, Pankiewicz i 
Broński. Natomiast pozostali w a- 
rcszeic narodowi socjaliści z Rek- 
ścieni na czele. Czy narodowwch so- ` 
cjalistów skierówano do obozu == 
narazie brak wiadomości. 

W Poznaniu przebywali nadal w 
arcszeie kierownicy O. N. R.: Ho- 
worka, Budniak 1 Frąckiewicz. Na- 
totaiast onegdaj zwolniono Biawdzie- 
wieza, Motza i in. 


Organizacja obozu 

Wszyscy skierowani do obozu izo 
lacyjnego otrzymali od odpowiednich 
władz administracyjnych pismo na- 
stępującej treści : 

„Na podstawie przepisu art. 2 u- 
stęp 1 rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z dn. 17.VI.1934 w sprawie 
osób zagrażających bezpieczeństwu 
spokojowi i porządkowi publicznemu 
(Dz. Ust. R. P. Nr. 5. Poz. 473)—za- 
rządzam przetrzymanie pana i skie- 
rowanie go do miejsca odosobnienia 
w Berezie Kartuskiej". 

Pisma podpisane są w imieniu 
odpowiedniego wojewody. 

Sędzią dia spraw obozu izolacyj 
nego Sąd Okręgowy w Pińsku 
mianował sędziego śledczego, p. 
Wilhelma Kordymowicza. Sędzia 
Kordymowicz w ciągu 48 godzin 
po przedstawieniu wniosku wła- 
dzy administracyjnej o skierowa- 
niu kandydata do obozu izolacyj- 
nego zatwierdza lub uchyla taki 
wniosek. 

Komendantem obozu w Berezie 
Kartuskiej został mianowany za- 
stępca komendanta policji w wo- 
jewództwie poznańskiem, podin- 
spektor Grefiner. 

Okres izolowania wszystkich 
przewiezionych do Berezy Kartu- 
skiej oznaczono zasadniczo na 3 
miesiące. Okres ten jednak może 
być skrócony, lub przedłużony, 
najdałej jednak do 6 miesięcy w 
zależności od decyzji sędziego 


= Mr. 
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Wizyta Barinou w Londynie 


mieć będzie 


„tharakter przyjacielski, lecz politycznie niezobowiązujący” 


Ostrożne uwagi „Timesa“ sztabami generalnemi obu kra- 


LONDYN, 7. 7. (PAT.).—Oma- 
wiając wizytę Barthou — „Ti- 
mes“ stwierdza, że, jak to wyja.- 
nił już sam Minister Spraw Za- 
granicznych Francji, jego wizy- 
ta posiadać ma charakter rrzyia- 


cielski, ale politycznie pod żad- 
nym względem nie zobowiązują 
cy. 


Q żadnym sojuszu francusko - 
brytyjskim niema mowy. Niewąt- 
pliwie taka myśl znalazłaby we 


zensacynemi rewelacjami w spra 
wie połityki angielsko - frarncu- 
Sojusz wojskowy skiej „wystąpił „Daily Hersld". 
ża s z Dziennik ten utrzymuje miuno- 
angielsko-francuski ? wicie, że Anglja ma zamiar po- 


LONDYN, 6. 7. — Z niezwy%le, rzucić dotychczasową posiijkę, 


Włochy pragną wizyty Barthou 
Wpłynęły na to wypadki w Niemczech 


PARYŻ, 7.7 (PAT). „L'Ocurze* 


jów. 


opartą na Lidze Nąrodów i 
przejść ku przymierzu wcjsko: 
wemu z Francją. Podobno gliw- 
nym zwolennikiem takiego przy: 
mierza jest angielski Minister 
Wojny, lord Hailsham, który ina 
za sobą poparcie całego nienia! 
gabinetu angielskiego. 


Jedyną przeszkodą był premier 
MacDonald, lgez i ona z. stala 
usunięta z chwilą, gdy premjer, 


Nr. 185 == 


Lot po Polsce 
braci Adamowiczów 


iBracia Adamowicze dziś rano 
zabrali się do załatwiania kores- 
pondencji, później zaś zwiedzali 
miasto w towarzystwie prz-lsta- 
wicieli Aeroklubu R. P., którego 
są gośćmi, 

W poniedziałek ustalony będzie 
szczegółowy program lotu brąci 
Adamowiczów po Polsce. W po- 
łowie przyszłego tygodnia wylecą 
oni do Częstochowy, stamtąd zaś 
polecą do Inowrocławia, gdzie w 


'|charakterze gości wezmą udział w 


zlocie gwiaździstym oraz locie 0- 
krężnym pe Kujawach. Z Inowro- 
cławia polecą dp Poznania. Gdy- 


twierdzi, iż ambasudor francuski w 


Francji zawsze chętne przyjęcie, 
posiada ona również zwolenn.- 
kówi w Wielkiej Brytanji, ale 
ani rząd brytyjski, ani brytyjsta 
opinja publiczną nie maję chęci 
zawierania sojuszu. 


Rzymie, de Chambrun, przybył do 
Paryża, by powiadomić ministra spr. 
zagr. Barthou, że jego wizyta jest 
pożądana przez miarodajne - czynni- 
ki włoskie, którym zależy rzekomo, 


W obecnym stanie Europy ża- 
den sojusz nie mógłby się ogra» 
niczyć wyłącznie do charakteru 
obronnego. Wielka Brytanja uwa- 
ża swe zobowiązania, wypływa-. 
jące z traktatu locarneńskiego, za 
wystarczające, a Barthou, pszy” 
bywając do Londynu, zdaje szbie 
z tego sprawę — podkreśla „Ti: 


by nastąpiła jaknajprędzej. 
„LOeuvre'* pisze, iż min. Barthou 
chce ndać się 'do Rzymu dopiero 


wtedy, Kiedy zagadnienia francusko- cuskiej. 
WEG TERROR OO RE WYOWA OOOO TEA EZ 


Roosevelt stracił popularność 
w stanach rolniczych 


mes“. 

Zainteresowanie Francji zwrá- 
ciło się w ostatnich czasach xu 
wschodowi. Odżywa Ścisłe wspói- 
działanie Francji z Rosją. „Ui 
mes“ stwierdza możliwość isinic- 
nia łańcucha sojuszów wojser- 
wych. Rząd niemiecki jest poin: 
formowany o akcji Francji w za- 
kresie paktu wzajemnej pemocv 
i Barthou dał do zrozumienia, że 
udział Niemiec bysby chętnie wi- 
dziany, ale Niemcy dotąd nie 
zgłosiły swego przystąpienia. 

Krytykując obecny stan rzeczy 
w Europie, a zwłaszcza w Niemw- 
czech, „Times“ podkreśla, za co- 
prawda Francja i Wielka Dryta- 
nja mogą się różnić co do pojmo- 
wania równouprawnienia ı nie 
'naruszalności traktatów, aic po- 
siadają wspólne zadanie obrony 
demokratycznej instytucji czę 
dzenia, są też sojusznikami. jeś! 
chodzi o wielkie ideały sprawie 
dłiwości i pokoju. Są s..ózami 
walorów - duchowych — k. liczy 
„Times“. 


Komentarze niemieckie 
BERLIN, 6. 7. — Omawiając 
podróż ministra Barthou d> Lon- 
dynu, „Diplomatisch-Poiilische 
Korrespondenz“ pisze, ża celem. 
wizyty nie jest bynajmniej ure 
gulowanie jakiejś konkre.noj 
sprawy, lecz tylko próba sxoo dy- 
nowania polityki obu Krajów. 


PARYŻ, 7.7 (PAT). Z Waszyug- 
tonu donoszą: W ostatnim plebiscy- 
cie, zorganizowanym przez „Litera- 
ry Digest“, w sprawie ustosunkowa- 
nią się ludności St. Zjednoczorych 
do polityki obecnego prezydenta Sta- 
rów, Roosevelt otrzymał 1.083.752 
głosy. Przeciwko prezydentowi wy- 
powiedziało się 688.411 głosów. 

Prezydent Roosevelt otrzymał więc 
61.15 proc. ogólnej liczby głosów. 


PARYŻ, 7.7 (PAT). Z Waszyng- 
tonu donoszą: Zrywająe ostatecznie 
z „nową polityką”, sen. Burali opu- 
ścił stolicę w colu rozpoczęcia kam- 
panji w stanach zachodnich za „po- 
wrotem do konstytucji”, 

Sen. Borah będzie się starał obu- 
dzić świadomość narodu, przedzia- 
wiając niebezpieczeństwa, grożące 


Największy na 
mieści redakcię, 


"Kiedy w tych dniach na „Czer- 
wonym placu” w Moskwie miała 
miejsce wielka manifestacja na 
cześć rozbitków „Czeluskina*, u- 
kazał się nad placem największy 


Wszystkie gabinety fran.zuwkie 
dążyły da tego. Jigą. 
W Londynie Bartnou tr.zma- 


Ten samolot - olbrzym, zbudo- 
wany dla celów propagandowych, 
powstał ze składek, zbieranych 

Anglją jest celem podróży Bar-| wśród robotników, chłopów i in- 
(hou, lecz współpraca między | teligencji całego kraju. Jest to 
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Obrady Akademii Literatury 


(Komunikat of.cjalny) 


P. A. T. komunikuje: W dniu 


wiać będzie z Baidwinem, S1mo- 
nem j Edenem'. „Korespouden- 
cja" pisze dalej, że nietyw „akt 


Karola Huberta Rostworowskiego, 


29 i 30 czerwca, oraz 1 i 2 lipca 
b. r. toczyły się obrady Polskiej 
Akademji Literatury w pałacu Po 
tockich przy ul. Krakowskie-Przed 
mieście 32. 

W obrądach wzięli udział: pre- 
zeg Wacław Sieroszewski, wice- 
prezes Leopold Staff, sekretarz 
generalny Juljusz Kaden - Ban- 
drawski, oraz akademicy literatu- 
ry: Berent Wacław, Choynowski 
Piotr, Irzykowski Karol, Kleiner 
Juljusz prof., Leśmian Bolesław, 
Nałkowska Zofja, Miriam - Prze- 
smycki Zenon, Rostworowski Ka- 
rol Hubert, Rzymowski Wincenty, 
Zieliński Tadeusz prof., Żeleński- 
Boy Tadeusz. 

Na porządek obrąd złożyły się 
Bastępujące sprawy: 1) odczyta- 
nie protokułu z poprzedniego po- 
siedzenia, 2) regulamin Polskiej 
akademii Literatury, 8) sprawa” 
zdanie z udzialu przedstawicieli 
Polskiej Akademji Literatury w 
komisji oceny książek i podręcz- 
ników dlą młodzieży szkolnej, 4) 
wybór pierwszych kandydatów do 
odznaczenia  „wawrzynem”, 5) 
konkurs na powieść, zgłoszony 
przez Książnicę Atlas,,6) sprawo- 
zdanie delegacji P. A. L. z uro- 
czystości mickiewiczowskich w Pa 
pyżu, 7) wolne wnioski. 

Na początku posiedzenia prezes 
Wacław Sieroszewski przywitał 
phecnega po raz pierwszy na po- 
siedzeniu akademika 


poczem Akademja przystąpiła do 
pracy, w myśl porządku dzienne- 
go. 

Czterodniowe obrady Polskiej 
Akademji Literatury skupiły się 
głównie nad projektem regulami- 
nu, który, kilkakrotnie przerabia- 
ny w ostatnich miesiącach, został 


Sen. Borah 
Kandydatem na prezydenta? 


samolot świata „Maksym Gorkij“, jału. 
który w tych dniach po raz pier: | 
wszy przeleciał nad sowiecką sto ści, waży 42 tonny i posiada 8 


| 


włoskie zaczną być rozpatrywane i 
rozwiązywane w sposób przyjaciel- 
ski. Wypadki niemieckie — dodaje 
dziennik — wpłynęły na zmianę sy- 
tuacji, iż Rzym obecnie może prag- 
nąć wizyty: min. Barthou. 


zr ZZ A ZE 


Ambasador de Chambrun, wyicż: 
dżający do Rzymu 13 b. m., powia- 
domi rząd włoski o odpowiedzi fran- 


Zyskał on głosy 28 stanów, prze- 
ważnie okręgów przemysłowych i 
stanów, leżących na wybrzeży Pacoy- 
fiku. 


Popularność prezydenta Roosevel- 
tu zmniejszyła się w 20 stanach po- 
łudniowych i rolmczych. Plebiscj ty 
„Literary Digost' mają ustaloną re- 
putację, iż wyrażają rzeczywisty 0- 
pinję całego narodu. 
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jego swohódom. Ostatnie przemówie- 
nia sen. Boraha w Waszyngtonie 
zyskały sobie uznanie wielu republi- 
kanów. 

W kołach republikańskich sądzą, 
że kampanją Borahą wskuzywałaby 
na to, iż można się liczyć z ewentu- 
alnością jego kandydowania ną stą- 
„nowisko prezydenta. 


świecie samolot 
drukarnię i' kino 


dwudziesta skolei maszyna, któ- 
rą znany inżynier sowiecki, Tu- 
polew, kierownik centralnego in- 
stytutu aerohydrodynamiki budu- 
je wyłącznie z sowieckiego mater 


Samolot ten ma 63 metry długo 


silników, kążdy o mocy 7.000 ko: 
ni parowych. Jeśli nie liczyć zą- 
łogi, samolot ten może pomieścić 
73 osoby. 

„Maksym Gorkij“ jednocześnie 
może być redakcją i latającą sa- 


„lą konferencyjną, posiada bardzo 


silny nadawczy aparat radjowy, 
kino, pracownie fotograficzne, ze 
cernię i drukarnię. Dzięki temu 
też w samolocie tym można wy- 
dać, znajdując się w powietrzu, 
pismo, drukować broszury, urzą- 
dzać seanse kinematograficzne 
albo wykłady. 

Ze względu na swą budowę i 
urządzenia „Maksym Gorkij“ od- 
dany zostanie dla celów propa- 
gandy, której szefem w zakresie 
floty powietrznej jest dzienni- 
karz Kolcow. 


angielski dał się namówić na kii-|ni, Katowic, Krakowa, Lwowa i 


komiesięczny urlop. 


Ta zasadnicza zmiana w pol:- 
tyce angielskiej nastąpiła podob- 
no dzięki temu, że Anglja ziozu- | 
miała wreszcie, jak wielkie nie- 
Ma 


Wilna, Prawdopodobnie odwię- 
dzą również i mniejsze miasta m, 
in. Płock, którego prezydent za- 
praszał ich osobiście. Podróż pó 
Polsce potrwa do 1 sierpnia. W 
sierpniu bracia Adamowicze będą 


bezpieczeństwo stanowią 
sprawy pokoju -niemieckia zbro- 
jenia. Jest jeszcze inny powvóc. 
który skłonił miarodajne czynni- 
k angielskie do tęj zmiany: oba- 
wa przed skutkami sojuszu frat- 
cusko - sowieckiego. 


gośćmi rady organizacyjnej Pola- 
ków z zagranicy i wezmą udział 


POZNAŃ, 7.7 (tel. wł.). Podczas 
ćwiczeń lotniczych niegł wypadkowi 


Taki sojusz wzmocniłby poważ- 
nie państwo sowieckie, a co "a 
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tem idzie, także wpływy Koasji w 
Indjach angielskich i Azji éred- 
kowej. Moralny prestige Anxli: 
oraz interesy materjalne na 'a 
kie wzmożenie wpływów sowiec- 
kich pozwolić nie mogą. Stąd wła 
Śnie dążenie Anglji do odcią„nię- 
cia Francji od Rosji. Nizwątnii- 
wię za cenę przymierza 7 Anglią, 
Francja zrzeknie się wsunlkich 
korzyści, opartych na porozumies 
niu z Rosją, a wtedy państwo 8» 
wieckie, znalaziszy się między 
młotem i kowadłecm —- Nicu um 


i Japonją — przestanie niepo- 
koić Anglię. 
Niewątpliwie te rewelacje 


„Daiły Herald'a* mają posmak 
tak wielkiej sensacji, że pcprostu 
nie chce. im się wierzyć. Można 
nawet przypuszczać, że rozmow) 
londyńskie Barthou nie będą ob- 
rzcać' się wyraźnie dokołta scr 
slego sojuszu wojskoweza An: 
gielsko > francuskiego, niumnie; 
jednak muszą one wziąć 7a temat 
ostatnie krwawe wypadki w N:em 
czech. 


Jakkolwiek więc „Times” wy: 
raźnie podkreśla kurtuazy ny ra- 
czej charakter wizyty Rarthou, 
rozmowy między gościem franeu: 
skim a angielskimi męża. sian' 
posiadać będą charakter bardzo 
ważnych narad politycznych. 
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por. pilot Qustaw Langner, rodem z 
Kalisza. Langner podleciał zbyt bli- 
sko do atakowanego przez siebie sa- 
molotu i zawadził o niego. Skutek 
był taki, że oba samoloty runęły na 
ziemię. 


w. obradach tego zjazdu. 

Aeroklub R. P. przydzielił im 
na czas lotu po Polsce towarzy- 
sza, którym będzie jeden ze zna- 
nych lotników sportowych, do- 
skonały nawigator, 


ODZNACZENIE. 

Przy okazji wizyty braci Ada- 
mowiczów w 1 p. lotn. dowódca 
pułku, płk. Kalkus, udekorował w 
imieniu nieobecnego gen. bryg. 
Rayskiego braci Adamowiczów 
odznaką pilota wojskowego nono- 
ris causa. 


ZBIÓRKA NA SAMOLOT. 

W dalszym ciagu złożono w adə 
ministracji ABC składki na zakup 
samolotu braci Adamowiczów: 

Antoni Jaroszewicz zł. 5; Anła- 
ni Gołębiowski zł. 2; S. D. zł. 8; 
R. P. zł. 1; właściciel składnicy 
sportowej „Sparta“ na rzecz Ada- 
mowiczów Wg. załączonego listu 
€ 20. 


Tragiczny wypadek lotniczy 
Pilot poniósł Śmierć 


Pilot Langner poniósł Śmierć na 
miejscu, a kierownik drugiego samo- 
lotu, kapral Malurewicz, po zderze- 
niu posiadał jeszcze tyle przytomnae 
Ści umysłu, że wyskoczył ze spalo- 
chronem i dzięki temu z wypadku 
wyszedł bez szwanku. 


Wywrotowcy utraińscy 


przed 


STANISŁAWÓW, 7. 7. (tel. 
wl). — W dziewiątym dniu pro 
cesu przeciwko 16 terorystom zZ 
UON rozpoczęło się przesłuchi- 
wanie świauków. Niektórzy świad 
kowie pamiętają rozmaite szcze- 
góły o wiel: dokładniej niż w 
śledztwie, natomiast rzeczy waż: 
ne, o których w śledztwie drobia 
zgowo „opowiadal — obecnie 
przedstawiają im się zgoła ina- 
czej i słabo je sobie przypomina- 
|: wa 

Zdarzają się też rażącę sprze- 
fzności w zeznaniach niektórych 
świadków. Nņp. Onufry Hohol, oj 
ciee oskarżonego Piotra Hohola 
stanowczo twierdzi, iż wysłał on 
syna do Narwórnej, ponieważ 
miał on tam otrzymać posadę w 
kopalni Jena Jarcnina. Przesłu- 
chąny jednak na tę okoliczność 
Jaronin zarrz:cza, jakoby kiedy- 
kolwiek obiecywał posadę 'Hcho- 


sądem 


lowi. 
"Z innemi rewclacjami chciet: 
wystąpić dwaj świadkowie, Ka 


rol Kaczorowski i Jan Mazak. W 
śledztwie opisali oni szczegóło- 
wo akcję wyrotową oskarżonego 
Wintoniwa, dziś jelnak Winto- 
niw przemieni się w ich rela- 
cjach w łagcanego Sseranka. Po- 
nieważ sprzeczności były zbyt ra 
żące prekurztor polecił obu 
świadków areartować. 

„Pod koniec dzisiejszej rozpra” 
wy zeznawsła Antonina Strzelec- 
ka, ciotka Żuraxkowskiega, skaza- 
nego na dożywctnie więzienie za 
napad na pocztę w Gródku Ja- 
giellońskim. Futmierdziła ana, iż 
oskarżeni styk “i się bardzo częe 
sto z Żurakowskim. 

Po odczytaniu protokułu wizji 
sądowej, urządzonej we Lwowie 
w restauracji „Ankora“ rozpra- 
wę odroczono do poniedziałku. 


Krwawe demonstracje bezrobotnych 


w Amsterdamie 


Zajścia wywołane przez Komunistów 


PARYŻ, 6.7. — Prasa przeneł- 


piona jest opisami zajść i krwa- 


wych walk, które toczyły się wczo 
raj w Amsterdamie. 

Jak się okazuje, zaburzenia wy 
wołane zostały przez komunistów, 
którzy oddawna już prowadzili go 


policja została zmuszona do uży- 
zia broni palnej. 

Spokój przywrócono dopiero 
nad ranem. Po stronie policji jest 
jeden zabity i 10 ciężko rannych 
Po stronie robotników nie udało 
się jeszcze ustalić strat, należy 
jednak przypuszczać, że są one 


bardzo znaczne. Ogółem policja 
dokonała wśród manifestahtów 
50 aresztowań. ! 

W ciągu dnia manifestacje pa- 
wtórzyły się jeszcze, przyczem ku 
muniści urządzili w kilku miej- 
seach zasadzki na policję. Koło 


nych, wzywając ich do przeciw- 
stawienia się projektowi rządu, 
zmierzającego do obniżenia zasił- 
ków. Jak wiadomo, rząd holender 
ski zapowiedział zmniejszenie 
tych zasiłków o 10 procent. 

Na wieść o tem w dzielnicy ro- 


rączkową akcję wśród bezrobot- | 


literatury |ci obrad akademików literatury... torowi Bony. 


tym razem ostatecznie uchwalony 
w czwartym dniu obrad. Obszerny 
regulamin, wyczerpujący cało- 
kształt zagadnień ustrojowych 
Polskiej Akademji Literatury e- 
bejmuje 40 artykułów, pagrupo- 


Minister Barthou 


0 antyfrancuskiej 
kampanji Niemiec 


wanych w następujące działy: zaj PARYŻ, 6.7. Minister Barthou 
dania Akademji„ zasada ustroju | złożył "oświadczenie na Komisji 
Akademji, prezydjum, komisja roz | Spraw Zagranicznych w  sprawię 


jemcza, komisja rewizyjna, sekcje 
i komisje, zebrania ogólne, zebra- 
nia publiczne, zebranią zamknię- 
te, wybory, wybór prezydjum Aka 
demji, godności honorowe, człon- 
kowie korespondeci i postanowie- 
nia końcowe. 

Regulamin wejdzie w życie po 
zatwierdzeniu go przez ministra 
Wyznań Religijnych i Oświecenia 


kampanji, jaką prowadzi prasa nie- 
miecka przeciwko Francji pa astat- 
nich wypadkach w Niemezech. 

W wiadomościach prasy niemiec- 
kiej — oświadczył minister — doty- 
czących mej roli, niema ani słowa 
prawdy. Przy tej sposbności mini- 
ster podkreślił raz jeszeze zdecydo- 
wanie pokojową politykę Francji. 


Publicznego, Kamisarz Bony 
Po uchwaleniu prcjektu regu- ; 
laminu, przyjęto sprawozdanie oskarżony 


PARYŻ, 77 (PAT). Na skutek 
listu Komisji Parlamentarnej, baga- 
jącej aferę Stawiskiego, . minister 
sprawiedliwości, Cheron, przekazał 

Tyle komunikat. Nie możną po- | sprawozdania Korfisji prokuratoro- 
wiedzieć, aby opinja literącka du-! wi republiki w celu wszczęcia dipi 
żą dowiedziała się z niego o treś- wiodnich kroków przeciwko insprk- 


delegacji P. A. L. z udziału w u- 
roczystościach paryskich ku czci 
Adama Mickiewicza i rozwążono 
szercg spraw bieżących. 
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"wzięcie barykad, skutkiem czego 


botniczej Amsterdamu zawrzało, 
Komuniści zorganizowali wielką 
manifestację przeciwrządową. W 
różnych punktach miasta uformo- 
wały się pochody, które połączyły 
się w dzielnicy robotniczej, gdzie 
też miałe miejsce pierwsze star- 
cie z policją „usilującą rozproszyć 
je. Poniewąż manifestanci zgro- 
madzili się w olbrzymiej liczbie, 
policja zmuszoną ' była wycofać 
się, co tak dalece rozzuchwaliło 
manifestantów, że wznieśli z ka- 
mieni i asfaltu w kilku miejscach 
barykady. Jednocześnie manife- 
stanci zniszczyli przew. gazowe 
i elektryczne, skutkiem czego ca- 
ła dzielnicą robotnicza pagrążona 
była w ciemneściach. 

Dopiero a godzinie 10 wieczo- 
rem policja, którą otrzymała po- 
silki, zaatakowała  manifestan-= 
tów, pragnąc przywrócić porządek 
Jednakowoż oddziały policyjne 
obrzucano kamieniami, cegłami i 
sprzętem domowym, wyrzucanym 
z okjen. Policja odpowiedziała na 
ten atak strzelaniem ślepemi na- 
bojami. Manifestanci bronili za 
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południa demonstranci usilowal: 
podpalić jeden z mostów w por- 


cie, przybyła jednak na czas straż 
ogniowa i zmyła przy pomocy si- 
kawek rozlaną na moście naftę. 
Władze wydały bardzo ostre za» 
rządzenia, mające na celu poło- 
żenie kresu wywołanym przez ko- 
mun'stów zajściom. 

„LONDYN, 6.7. — Donoszą £ 
Amstęrdamu, że rozruchy w dzie] 
nicy robotniczej ponowiły się wię 
czorem. Policja piesza i konna 
szarżowała wielokrotnie, używa* 
jąc nieraz broni palnej. Po stro- 
nie policji jest 2 zabitych i 28 
rannych. Oddziały policyjne 
wsparte zostały przez oddział 300 
żołnierzy. + 


Barģzo owocna była 
Praca gabinetu Doumergue’a 


PARYŻ, 7.7 (PAT). W związku z 
zamknięciem obecnej sesji paramen- 
tarnej koła polityczne Paryża roz- 
ważają dzicło, dokonane przez rząd 
Doumergue'a od chwili ukonsty tuo- 
wania się nowego gabinetu, t. j. od 
dnia 9 lutego- 

W. miarę. rozwoju prac obecnego 
rządu w Izbie i opinji publicznej. na- 
stępowało powoli uspokojenie ‘i u- 
strój parlamentarny zaczynał funk= 
cjonować. Rząd Doumerguc'a uzy- 
skał od Izby wyjątkowe pełuomoc- 
nictwa. Przyśpieszona procedurś po- 
zwoliła na uchwalenie budżetu na 
tok 1934 i na wykonanie wielkich 
oszczędności na drodze dekretów. Tz- 
ba przyjęła następnie kredyty obio- 
ny państwa, transzę w 1934 r., re- 
formę skarbową, nowy statut rynku 
zboża, a wreszcie plan wielkieh ro- 


bezrobocia w mieście i na wal. 
Wymicniając te prace rządy i Iæ. 
by, koła parlamentarne podnoszą Z 
uznaniem zasługi premjera Doumer- 
gue'a, którego* gorąco oklaskiwano, 
gdy schodził z trybuny Izby po od- 
czytaniu dekretu o zamknięciu sesji 


Krwawe starcia 


w San Francisco 

SAN FRANCISCO, 7.7 (PAT). W 
związku ze strajkiem robotników 
portowych doszlo do poważnych za- 
hurzeń, podczas których ząbito 3 0- 
soby. 30 osób jest rannych. 

Gwardja  narodawa  opanowałą 
wkońcu syjugeję. Rohotniey portowi, 
którzy strajkują od ośmiu tygodni, 
zamierzają wywołać strajk gene 


bót publicznych w celu zwalczania | rulnv. 
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miernikiem wierzytelności 


(Dokończenie ze strony 1-szej) 


franzakcje w waiutach 


Przerachowanie listów 


obcych | zastawnych 
Nowe rozporządzenie — jak Co do kredytu  długotermino- 
wyjaśnia dalej p. minister Za- wego — listów zastawnych i ob- 
wadzki — nie zakazuje w zasa- ligacyj — dekret przewiduje ich 


dzie zawierania tranzakcyj w wa- 
lutach zagranicznych (co byłoby 
niecelowe ze względu na powiąza 
nie naszej gospodarki z międzyna 
rodowem Życiem  finansowem), 
ale przewiduje, że zobowiązania, 
wyrażone w walutach obcych a 
płatne w kraju, mogą być uiszcza 
ne w pieniądzach polskich podług 
kursu odpowiedniej dewizy z 
dnia wymagalności. W razie o- 
późnienia zapłaty, gdyby w tym 
czasie kurs dewizy zagranicz- 
nej się obniżył, wierzyciel ma' 
prawo żądać wyrównania różni- 
cy, nawet gdyby spłata następo- 
wała efektywnemi pieniędzmi za- ` 
granicznemi. 

W ten sposób nikt nie może wy 
magać, aby np. dług dolarow: | 
spłacano mu w dolarach — wa-, 
luta spłaty jest tylko waluta pol- | 
ska, przyczem co do kursu, po ja-, 
kim ma następować spłata, pozo- 
stają w mocy dotychczasowe prze ' 
pisy prawne, o ile chodzi o wie-' 
rzytelności sprzed okresu zobowia 
zywania nowego rozporządzenia. 


Wpisy hipoteczne 

Wpisy dọ ksiąg hipotecznych bę 
dą mogły być dokonywane tylko 
w walucie polskiej, jednak wpi- 
sy w walutach zagranicznych, 
które już zostały ujawnione, po- 
zostają w mocy, a także ministro- 
wie Skarbu i Sprawiedliwości bę- 
dą mogli wydać rozporządzenie 
normujące wyjątki od tej zasady 
-—— ze względu na to, że w pew- 
nych wypadkach ze stanowiska 
polityki gospodarczej (np. przy 
zagranicznych operacjach kredyto 
wych) może być pożądane stoso- 
wanie wpisów hipotecznych w ob 
cych walutach. 

Również sprawa przerachowa” 
nia wierzytelności hipotecznych 
pozostaje narazie otwarta do u- 
regulowania rozporządzeniem mı- 
nistrów Skarbu i Sprawiedliwoś- 
cl. 
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Oszczędności 
Co do kredytu krótkotermino- 
cego, to komunalne Kasy Osz- 
czędności, Spóldzielnie Kredyto- 
we i lokalne instytucje kredyto- 
we będą mogły na przyszłość do- 
konywać czynnych i biernych o- 
peracyj kredytowych jedynie w 
walucie polskiej, zaś banki pań 
stwowe i akcyjne oraz domy ban- 
kowe będą mogły jedynie w walu- 
cie polskiej przyjmować wkłady 
oszczędnościowe. W ten Sposób 
wszystkie wkłady oszczędnościo- 
we, bez względu na to, gdzie bę- 
da lokowane, będą wyłączone 
spod spekulacji walutowej, gdyż 
będą mogły być wnoszone jedy- 

mie w walucie złotowej. - 


Klauzula złota 

Co do klauzuli złota, to dekret 
jej nie kasuje, normująe tylko za- 
kres jej ważności, przyczem miaro- 
dajne jest ustawodawstwo kraju ma- 
cierzystego danej waluty. 

Więc dekret nie dotyczy wcale 
polskiej klauzuli złota, czyli złctego 
w złocie; pozostaje ona oczywiście 
całkowicie w mocy, a prawodawstwo 
nasze najzupełniej ściśle i niedwu- 
znacznie ustaln, co to jest złoty w 
złocie. 

To samo stosuje się do tyeh 
wszystkich walut, dla których usta- 
wodawstwo odnośnych kvajów dcpu- 
szcza czy to obieg złoty, czy złotą 
Jednostkę obrachunkową. 

Natomiast klauzula złota nie bę- 
dzic obowiązywała w stosunku do 
walut tych państw, których ustawo- 
dawstwo nie czyni różniey midzy 
pieniądzem złotym a obiegowym. 

Dokret nie tanduje naogół — o- 
świadczył p- Zawadzki — sprawy 
płatności zagranicznych i nie wpro- 
wadza pod tym względem zmian do 
istniejącego stanu rzeczy. Klauzula 
cfektywnej wypłaty w pieniądzach 
obeych zachowuje w całej pełni swa 
ważność dla wypłat, dokonywanych 
poza granicami kraju. Polska nie ma 
zamiaru zmieniać swej, tradyevjnej 
niejako, polityki nicutrudniania w 
żaden sposób wywiązywania się z zo- 
bowiązań miedzynarodowych. Oczy- 
wiście, klauzu!a złota będzie obo- 
wiazywała przy tych wypłatach tyl- 
ko o tyle, o ile uznaje ją ustawe- 
dawstwo macierzyste- 


przerachowanie na walutę pol- 
ską, tak aby instytucje emisyjne 
uwolnione. były od dotychczaso- 
wego ryzyka strat z tego powo- 
du, a zarazem nie osiągały także 
z tego powodu specjalnych zy- 
sków. Przerachowanie to obej- 
muje operacje długoterminowe 
instytucyj państwowych i pry- 


watnych z wyłączeniem jedynie 
operacyj, związanych z działal- 
nością emisyjną tych  instytucyj 
zagranicą. 


Ubezpieczenia 

Co do umów  ubezpieczenio- 
wych, dekret ustala zasadniczo, 
że moga one być zawierane tylko 
w złotych i nakazuje konwersję 
ubezpieczeń w walutach obcych 
na walutę polską, ale czyni wyją- 
tek od zasady wyżej wspomnianej 
co do klauzuli złotej, stanowiąc, 
że bez względu na to, w jakiej wa 
lucie były zawarte, umowy ubez- 
pieczeniowe będą przerachowane 
na złote polskie stosownie do te- 
oretycznej zawartości kruszcu w 
odnośnych jednostkach  pienięż- 
nych. Wyjątek ten znajduje uza- 
sadnienie w bardzo poważnem 
niebezpieczeństwie, jakie powsta 
łoby dla idei ubezpieczeń w Pol- 


W Niemczech 


Prześladowanie 
prasy katolickiej 


BERLIN, 7. 7. (PAT.). —-Pre- 
zes regencji królewieckiej zawie- 
sił na 20 dni niemiecki organ Ak 
cji Katolickiej w Warmii „Erm- 
laendisches Kirchenblatt". 


Zemsta na Schleicherze 


BERLIN, 7. $. (PAT.).—,„Frank 
furter Ztg.* donosi, że nadbu*- 
mistrz Fryburza nakazał usunąć 
ze złotej księgi pamiątkowej kart 
kę, na której wpisał się b. kanc- 
lerz Rzeszy, gen. Schleicher, w 
czasie przyjęcia, wydanego z oxa. 
zji jego wizyty w paździersiku r. 
ub. 

Równocześiiie usunięto ze zbio 
rów miejskich zdjęcia fotogra- 
ficzne z przyjęcia gen. Schieiche- 
ra. 


Min. Seldte usunięty 

BERLIN, 7.7 (PAT). Urzędowo 
komunikują, że prezydent Hinden- 
burg, na wniosek kanclerza Hitle- 
ra, zwolnił ministra pracy Rzeszy, 
Seldtego, z powierzonego mu jed- 
nocześnie urzędu komisarza : dla 
spraw t. zw. „dobrowolnej służby 
pracy”. Na stanowisko io powoła- 
ny został dotychczasowy sekretarz 


ns Zastępca Hitlera 
0 zadaniach oddziałów szturmowych 


BERLIN, 7.7 (PAT). Minister 
Rudolf Hess, jako zastępca Hitlera 
w  partji narodowo-soejalistycznej, 
udzielił _ „Narodowo-Socjalistycznej 
Korespondencji Prasowej” wywia- 
du, w którym z naciskiem zapew- 
uil, że partja nie zapomni o swych 
starych szłurmoweach i wie, że nie 
mają oni nie wspólnego z pozbawio- 
nymi wszelkich skrupułów burtow- 
vikami u steru S. A. 

Jako dawny szłurmowiec, mini- 
słer mie dopuści nigdy, aby 7żono 
i poniżano jego starych towarzyszy 
iw tym duchu wydał już ostre in- 
strukeje do wszystkich organizacyj 
party nych. 

Mówiąc o przyszłej roli szturmó- 
wek, minister zaznaczył, że 5. A. po- 
wróci do swych dawnych zadań, 


stóre przyniosły jej historyczną sła- | kolenia przywódców. 


Powódź pustych butelek 


na wyspach Bermuda 


Wyspy Bermuda, odległe od 
wybrzeża Stanów Zjednoczonych 
! o prawie 1.000 kilometrów, jesz- 
|cze w roku ubiegłym stanowiły 
| punkt zborny dla całego eleganc- 
| kiego świata z tego kraju. Obec- 

nie zarzucone są one wielu miljo- 
| nami pustych butelek. 

W swoim czasie, gdy w Stanach 
Zjednoczonych obowiązywało jesz 
cze prawo prohibicji, całe groma- 
dy turystów stamtąd przybywały 
na wyspy Bermudzkie, aby w zu- 
pełnym spokoju pić szampana i 
whisky. 

Dziś, gdy alkohol można spo- 
żywać w Stanach Zjednoczonych 
bez żadnych trudności, nikt z pra 
gnących ukoić swój apetyt na al- 
kohol nie potrzebuje się trudzić 
dla odbycia dalekiej podróży. Z 
dawnych dobrych dła wysp Ber- 
muda czasów pozostały tylko te 
miljony butelek, które ze wszyst- 
kich stron otaczają wybrzeża. 
Jak _nieszczęśliwi mieszkańcy 


słanu Ministerstwie 
Hierl. 

Według komunikatu urzędowe- 
go, nastąpiły, też zmiany w związ- 
ku z przekazaniem Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych działu 
„służby pracy“, podlegającego do- 
tychczas Min. Pracy. 


Groźba represji 

BERLIN, 7. T. (PAT.). —- 
szeregu miast, jak: Wroclawia, 
Frankfurtu nad Menem, Goslaru, 
donoszą, że władze policyjne wy: 
dały ostre ostrzeżenia do juno: 
ści, w których pod grozą suro- 
wych kar zakazują  rozsi.wania 
wszelkiego rodzaju pogłosek w 
związku z rewoltą Roehma i 
Schleichera. 


Brak kartofli w Berlinie 

BERLIN, T.m a (RAT) 0d 
dwóch dni zauważyć się daje w 
Berlinie brak kartofli. W- wiel- 
kich halach targowyoh oraz przed 
sklepami w dzielnicach wschod- 
niej i północnej widziano dziś 
długie ogonki przed sklepami. 

Wydany dziś komunikat oficjal 
ny tłumaczy brak kartofli przej- 
ściowym zastojem dowozu z tere 
nów aprowizacyjnych poza Ber- 
linem, spowodowanym odbywają- 
cemi się na nich obecnie zbiora- 
mi siana i zboża. 


w Piace 
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wọ, a partji oddały olbrzymie u- 
slugi. 

Przyszły szturmowiec będzie akty- 
wistą narodowo-socjalistycznego po- 
giądu. Musi on mieć w głowie kate- 
chizm narodowego światopoglądu, a 
równocześnie być gotowym w każ- 
dej chwili do aktywnej bojowej in- 
terwencji na rzecz partji. 

Młodzież niemiecka, po przejsciu 
przez pierwszą szkołę wychowania 
narodowo-socjalistycznego w organi- 
zacjach hitlerowskich, otrzyma osta- 
terzne zahartowanie w S, A. 

Partja narodowo-socjalistyczna — 
zakończył minister — zdobędzie w 
S. A. to, co przedtem w nich po- 
siadała, a mianowicie potężne narzę- 
dzie óchrony i siły, pozatem zaś nie- 
zastąpioną szkolę dla przyszłego po- 


wysp dadzą sobie z niemi radę? 
— o tem kroniki narazie milczą. 


Wycieczka studentów 
do Węgier 


Na zaproszenie węgierskich 
organizacyj studenckich, wyjeż- 
dża do Węgier na kurs wakacyj- 
ny grupa studentów polskich, 
studjujących język węgierski na 
naszych uniwersytetach. Grupa 
ta, licząca około 30 studentów, 
weźmie udział w kursie wakacyj 
nym na uniwersytecie w Debre- 
czynie. 


W Nowym Jorku 
Nadal upały 


NOWY JORK, 7.7 (PAT). W No- 
wym Jorku w dalszym ciągu panu- 
ja nichywałe upały. W stanie Michi- 
gan burze wyrzącdziły olbrzymie 
szkody. Pięć osób utraciło życie. 


jektu 
trzymany w poufności, 
my jednak informacje, co do za- 


sce. gdyby klauzula złota nie zo- 
stała  uszanowana. W ostatnim 
bowiem przypadku należałoby się 
liczyć z zahamowaniem rozwoju 
ubezpieczeń, zwłaszcza  życio- 
wych, gdyż naruszenie klauzuli 
złota poderwałoby w społeczeń- 
stwie wiarę w możność zawiera- 
nia długoterminowych umów u- 
bezpieczeń w mierniku stałym 
(nawet w złotych w złocie). Nad- 
to mogłyby powstać dla zakładów 
ubezpieczeń nieusprawiedliwione 
zyski kosztem dużej krzywdy ubez 
pieczonych. 

Na tem zakończył p. minister 
Zawadzki swoje wyjaśnienia. 


Prof. Bartel 


W najbliższych dniach spodzie- 
wany jest powrót do Polski ba- 
wiącego na kuracji zagranicą, 
prof. Kazimierza Bartla. Rozeszły 
się pogłoski, że b. premjer Bartel 
zawita do stolicy i odbędzie tu 
szereg konferencyj. 


Złagodzenie tar 


w Stronnictwie ludowem 

Trwające od kilku tygodni star 
cia w Stronnictwie Ludowem na 
tle sprawy b. posła Różańskiego 
oraz prezesa komitetu wykonaw- 
czego pos. Wrony, zostały załago- 
dzone. Posłowie opozycyjnie na- 
strojeni do obecnego prezydjum 
klubu parlamentarnego wycofali 
wniosek o zwołanie nadzwyczajne 
go posiedzenia klubu, tak, że klub 
stronnictwa ma się zebrać dopie- 
ro po ferjach: letnich. 
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[PRZEMYSŁAWKI” cudnej woni 


Nie poadrobią i w Kolonfi i 


PRZEMYJŁAWKA 


WQDA KOLOŃSKA O ZNANEJ DOBOROWEJ JAKOSCI 
HEŃRYK'ŻAK : POZNAŃ 


Nieporządki 
w związku pocztowców 


Rozeszły się sensacyjne pogło- 
ski o przeniesieniu na prowincję 
kilku  funkcjonarjuszy  poczto- 
wych należących do prezydjum 
związku niższych  funkcjonarju- 
szów poczty. Przeniesienia te 
mają pozostawać w związku z 
ujawnionemi na terenie tej orga 
nizacji nieporzadkami. Jednego z 
członków prezydjum przeniesiono 
do wileńskiej dyrekcji poczto- 
wej, drugiego zaś do lwowskiej. 


Legion Zasłużonych 


przed egzaminem życia 


Fo usunięciu z nowej konsty- 
tucji pojęcia „elity“, jako pod- 
stawy składu nowego Senatu, o 
czem pik. Sławek tydzień temu 
zakomunikował na posiedzeniu 
B. B., toczyły się ostatnio . przez 
kilka dni narady połączonych 
grup konstytucyjnych B. B., sej- 
mowej i senackiej, nad nową kon 
strukcją Legjonu Zasłużonych. 
Jak wiadomo bowiem z oświad 
czenia Sławka, Legjon Zasłużo- 
nych, mający być podstawą pra 
wną elity w Polsce, po usunięciu 
go nażądanie malisz. Piłsudskie- 
go z nowej konstytucji, ma jed- 
nak być zachowany, aby — we- 
dle słów p. Sławka — „zdać eg- 
zamin i wykazać swoje dla życia 
publicznego walory“. Innemi sło 
wy, narazie Legjon Zasłużonych 
będzie instytucją, której człon- 
kom nie będą przysługiwały żad- 
ne specjalne prawa polityczne, a 
dopiero praktyka życiowa z po- 
woływaniem członków Legjonu | 
pokaże, czy „zda on egzamin* na 
tyle, aby przyznać mu wyłączne 
prawo wybierania senatorów. 
Odpowiednio do tego w pier- 
wotnym projekcie statutu Legjo- 
nu Zasłużonych, złożonym przez 
p. Cara na posiedzeniu sejmowej 
komisji konstytucyjnej w dniu 
18 stycznia b. r. — na tydzień 
przed uchwaleniem przez B. B. 
konstytucji w pełnym Sejmie — 
przeprowadzono w czasie obrad 
grupy konstytucyjnej B. B. w 
dniach ostatnich szereg zmian. 
Osateczny tekst nowego pro- 
jest wprawdzie jeszcze 
posiada- 


sadniczych jego wytycznych. 


Zmiany projektu 
styczniowego 

Dotyczą one głównie sposobu 
powoływania do Legjonu nowych 
członków. W projekcie stycznio- 
wym miał dokonywać tego Senat 
(którego wszyscy członkowie z 
mocy mandatu należeć mieli do 
Legjonu) na wiosek kapituły, zło 
żonej z 30 senatorów, ta zaś opie- 
rać się miała na wnioskach woje- 
wódzkich komisyj kwalifikacyj- 
nych. Zarównc na skład personal- 
ny tych komisyj, jakoteż woje- 
wódzkich sądów honorowych miał 
decydujący wpływ marszałek Se- 
natu. Zgłaszanie kandydatów na 
„zasłużonych ' mogło być dokony- 
wane przez każdego obywatela, 
poczem sprawa przechodziła ko- 
lejno przez badania komisji kwa- 
lifikacyjnej i kapituły, oraz gło- 
sowanie Senatu. 


Widocznie ten sposób zgłasza- 
nia kandydatów nasunął marsz. 
Piłsudskiemu (a w konsekwencji 
i p. Sławkowi) wątpliwości, czy 
nie będzie przy tem zbyt wiele 
protekcyj, bo w nowym statucie 
tego przepisu już niema. Zmienia 
się również konstrukcja władz 
Legjonu, gdyż obok kapituły głó- 
wnej będą obecnie także kapitu- 


ną spośród obywateli zasłeżo- 
nych, którym godność tę nalala 
kapituła główna. 

Kapituła główna składać się 
będzie z przewodniczącego i za- 
stępcy oraz 20 członków wzbra- 
nych na 4 lata. Co 2 lata ustę::u- 
je połowa członków, po raz pierw 
szy w drodz2 losowania, następ- 
nie według starszeństwa wyboru. 
Przewodniczącego i zastępcę zaw 
sze mianoważ będzie p. Prezy- 
dent Rzplitej, członków kapituły 


będzie wybierać Zjazd „Legjoni 
zasłużonych“. 

Kapituły wojewódzkie będą po- 
woływane na 2 lata. Zarówno 


przewodniczących, jak i cztonków 
kapituł będzie wybierać kanituie 
główna. Liczba członków kapituł 
wojewódzkich ustali dla kzzdezo 
województwa kapituła głóvr.na. 
Specjalny regulamin, wydany 
przez kapitułę główną, ustali spo- 
sób przeprowadzania wyborów 
członków kapituły głównej, dele- 
gatów na walny zjazd, porządek 


prowadzenia obrad wszystkich 
órganów „Legjonu”*. 
Członkowie 


Godność obywatela zasłużone- 


go może nądawać kapituła głów- 


na w stosunku do obywatela, 
„który powszechnie znaną dzia- 
ialnościa wyróżnił się chlubnie w 
pracy na rzecz dobra zbiorowe- 
go“. Dotyczy to przedewszyst= 
kiem obywateli odznaczonych or- 
derem Virtuti Militari lub Krzy- 
żem Niepodległości. W ten spo- 
sób będzie powołany pierwszy za- 
stęp członków „Legjonu zasłużo- 
nych“, z których wybrani będą 
członkowie władz. Każdy z oby- 
wateli „zasłużonych“ otrzyma na 
piśmie mianowanie oraz będzie 
wpisany do księgi „Legjonu za- 
służonych'. 

Później godność obywatela „za- 
służonego* będzie nadawać kapi- 
tuła główna na wniosek kapituł 
wojewódzkich. Wniosek zawierać 
będzie życiorys kandydata z wy", 
mienieniem zasług i prac na rzecz 
dobra zbiorowego. Do wniosku 
muszą. być dołączone odpowied- 
nie dowody. "E 

Legjon zasłużonych wedie no- 
wego projektu otrzyma zatem or- 
ganizację mniej autorytatywną, 
bardziej demokratyczną. 

Inne postanowienia 
statutu pozostają 
zmiany. 


— 


dawnego 
naogół : bez 


Zamach na kons 
zaprowadził Ukraińców 


LWÓW, 7. 7. — Wczoraj roz- 
począł się wielki proces o podło- 
żu politycznem przeciwko 14 mło- 
dym Ukraińcom, członkom bojo- 
wym z pod znaku O. U. N.o za- 
mach, wspólnictwo oraz nama- 
wianie do zamordowania konsu- 
ła sowieckiego we Lwowie. 

Należy dodać, że wszyscy pra- 
wie zamachowcy rekrutują się z 
akademików. 


Głównym oskarżonym jest Mi- 
kołaj Łemyk, który został skaza- 
ny przez sąd doraźny na doży- 
wotnie więzienie za 
sekretarza konsulatu sowieckie- 
go Aleksandra Maiłowa, którego 
zamachowiec wziął za konsula. 


zabójstwo 


Podczas przesłuchania oskar- 
żony Łemyk przedstawił ponow- 
nie przebieg zamachu. Został on 
wezwany konspiracyjnie do Lwo- 
wa i na ulicy natknął się na osob- 
nika, z którym porozumiał się 
przy pomocy umówionego hasła. 
Tajemniczy osobnik kazał mu się 
stawić za tydzień na tem samem 
miejscu, ponieważ miał go zao- 
patrzyć w broń i udzielić odpo- 
wiednich instrukcyj. Po tygodniu 
osobnik ów, zwany przez Łemyka 
„Ksawery Brudas“, zaopatrzył 9- 
w 


skarżonego rewolwer marki 


ula sowieckiego 
na ławę oskarżonych 


„Orgets* wraz z nabojami i ka 
zał mu ćwiczyć się w strzelaniu. 
Łemyk wyjechał na wieś, a 20 
października  powróciwszy do 
Lwowa, spotkał się w jakiemś za- 
konspirowanem mieszkaniu, gdzie 
otrzymał od  „Brudasa* rozkaz 
zamordowania konsula. > 
Łemyk, posłuszny rozkazowi, 
udał się do konsulatu i pewien 
czas siedział w poczekalni, mnie- 
mając, że spotka tam konsula. W, 
pewnej chwiłi wszedł do gabine- 
tu, oświadczając, że przybył w 
sprawie paszportu i strzelił dwa 
razy do urzędnika, sądząc, że za- 
bija konsula. W ten sposób padł 
trupem sekretarz konsulatu, Mai- 
łow. Po zamachu Łemyk zaczął 
uciekać, jednak zastąpił mu dro- 
ge woźny konsulatu, Dżugaj, któ- 
rego oskarżony ciężko ranił wy- 
strzałem z rewolweru. Gdy Łe- 
myk uciekając dobiegł do drzwi, 
zastał je zamknięte i nie mógł 
sobie poradzić z otworzeniem ich, 
ponieważ były zamknięte na za- 
trzask. Wicekonsul, znajdujący 
się w innym pokoju, zaalarmował 
przez okno policjanta, pilnujące- 
go konsulatu, który aresztował 
niebroniącego się już Łemyka, 
gdyż, jak twierdzi, miał polece- 
nie, aby nie strzelać do policji. 


Opliaty szkolne 


w nadchodzącym roku 


Wobec zbliżającego się rozpo- 
częcia roku szkolnego 1934/35 
Ministerstwo Wyznań  Religij- 


ły wojewódzkie, odpadną zaś ko-; nych i Ośw. Publ. wydało zarza- 
misje kwalifikacyjne. Sady hono-; dzenia do kuratorjów okręgów 
rowe pozostaną, ale na skład ich szkolnych w sprawie opłat szkol- 
nie będzie już miał wpływu mar" | nych w gimnazjach państwo- 
szałek Senatu, tylko powoływać! wych, zakładach kształcenia nau 
je będzie na 2 lata kapituła głó- | czycieli, szkołach zawodowych i 
wna. artystycznych. Zarządzenia te u- 
s każą się w najbliższym numerze 

Kapituły mak, 4 Urzędowego Min. W. 

Skład pierwszej kapituły słów- R.iO.P. 

nej będzie powołany przez p. Pre-| W myśl tych zarządzeń opłaty 
zydenta Rzplitej. Podobnież czion zostaną utrzymane w dotychcza- 
kowie pierwszych  kapituł woje- sowej wysokości, natomiast wpro 
wódzkich 1 sądów honorowych be- 


dą powołani przez kapitułę głów- korzvstać 


wadzono dalsze ulgi, z których | dostateczne i 
bedą — obok dzieci] nie. 


czynnych funkcjonarjuszów pań 
stwowych i zawodowych wojsko- 
wych — również dzieci niezamoż 
nych inwalidów wojennych oraz 
niezamożnych kawalerów orderu 
„Wirtuti Militari“ i  odznaczo- 
nych Krzyżem i Medalem Niepo 
dległości. Nadto w zarządzeniach 
i opłatach szkolnych został okre 
ślony zakres uprawnień dla rad 
pedagogicznych i okręgowych ku 
ratorjów szkolnych, co do częś- 
ciowego lub całkowitego zwal- 
niania od opłat szkolnych dzieci 
rodziców niezamożnych, o ile wy 
kazują one postępy w naukach 
-dobre sDrawowae” 
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Już od jutra 


Kolej przewozi darmo dzieci 


Ale diaczego 


Jak już donieśliśmy na łamach 
ABC, wszystkie dzieci, wieku do 
lat 14-tu, będą mogły w czasie od 
8 do 22 lipca, korzystać z bezpłat 
nej jazdy koleją, w dowolnych 
kierunkach. Dzieciom towarzy- 
szyć musi opiekun, na każde 
czworo dzieci jeden, który opła- 
cić winien bilet według taryfy 
normalnej. 

Podróż tego rodzaju może się 
odbywać w 2-ej lub 3-iej klasie 
pociągów osobowych, dowolna 
ilość razy bez żadnych szczegól- 
nych formalności. Można więc 
zabrać ze sobą własne lub cudze 
dzieci, byle zabierający dzieci, 
czyli opiekun, nabył dla siebie 


tylko w pociągach 


normalny bilet według pełnej ta- 
ryfy i opiekował się dziećmi w 
drodze. Przy nabyciu biletu nor- 
malnego dla opiekuna wyda ka- 
sjer na żądanie odpowiednią ilość 
biletów kontrolnych (najwyżej 
4) dla dzieci, jadących z opieku- 
nem, zaznaczając na bilecie kon- 
trolnym stację celową i numer 
biletu opiekuna. 

Celem wylegitymowania wieku 
starszych dzieci powinien opie- 
kun mieć przy sobie matrykuły | 
szkolne, metryki lub inne dowo- 
dy tych dzieci. 

Warunki te podane są w obwie 
szczeniach koio kas biletowych. 

Jest to w istocie znaczna ulga 


W Lodzi 


Straikuje 6.508 robotników 


ŁÓDŹ, 7.7. (tel. wł.). Zwiazki 
robotników sezonowych odbyły 
wczoraj narady i ustanowiły ko- 
misję międzyzwiązkową, która 
obejmie kierownictwoo strajku. 
Obecnie strajkuje 6.500 robotni- 
ków. Na ul. Hrabiowskiej, na tle 
zatargów, powstałych z t. zw. ła- 
mistrajkami, poraniono lekko kil- 
ku robotników, a jeden ciężko ran 
ny został przewieziony do szpita- 
la. 

W przemyśle dzianym odbyła 
się wczoraj konferencja, w celu 
podpisania umowy. Konferencja 


£ 


Przepe żzili 


ŁÓDŹ ,7.7. (tel. wł.). Pod wsią 
Cyganka, niedaleko Łodzi, pracu- 
jący w polu chłopi spostrze„li do 


rożkę, która zatrzymała się "a 
skraju lasu. Z dorożki wysiecli 
jacyś ludzie i poczęli wynosić 


paczki do lasu. Chłopi domyślili 
się, że są to złodzieje, którzy usi- 
łują ukryć skradziony łup. Wobec 


"tego chłopi podeszli bliżej, chząc 


= 


się przyjrzeć i ewentualnie schwy 
tać złodziejów. 


2 kraju 


ŁÓDŹ. 

Pożar fabryki. Ubiegłej nocy wy- 
buchł pożar w szklarni i farbiarni 
firmy |. Krakowskiego, przy ul. 
Zgierskiej. Przybyłe na miejsce po- 
żaru 3 oddziały straży przystąpiły 
do energicznej akcji ratowniczej. Po- 
Żar wybuchł w suszarni, gdzie zapa- 
liły się towary bawełniane i jedwab- 
ne. Ogień natrafiwszy na łatwopalny 


materjał rozszerzał się, zagrażając 
pobliskiemu budynkowi mieszkalne- 
mu i browarowi, jednak energiczna 


akcja straży ogień  zlokalizowała. 
Suszarnia spłonęła doszczętnie, stra- 
ty nieustalone. Policja prowadzi e- 
nergiczne śledztwo, chcąc ustalić 
przyczynę pożaru. 

Trzy kradzieże jednej nocy. Wcią- 
gu ubiegłej nocy dokonano trzech 
zuchwałych włamań w centrum mia- 
sta. Rabusie we wszystkich 3-ech 
wypadkach, korzystając z nieobecno 
ści domowników zabrali co się da- 
ło. A więc: przy ul. Zawadzkiej 30, 
okradziono mieszkanie  Szajngrinbe- 
ra. Poszwankowany oblicza straty 
na 7000 zł. Drugiego włamania do- 
konano w mieszkaniu Hildy Studen- 
berg, przy ul. Puławskiego, 


Dzielni w 


gdzie | grafów. W związku z tem dokonana 


ta nie dała jednakże pozytyw- 
nych rezultatów, gdyż przedsta-; 
wieiele robotników  przedłożyli: 
tylko 70 procent podpisów na. 
projekcie umowy, podczas gdy 
minimalna ilość wymagana po- 
winna wynosić 80 procent, wobec 
tego konferencję odroczono do 
dnia 9 b. m. 


Na dzień 11 b. m. wyznaczono 
konferencję dla robotników pry- 
watnych przed8iębiorstw, pracu- 
jących przy połączeniach *"-»l:- 
zacyjnych. W tym dziale strajku- 
je około 1.000 ludzi. 


ieśniacy 


Wtedy złodzieje zaczęli ucie: 
kać, ostrzeliwując się, przyczem 
jeden z wieśniaków został ranny. 
Chłopom udało się tylko zatrzy- 
mać dorożkę i wszystek skradzio- 
ny towar. Rannemu udzieliło po- 
inscy pogotowie lekarskie w Ło- 
dzi. 


Zawiadomiona o wypadku po- 
licja, prowadzi eneryiczne docho- 
dzenie. 


przeniósł się na sąsiednie zabudowa- 
nia Franciszka Majasa, gdzie zni- 
szezył dach domu mieszkalnego. 
Straty wynoszą 2500 zł. Wypadek 
miał miejsce wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem. 

Krwawa bójka o miedzę. W kolo- 
uji Marjanów, gm. Iwanowice, rozc- 
grała się krwawa bójka na tle spo- 
rów o granicę ziemi. Powaśnieni Ig- 
nucy Banasiewicz, Jan Milezak i A- 
leksander Majewski, po ostrej wy- 
mianie zdań rozpoczęli pomiędzy 50- 
bą bójkę i w rezultacie Banasiewicz 
otrzymał dotkliwe razy kijem dębo- 
wym, tak że zbroczonego krwią mu- 
siano odwieźć do lekarza w Błasz- 
kach. Krewcy sąsiedzi zostali zatrzy- 
mani i oddani do dyspozycji władz 
sądowych. 

PIOTRKÓW. 

Automatyzacja telefonów. Po kil- 
kumiesięcznych przygotowaniach w 
nocy z dn. 7 na 8 b. m. oddane zo 
staną do użytku abonentów aparaty 
telefoniczne zautomatyzowane syste- 
mu, zastosowanego w Warszawie. 
Instalacja i aparaty pochodzą z wy- 
twórni krajowej Min. Poczt i Tele- 


skradziono garderobę, bieliznę 1 biżu j| będzie zmiana numeracji aparatów, 


terję wartości przeszło 7000 zł. 

Wreszcie trzecie włamanie 
miejsce przy ul. Zachodniej 21, w 
mieszkaniu Jakóba Rosenberga, gdzie 
nieznani sprawcy skradli futra, gar- 


derobę, bieliznę i biżuterję ogólnej 
wartości 10.000 zł. 
KIELCE. 

Kłusownictwo rybne szaleje, Na 


ostatnich targach w Kielcach, zauwa 
żono nielegalny haudel drobnemi ryb- 
kami, który kłusownicy prowadzili 
niemal zupełnie jawnie. Jeżeli tak da- 
lej pójdzie, to rybostanowi w Kielec- 
kiem grozi zupełna zagłada, to też 
akcja Towarzystw rybackich, zmierza 
jąca do przeciwdziałania kłusownic- 
twu rybnemu winna znaleść popar- 
cie ze strony policji przez patrolowa- 
nie rzek i stawów rybnych, oraz roz- 
ciągnięcie ścisłej kontroli na targach. 
KALISZ. 

Pożar w Niemieckiej Wsi. W Nie- 
mieckiej Wsi, gm. Iwanowice, wy- 
buchł pożar w zagrodzie Elżbiety 
Majas, trawiąc doszczętnie dom mie- 
szkalny i stodołe. Następnie ogień 
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która zaczynać się będzie od n-ru 


miało | 1001-go. 


Naturalnie nieuniknionym skut- 
kiem przebudowy stacji będzie zre- 
dukowanie jej pracowników do licz» 
by dwóch pracownic. 

LWÓW. 

Napad bandycki. Na handlarzy ki- 
limami, Melca i Laszczewera, na- 
padli w Lesenicach uzbrojeni bandy- 
ci. Napastnicy poranili Melca, skra- 
ali kilimy i zbiegli. Policja wszczę- 
ła dochodzenie. 

Koniec strajku. Trwający od kil- 
ku dni strajk w fabryce Brandta, 
zakończono wczoraj w nocy. W go 
dzinach popołudniowych rozpoczęły 
się pertraktacje między dyr. Brand- 
tem a komitetem strajkowym i po- 
nicważ robotnicy zgodzili się na re- 
dukcję płac o 5 — 10 proc., doszło 
do porozumienia. Robotnicy wrócili 
do pracy. 


Czytajcie 
Nowiny Codzienne 


| ulgi na przewóz 


osobowych? 


dla rodziców obarczonych dzieć- 
mi, umożliwiająca niemal zupeł- 
nie bezpłatny przejazd dzieci na 
wakacje. 

Jednocześnie biuro prasowe 
Ministerstwa komunikacji dono- 
si nam, że celem ożywienia tury- 
styki wodnej przyznało Minister- 
stwo Komunikacji daleko idące 
łodzi wioślar- 
skich i żaglówek (także zaopa- 
trzonych w przenośne motorki) 
w pociągach pośpieszno - towaro- 
wych a także osobowych. Dotych- 
czas opłaty przewozowe były do- 
syć wygórowane. 

Obecnie, przy transporcie ło- 
dzi, za zaświadczeniami towa- 
rzystw zrzeszonych w Polskim 
Związku Towarzystw "Wioślar- 
skich zastosowane będą ulgi, wy- 
noszące do 75 proc. opłaty noz- 
malnej. 

Ulga może być stosowana przy 
przewozie małych łodzi, mieszczą 
cych się w wagonach kry- 
tych lub bagażowych przy prze- 


syłce za kwitem bagażowym 
lub listem przewozowym po- 
śpiesznym. Wielkie łodzie, nie 


mieszczące się w wagonach kry- 
tych, mogą być nadawane jako 
przesyłki pośpieszno - towarowe 
za pewną dopłatą; nadawca może 
żądać transportu tych łodzi tak- 
że pociągiem osobowym. 

Ulga wejdzie w życie prawdo- 
podobnie jeszcze w pierwszej po- 
łowie lipca r. b. 

Niewątpliwie, ulgi przewozowe 
dla dzieci w okresie wzmożonych 
wyjazdów wakacyjnych należy 
przyjąć z wielkiem zadowole- 
niem. Zachodzi jedynie pytanie, 
dlaczego przewóz dzieci dozwoło- 
ny jest w klasie 2 i 3-iej, z wy- 
łączeniem klasy pierwszej. 

Wszak wiemy doskonale, że 
klasy pierwsze w pociągach właś 
nie osobowych świecą pustkami, 
i że jadą w klasie pierwszej je- 
dynie osoby zaopatrzone w besz» 
płatne bilety kolejowe. Gdyby 
rozporządzenie ministerjalne o- 
bejmowało klasę pierwszą, nie- 
wątpliwie na okres ten. zwiększy- 
łaby się frekwencja w klasie 
pierwszej. Ludzie bowiem prze- 
widują, że wobeć możności prze- 
wożenia za.jednym biletem nor- 
malnym czworga dzieci frekwen- 
cja w klasie trzeciej i drugiej 
znacznie się zwiększy. Dla unik- 
nięcia tłoku wiele osób chętnie 
nabyłoby bilet klasy pierwszej. 

„To jedna strona sprawy. Po 
drugie narzuca się pytanie, dla- 
czego ulgi te nie dotyczą prze- 
jazdu w pociągach pośpiesznych, 
wszak właśnie teraz jest okres 
dalekich wyjazdów do miejsco- 
wości, które połączone są z War- 
szawą i innemi większemi ośrod- 
kami kraju pociągami pośpiesz- 
nemi. I jeszcze jedno, przejazdy 
ulgowe dia dzieci w okresie oc 
8 do 22 lipca są przejazdami 
„tam“, bowiem w tym okresie lu- 
dzie wyjeżdżają na letniska. Było 
by pożądanem, by min. Komuni- 
kacji zarządziło podobny powrot- 
ny okres ulgowy, dia dzieci. 


Sport 


DZISIEJCZE IMPREZY SPORTOWE 

Dziś, t. j. w sobotę, odbędą się na- 
stępujące ważniejsze imprezy spor- 
towe. A 

Na boisku AZS o godz. 16-ej pierw 
szy dzień mistrzostw  lekkoatletycz- 
nych pań. 

Na Dynasach o godz. 20-ej zawody 
kolarskie. 

Na boisku Skry o 17.50 mecz to- 
warzyski Gwiazda — PWATT. 

Na boisku Skry o 17-ej robotniczy 
turniej siatkówki i koszykówki, 

Na boisku Domu Ludowego o 15-ej 
mecz Jur — Potęga w ramach uro- 
czystuści 5-lecia RKS Jur. 

W Krakowie mecze piłki wodnej o 
mistrzostwo Polski EKS-—-Cracovia 
i Legja Makabi. 

W Poznaniu pierwszy dzień |lek- 
koatletycznych mistrzostw Polski pa- 
nów. 

W Wimbledonie dalszy ciąg wiel- 
kiego turnieju tenisowego, 


Pływanie 


POLSCY PŁYWACY W MISTRZO- 
STWACH EUROPY 

Tegoroczne pływackie mistrzostwa. 
Europy odbędą się w Magdeburgu w 
dniach i2 — 19 sierpnia. Na zawody 
te jechać mają Polacy. Polski Zw. Ply 
wacki na zawody te wysłać zamierza: 
Bocheńskiego (100 m. dowolnym), 
Karliczka (100 m. nawznak), Szrajb- 
mana I i Szwankowskiego. Zawodni- 
cy popłyną w sztafecie 4 x 200 m. do 
wolnym. 

Ponadto — Klausówna weżmie u- 
dział w skokach do wody. 


ZDNIA 


] 
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Rekordowy lot balonu „Poznań” 


rekord modeli latających 


Adam — amator senior — 2 na-|! amator senior — 1 nagroda. 


Nowy 

TORUŃ, 7. 7. — Wczoraj po- 
wrócili do Torunia, po dokonaniu 
rekordowego 30-godzinnego lotu 
na balonie wolnym „Poznań“, 
dwaj piloci z l-go baonu balono- 
wego, kpt. Janusz i por. Waw- 
czak. Obaj lotnicy stanowią jed- 
ną z załóg, która będzie brała 
udział w zawodach e puhar Gor- 
dona Benneta. 

Rekordowy lot toruńskich ba- 
loniarzy prawdopodobnie nie bę- 
dzie uznany przez międzynarodo- 
we władze lotnicze, jako rekord 
oficjalny, ponieważ piloci nie 
zgłosili przed startem chęci po- 
bicia dotychczasowego rekordu 
światowego, a polecieli bez przy- 
gotowań, traktując lot jako zwyk- 
ły trening. 


Do lotu wystartowali obaj z 
Torunia z pl. przy ul. Sienkiewi- 
cza w poniedziałek o godz. 20.30, 
wylądowali zaś w pobliżu stacji 
kol. Kiwerce, na Wołyniu, w śro- 
dę o godz. 2.50. 

W dniu 2 lipca, na lotnisku w 
Ławicy, pod Poznaniem, zakoń- 
czone zostały V ogólnokrajowe 
zawody modeli latających, orga- 
nizowane przez L. O. P. P. 

Na zawodach ustanowiono no- 
wy rekord Polski utrzymynia się 
modelu w powietrzu, mianowicie 
model skonstruowany przez in- 
struktora modelarstwa lotniczego 
okr. wojewódzkiego LOPP we 
Lwowie p. t. Lewandowskiego, 
osiągnął po 9 minutach lotu wy- 
sokość przeszło 200 metrów po- 
czem poszybował za teren lotni- 
ska. Prawdopodobne jest, że po- 
bity został nietylko rekord Pol- 
ski, lecz i rekord Światowy, co 
można będzie ustalić po odnale- 
zieniu modelu. 

Po zakończeniu zawodów od- 
było się rozdanie nagród. 

Nagrody otrzymali następują- 
cy zawodnicy: 

Z Warszawy: Kazimierz Błasz- 
czyński — instruktor — 5 na- 
gród; Wesołowski Stanisław — 
amator senior — 3 nagrody; 
Hejduk Jerzy — amator senior— 
2 nagrody; Gryglicki - Zdzisław, 
Tarasiński Władysław,  Jastrzę- 
bowski Jan — amatorzy juniorzy 
— po 1 nagrodzie. 

Z Krakowa: Sularz Eugenjusz 
— instruktor — 3 nagrody; Pią- 
tek Ludwik — instruktor —2 na- 
grody; Wojtaszek Henryk — 
amator senior — 2 nagrody; Za- 
pała Mieczysław — amator jun- 
ior — 4 nagrody: Dudzik Stani- 
sław — amator junior — 1 na- 
grodę. 

Z Poznania: Grajeta Bolesław 
— instruktor — 1 nagroda; La- 
ferski Miron — amator senior — 
1 nagroda, Wodniczak Kazimierz 
— amator senior — 2 nagrody; 
Schneider Jan — amator senior 
— B nagrody. 

Ze Lwowa: Lewandowski Adam 
— instruktor — 3 nagrody: Be- 
nedykt Tadeusz — amator senior 
— 1] nagroda. 

Z Łodzi: Hoffman Oskar — in- 
struktor — 2 nagrody. 

Ze Stanisławowa: Sworniowski 


Motocyklizm 
JUTRO WĄRSZAWA — BERLIN 
W WARSZAWIE 


Jutro, w niedzielę, program moto- 
cyklowych zawodów Polska — Niem- 
cy przedstawia się następująco: 

Barw Berlina bronią: Elsner, Bin- 
der Saam i Frentzen. Barw Warsza- 
wy -- Schweitzer, Langier, Potajałło, 
względnie — Docha. 

W konkurencji międzymiastowej od 
będzie się 9 biegów po 5 klm. Każ- 
dy z gości kolejno zmierzy swoje si- 
ły ze wszystkimi przedstawicielami 
stolicy Polski. Za pierwsze miejsce li- 
czy się 2 pkt., za drugie — 1. 

Na zawodach obecni będą trzej zwy 
cięzey Oceanu: mjr. Skarżyński i bra 
cia Adamowicze. 


Boks 


Nowy Jork, 6.7 (ATE). Bokser 
włoski Primo Carnera po ostatnim 
nieszczęśliwym meczu z Maxem 
Bayerem znalazł się w wielkich trud 
nościach finansowych, spowodu licz- 
nych długów. Impresarjo ' boksera 
Soresi, któremu Carnera winien jest 
rzekomo znaczną sumę, wystąpił do 
władz o nałożenie sekwestru na ma- 
jątck Carnery, a mianowicie na jego 
posiadłość ziemską we Włoszech i 
na willę podmiejską pod Nowym 
Jorkiem. 


grody. 
Z Torunia: 


Z Lublina: Szydek Wincenty—: 


Michalski Jan =| amator junior — 1 nagroda.  : 


Prokurator obrońcą oskarżonego 
Jezierski wypuszczony z więzienia 


Wczorajsza rozprawa przeciwko 
por. Norbertowi Jezierskiemu, który 
targnął się na aktora Różyckiego w 
garderobie teatru, odbyła się w Są- 
dzie Apelacyjnym bez udziału naj- 
ważniejszych postaci dramatu. Na 
sali nie było Różyckiego, ani aktor- 
ki Jezierskiej, nieobecny był również 
sam oskarżony, oczekujący w więzie- 
niu na wynik procesu apelacyjnego. 


Obrona w motywach skargi apela- 
cyjnej przytoczyła argumenty w du- 
żej mierze usprawiedliwiające wzbu- 
rzenie Jezierskiego. Mianowicie, Je- 
zierska, mówiąc mężowi o Różyckim, 
o bytności u niego w garsonierze, 
mówiła wszystko ze szczerością gra- 
niczącą z cynizmem, tak, że Jezier- 
ski najczęściej uciekał z domu, aby 
nie dawać widowiska ze swego bó- 
lu. Gdy chciał pocałować żonę, odsu- 
wała się od niego, mówiąc, że wohcee 
poznania Różyckiego, nie pozwoli 
mężowi na żadną czułość. Twierdzi: 
ła, że po wizycie w garsonierze ak- 
tora, nie może z nim zerwać, ale 
jednocześnie błagała męża o ratu- 
nek: „Gdybyś mnie kochał, to do te- 
goby nie doszło“. 


Swoistą niespodzianką były wywo- 
dy prokuratora, który właściwie 
wziął w obronę Jezierskiego, doma- 
gając się od sądu złagodzenia wyro- 
ku. Prokurator, rozpatrzywszy czyn 
Jezierskiego, jego pożycie małżeńskie 
i charakter, mówi poprostu: 

— Nie wolno powiedzieć o Jezier- 
skim: „Zabił w afekcie, ale ponie- 


waż Źle się bronił, damy mu wysoki 
wymiar kary“. 

O Jezierskiej prokurator twierdzi, 
że właściwie ona ponosi odpowie- 
dzialność moralną za to, co się sta- 
ło, gdyż sama rozdmuchała znacznie 
tajemnice garsoniery, a zapytana w 
sądzie, czy zdradziła męża, dała nie- 
wyraźną odpowiedź: „Właściwega 
stosunku we właściwem znaczeniu to 
właściwie nie było". 

Różyckiego prokurator określił, 
że, abstrahując od jego zas na 
polu kultury i sceny, jest to człowiek 
przeciętny, nieciekawy, jakieh setki 
i tysiące można w Warszawie spo- 
tkać. Zresztą sama Jezierska mówiła 
o nim do męża: „Ratuj mnie! Ró- 
życki to jest mętlik, który przemi- 
nie”. j 

Wobec tego obronie nie pozosta- 
wało nie innego, jak podziękować 
prokuratorowi za piękną obronę ich 
klienta i przyłączyć się z prośbą © 
wydatne złagodzenie wyroku. 

Po krótkiej naradzie, sąd ogłosił 
wyrok, który wywołał poruszenie na 
sali, ponieważ kara 4 lat więzienia 
została złagodzona do 1 roku, w do- 
datku z zawieszeniem resżłty 1 Z za- 
liczeniem odbytego aresztu. Pozatem 
sąd odrzucił powództwo cywilne © 
symboliczną złotówkę, podkreślając 
w motywach, że Jezierski miał su- 
hjektywne dane uważać, że żona go 
zdradza z Różyckim. 

Wobee treści wyroku, Jezierskie- 
go dzisiaj zwolniono z  więzie- 
nia. 


Niesamowite samobójstwo 
Denat skoczył do roztopionego Żelaza 


KATOWICE, 7.7. (tel. wł.). No 
cy ubiegłej do huty „Królew- 
skiej“ w Chorzowie przyszedł EBr- 
nest Stanek. lat 21, urzędnik biu- 
rowy huty, którego ojciec zatrud- 
niony był przy piecach marten- 
sowskich. Jako urzędnikowi, po- 
zwolono mu wejść na teren pie- 
ców martensowskich, gdzie nor- 
malnie nie wpuszcza się nikogo, 
poza zatrudnionymi. Stanek pod- 
szedł do jednego z pieców, z któ- 
rego akurat wypuszczano  8uro- 


Kronika 


Proces © szpiegostwo 

WARSZAWA. — W Sądzie Apc- 
lacyjnym, pod przewodnictwem sę- 
dzicgo Zaborowskiego, toczyła się 
sprawa o szpiegostwo. 

Po referacie zabrał głos prokura- 
tor, który zrzekł się w toku rozpra- 
wy oskarżenia Benjamina Ładow- 
skiego, natomiast domagał się ska- 
zania, uniewinnionego w Sądzia O- 
kręgowym, Zdzisława Majewskiego, 
brata skazanej na bezterminowe wię- 
zienie tancerki, Teodozji Majewskiej. 

Obrona domagała się zmiany wy- 
roku, skazującego b. sędziego Kuź- 
mickiego. 

Sąd Apelacyjny skazał Majewskie- 
go na 2 lata więzienia, uznając je- 
go winę za udowodnioną, natomiast 
zatwierdził wyrok skazujący Kużź- 
mickiego, zmieniając kwalifikację 
czynu. Sąd uznal, że Kuźmieki nie 
dostarczał dokumentów agentowi ob- 
cego mocarstwa, lecz wszedł w poro- 
znmianie z agentem obcego mocaTr- 
stwa, celem dostarczania tych doku- 
mentów w przyszłości. 


Zeznawał fałszywie 

WARSZAWA. -— W Sądzie Okrę- 
gowym toczył się proces magistra 
farmacji Artemińskiego, oskarżone- 
go o fałszywe zeznania. Artemiński 
był świadkiem w sprawie dr. Karis- 
bada, który oskarżony był o zniesła- 
wienie innego lekarza. Dr. Karlsbad 
został skazany w pierwszej instancji 
na 3 miesiące aresztu. Tymczasem 
najaw wyszło, że Artemiński zezna- 
wał fałszywie, wobec czego postawio- 
no go w stan oskarżenia. Rozprawie 
przewodniczył sędzia Lewicki, o- 
skarżenie popierał prok. Naumowicz 
i adwokat Kanarek, jako oskarżyciel 
prywatny. 

Artemiński skazany został na 2 
miesiące aresztu. 


Samooskarżenie 


WARSZAWA. W — Sadzie 
Grodzkim 12-go oddziału toczyła się 


wiec żelazny do olbrzymiej kadzł. 

W pewnej chwili, korzystając 
z nieuwagi robotników, Stanek 
skoczył do kadzi napełnionej płyn 
nym surowcem. Mimo natychmia* 
stowego ratunku, robotnicy zdó* 
łali wydobyć zaledwie spopielone 
kawałki kości, które pomieścić 
się mogły w naczyniu pojemności 
jednego litra. 

Przyczyną samobójstwa Stanka 
były podobno nieporozumienia r^ 
dzinne, 


sądowa 


nicpowszednia sprawa. 

- Oskarżony o wprowadzenie w błąd 
władzy niejaki Stanisław Grzywacz, 
odsindywał karę w więzieniu W 
Grodnie. Po pewnym czasie zamel- 
dował on, że popełnił kradzież w 
Warszawie przy ul. Hożej. Sprowa- 
dzono go do Warszawy, a wówczas 
okazało się, że samooskarżerie było 
fałszywe. Grzywacz przyznał się do 
tego, podając ciekawe motywy „Swe 
go czynu. Mianowicie, w więzieniu 
w Grodnie był prześladowany przez 
jednego z dozorców więziennych, na 
szkodę żony którego dopuścił się _ 
kradzieży. Chcąc wydostać się spod 
jego władzy — fałszywie się oskar- 
żał. 

Za to niezgodne z prawdą samo- 
oskarżenie się został wczoraj Grzy* 
wacz skazany na 4 miesiące aresztu. 
Pozostanie w wiezieniu warszaw* 
skiem. 


Za fałszywe zeznania 

KALISZ. — Przed Sądem Okrę* 
gowym stawali mieszkańcy Błaszek: 
19-letni Elłasz Szajniak i 39-letni 
Josck Luel za złożenie w swoim cza- 
sie fałszywych zeznań w Sądzie. 
Grodzkim. Mianowicie Eljasz Szaj- 
niak, namówiony przez Joska Luela, 
zeznawał pod przysięgą nieprawdę na 
korzyść tego ostatniego, co wydało 
się i obaj odpowiadali za to przed 
sądem; skazani po roku więzienia. 


„Piatiletka ' miejska 


Inspekcja gospodarcza Zarządń 
Miejskiego przystąpiła do wyko- 
nania planu inwestycyjnego dla 
m. stoł. Warszawy, na okres 5 lat. 
W związku z tem, dla omówienia 
opracowywanych przez inspekcję 
gospodarczą wniosków, odbędzie 
się cały szereg konferencji z kie- 


rowniczemi czynnikami wydzia- 
łów  admistracyjnych zarządu 
miejskiego, 
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GOSPODARCZE 


Na marginesie etatyzmu polskiego 


Nieustalona liczba przedsiębiorstw państwowych 


Jest rzeczą ogólnie znaną, iż 
rozmiary gospodarki państwowej 
w Polsce są bardzo znaczne. Pań- 
stwo Polskie jest wielkim przed- 
siębiorcą — nietylko rozmiarami, 
ale i liczbą swych przedsię- 
biorstw! 

Natomiast mało komu  wiado- 
mo, iż na podstawie posiadanych 
materjałów ilości naszych przed- 
siębiorstw państwowych nie po- 
dobna ustalić w sposób ścisły. 

W budżecie przedsiębiorstwa i 
monopole figurują odrębne w 
grupie B: Przedsiębiorstwa i za- 
kłady oraz C: Monopole, pewna 
ilość przedsiębiorstw  (wzeględ- 
nie jednostek gospodarczych o 
charakterze pokrewnym) objęta 
jest również budżetem Admini- 
stracji. Preliminarz budżetowy 
na rok 1934/35 wyszczególnia 21 
przedsiębiorstw i zakładów (gru- 
pa B) oraz 5 monopoli skarbo- 
wych (grupa C budżetu). Te 
sprawy nie budzą większych ob- 
jekcyj. 

Natomiast znaczna liczba 
przedsiębiorstw wogóle nie jest 
wykazywana w budżecie w od- 
dzielnych pozycjach przychodów i 
rozchodów: poprostu brak o nich 
jakichkolwiek wiadomości. Nale- 
żą tu przedewszystkiem banki 
państwowe, spośród których je- 
dynie Bank Gospodarstwa Krajo- 
wego figuruje w budżecie Mini- 
sterstwa Skarbu cyfrą wpłaty do 
Skarbu Państwa. Ustalenie licz- 
by banków państwowych, 1zec' 
jasna, nie nastręcza żadnych tru: 
dności, sprawa zmienia się zato 
całkowicie, gdy chodzi o oblicze- 
nie cyfry przedsiębiorstw miesza- 
nych, t. j. takich, których włas- 
ność podzielona jest między kapi- 
łał państwowy i prywatny, jak 
również — sporządzenie komplet- 
nej listy pozostałych przedsię: 
biorstw państwowych, niewyka: 
zanych całkiem w budżecie. Brak 
tutaj dostatecznych materjałów. 

O istnieniu takich przedsię- 
biorstw dowiadujemy się nizrs7 
zupełnie przypadkowo. Tak np. 
ze sprawozdania Komisji Budżc- 
towej Sejmu o preliminarzu bud- 
żetowym na rok 1929/80 wynika. 
iż Państwo Polskie posiada sze- 
reg drukarń nieobjętych prelimi- 
narzem przedsiębiorstw i że licz: 
ba ich wynosi „około 31..., do któ- 


rych przybyło w ostatnich cza- 
sach jeszcze parę drukarni (Bank 
Roiny, Bank Gospodarstwa Kra- 


jowego)*. (Sejm R. P., okres II, 
Nr. 400). 
Nawiązując do powyższego 


ustalenia, prof. Tomasz Lulek w 
swej pracy p. t. „Przedsiębior- 
stwa państwowe“ („Dziesięciole- 
cie Polski Odrodzonej”, Kraków - 
Warszawa 1929, str. 935) wypo- 
wiada słuszny pogląd, iż liczba 
drukarń państwowych w Polsce 
nie jest jeszcze dokładnie znana. 

O trafności tego spostrzeżenia 
łatwo przekonać nas może Spra- 
wozdanie Kontroli Państwowej z 
czynności kontroli, dokonanych 
w okresie budżetowym 1931/32. 
W zeszycie pierwszym  Sprawo- 
zdania (cześć szczegółowa) znaj- 
dujemy wiadomość, iż przygoto- 
wany przez rząd projekt reorga- 
nizacji drukarń przewiduje „zli- 
kwidowanie 27 drukarń rządo- 
wych i utworzenie zakładu dru- 
karskiego drogą połączenia ist- 
niejącego przy Prezydjum Rady 
Ministrów przedsiębiorstwa „Dru 
karnie Państwowe* z Główną 
Drukarnią Wojskową w Warsza- 
wie... Z pozostałych drukarń rzą- 
dowych mają być zachowane te 
zakłady drukarskie, które są wy- 


specjalizowane w pokrywaniu o- 
kreślonych potrzeb pewnych urzę 
dów, badź instytucyj państwo- 
wych, a więc 3 drukarnie wojsko- 
we, 4 kolejowe drukarnie bileto- 
we, 2 drukarnie więzienne, 3 dru- 
karnie P. K. O., Drukarnia Pań- 
stwowego Instytutu Meteorolo- 
gicznego, drukarnia i litografja 
Państwowego Monopolu Tytunio- 
wego w Poznaniu i wreszcie dru- 
karnie, będące pod autonomicz- 
nym zarządem Senatów akade- 
mickich'. Z powyższego wynika- 
łoby, iż w okresie budżetowym 
1931/82 istniało w Polsce, oprócz 
przedsiębiorstwa „Drukarnie Paf 
stwowe, conajmniej czterdzieści 
kiika państwowych drukarń. A 
kto wie, czy przeprowadzenie śc!- 
słej ewidencji nie zwiększyłoby 
jeszcze ich liczby ? 

Przytoczony przez nas przy- 
kład drukarń państwowych nale- 
ży niewątpliwie do bardzo jia- 
skrawych. Nie jest jednak cat- 
kiem odosobniony. W świetle po- 
wyższych uwag łatwo też zrozu- 
mieć, jak dalece nierealne jest 
w obecnych warunkach ' sporzą- 
dzenie kompletnej listy przedsię- 
biorstw państwowych w Polsce. 
Poprostu—brak ku temu potrzeb- 
nych materjałów, nawet dla po- 


Połowy ryb morskich 


w czerwcu 


W czerwcu r. b. złowiono 
polskiem wybrzeżu morskiem o- 
gólem 256.100 kg. ryb wartości 
97.471 zł. W porównaniu z po- 
przednim miesiące, ogólna ilość 
połowów zwiększyła się prawie 
dwukrotnie, natomiast wartość 
zmniejszyła się o około 14.000 zł. 
wskutek tego, że w maju łowiono 
więcej lososi o znacznie wyższych 
cenach, Chociaż warunki atmosfe 
ryczne dla połowów były sprzyja- 
jące, jednakże rybołówstwo było 
ograniczone wobec dającego się 
odczuwać braku zbytu na ryby. Z 
całej ilości połowu sprzedano do 
wędzarń 39.5100 kg. wartości 
17.985 zł, wywieziono do 'Gdań- 
ska 75.880 kg. wartości 25.148 zł., 
sprzedano na rynku miejscowym 
140.710 kg. wartości 54.338 zł. 
naear r a 


Wojna o nazwę regionalną 


„wyrób 


Ministerstwo Przemysłu i Han 
dlu opracowuje rozporządzenie o 
ochronie nazwy wegjonalnej „wy 
rób bielski“. Opinjując ten pro- 
jelt Izba Przemysłowo - Handlo- 
wa w Łodzi wypowiedziała się 
zdecydowanie negatywnie, twier 
dząc, że projekt jest skierowany 
— w swych skutkach — przeciw 
wszystkim producentom wyro- 
bów włókienniczych poza grani- 
cami województwa śląskiego i 
krakowskiego, a w szczególności 
przeciw producentom okręgu 
łódzkiego. 

Izba Przemysłowo - Handlowa 


bielski” 

w Łodzi, za którą stoją przemy- 
słowcy łódzcy. Sądzi, że ustano- 
wienie drogą specjalnego dekre- 
tu nazwy regjonalnej „wyrób 
bielski“ będzie działało w sfe- 
rach konsumentów jako sui ge- 
neris reklama, wytwarzając 
przeświadczenie o ogólnej bez- 
względnej wyższości wyrobów 
bielskich nad wszystkiemi inne- 
mi. W konsekwencji mogłoby to 
dać podstawę dla wprowadzenia 
w bląd konsumentów, co do jako- 
ści rozmaitych wyrobów biel- 
skich, jak również dla mimowol- 
nej dyskryminacji innych wyro- 


naj 


Na Święto Morza uruchomiono 
w wędzarni „Nordia Have“ w 
Gdyni smażalnię ryb pod nazwą 
„Frit“, która cieszy się dość dużą 
frekwencją, sprzedając smaczne 
porcje ryb po 200 gramów wraz z 
kawałkiem chleba za 35 groszy. 


Podobne smażalnie uruchomiły 
również firmy „Temporyb* i 
„Ocean“. 


izby rzemieślnicze 


Wobec zakończenia formal- 
nych wyborów do Izb Rzemieślni 
czych ukazać się mają niebawem 
nominacje Ministerstwa Przemy- 
słu i Handlu, uzupełniające skład 
izb. 

Nowe Izby Rzemieślnicze ukon 
stytuują się w początkach sierp- 
nia. Odbędą się uroczyste posie- 
dzenia przy udziale delegatów 
ministerstwa i wojewodów, po- 
czem wybrane będą prezydja izb. 


Niemcy grożą 
daiszą redukcją importu 


Dyrektor ministerjalny dr. Rit- 
ter, przemawiając w dn. 5 b. m. 
na konferencji prasowej w Berli- 
nie o znaczeniu niemiecko - an- 
gielskiej umowy  transferowej, 
podkreślił, że „jeżeli chodzi © 
kwoty, potrzebne do pokrycia zo- 
bowiązań transferowych, to moż: 
na je będzie uzyskać przez ogra- 
niczenie tego importu, za który 
musielibyśmy w przyszłem półro- 


szczególnych kategoryj przedsię- 
biorstw. 

W Sprawozdaniu Kontroli Pań: 
stwowej za rok 1932/33 czytamy, 
iż w okresie sprawozdawczym 
„dokonano kontroli 190% wytwór- 
ni, przedsiębiorstw państwowych 
oraz różnego rodzaju jednostek 
gospodarczych“ (zeszyt I, str. 
28). Ile z tego przypada na przed- 
siębiorstwa państwowe we wła- 
ściwem znaczeniu? 

Konia z rzędem za trafne roz: 
wiązania tej sprawy! 

Jan Podlaski. 


O realizację 
układów rzymskich 


Rokowania między przedstawi- 
cielami przemysłów włoskiego i 
austrjackiego w sprawie zastoso- 
wania taryf preferencyjnych o- 
raz w sprawie współpracy prze- 
mysłów obu krajów nie zostały 
jeszcze zakończone. We Włoszech 
utrzymuje się opinja, że rokowa- 
nia te nie będą zakończone przed 
jesienią. Dlatego też w ciągu naj- 
bliższych miesięcy nie należy się 
spodziewać, aby państwa Małej 
Ententy mogły zostać zaproszone 
do współpracy z sygnatarjuszami 
protokołów rzymskich, dotyczą- 
cych gospodarczej odbudowy kra- 
jów naddunajskich. 


NAGŁA DEPESZA!.. PILNA SPRAWA!... 
SPÓŹNIENIE GRÓZI CI KŁOÓPOTEM, 


LECZ SZYBKO MIJA TWA OBAWA, 


GDYŻ WIESZ, ŻE 


U 


ZDĄŻYSZ SAMOLOTEM. 


Konferencja graniczna 


na pograniczu polsko-sowieckiem 


WILNO. 7. 7. (tel. wł.). — Na 
pograniczu polsko - sowieckiem 
w Orzechownie, po stronie go- 
wieckiej, odbyła się konferencja 
graniczna. Konferencja załatwi- 
ła sprawę oczyszczenia pasa neu 
tralnego z zarośli, wyznaczenią 
pełnomocnika dla bieżących 
spraw granicznych, z zakresu je 
go działalności, a następnie za- 
łatwiono sprawę zmiany łożysk 
rzeki Znikły i spraw rybackich 


stkich punktach strony  uzgod- 
niły swoje stanowisko i osiągnę- 
ły całkowite porozumienie. 


Ze strony poiskiej w konferen- 
cji wziął udział starosta powiatu 
dziśnieńskiego, p. Muzyczka w 
towarzystwie kilku urzędników 
starostwa i urzędników K. O. 
P.-u, a ze strony sowieckiej kie- 
rownik rejonu bołockiego, Iljan 
w towarzystwie kilku oficerów 


jna drodze Kołomyja — Peczeni- 


na wodach granicznych. We wszy | sowieckich. 


Szkody wyrządzone przez powódź 


w powiecie kołomyjskim 


KOŁOMYJA, 7. 7. (tel. wł.). 
Powódź w pow. kołomyjskim wy- 
rządziła b. duże szkody. A więc: 


su naprawienia 
myi. 


żyn — Łanczyn w Mołodiatynie: 
2 mosty zerwane i 2 podmulone. 
Na przestrezni Słoboda wieś — 
Kopalnia: 50 mtr. drogi zupełnie 
zniszczony i zerwany tor kolejo- 
wy do tego stopnia, że cały po- 
ciąg utknął w Słobodzie : do cza- 


myta droga na 
km. W miejscowości 


ło 100 tya. złotych. 


toru nie może 
być przetransportowany do Koło 


Na linji Jabłonów — Łuczki— 
Delatyn: 1 most zerwany i pod- 
przestrzeni 11 


Berezowów 


pola zostały zamulcne a plony 
zniszczone. Szkody wynoszą oko- 


Przeludnienie więzień 


w Polsce 


„Maly rocznik statystyczny na rok | tylko 130 bibljotck i 292 warsztaty. 


1934“ przynosi dość ciekawe cyfry. 
Ludność Polski wzrosła od 1930 r. 
o 2 miljony, zaś ilość niedobrowol- 
nych „mieszkańców“ więzień pol- 
skich wzrosła w tym gamym okresie 
z 25.000 na 46.000. W r. 1930 wię- 
zienia polskie były w stosunku do 
swych rozmiarów zajęte w 72 proc., 
obecnie w 119 proc. Niektóre wię- 
zienia w Środkowych i wschodnich 
województwach są obsadzone w 130 
proc., to znaczy, że cele mieszczą 
trzecią część więźniów więcej, niż 
powinno ich być maksymalnie. 

W 1930 r. 332 więzienia miały ra- 
zem 159 bibljotek i 384 warsztaty, 
obecnie na 346 więzień przypadą | nja, trzecie Anglja. 


zest podana. 
|ymm m 


Persji 


rls, eksport 28.050 


Handel zagraniczny 


Import perski w okresie luty— 
marzec r. b, wyniósł 62.800 tys. 
tys. rls. 
sum eksportowych nie są wliczo- 
ne dochody ze sprzedaży produk- 
tów naftowych oraz monopolu ryb 
nego. W imporcie pierwsze miej- 
sce zajmuje ZSRR, drugie Japo- 


Ilość więźniów politycznych nie 


Do 


bów włókienniczych. 


Pearl S. Buck 


Powieść 


Gdy przechodzili przez bramę, ujrzał starego dozor- 
cę. który zwlókł się z łóżka, zdumicny całym tym na- 
głym ruchem. Mijając go na koniu, Wang Tygrys za- 
wołał: 

— Jest tam coś w mej sypialni! Idź, wynieś to i ciś- 
nij do kanału lub sadzawki! 

I pojechał dalej, wyprostowany na siodłe, dumny 
i gniewny. Zdawało mu się, że z serca jego sączy się 
krew kroplami, a chociaż usiłował rozdmuchać płomień 
nienawiści, serce krwawiło boleśnie... 

Chwilami jęczał, nie zdając sobie z tego sprawy, 
a tupot końskich kopyt tłumił żałosne westchnienia, 
wyrywające Się z piersi wodza. 

Owej nocy i dnia następnego szukał Wang Tygrys 
Sokoła. A chociaż słońce prażyło niemiłosiernie, Wang 
nie pozwalał spocząć żołnierzom. Dopiero pod wieczór 
spotkał na gościńcu Sokoła na czele oddziału żołnierzy. 
W pierwszej chwili nie poznał własnych ludzi, bo Sokół 
tak postąpił, jak miał polecone. i przyodział żołnierzy 
w podarte ubrania. spodnie i zawoje z ręczników. Aż 
wreszcie gdy podeszli bliżej, poznał ich, zsiadł z rudego 
konia i rzucił się na ziemię pod palmą daktylową, co 
rosła przy drodze. Im dłużej czekał, tem więcej się lę- 


kał, że gniew w nim wystygnie, zmuszał się przeto do 


czu płacić naszemi dewizami*. 


rozpamiętywania, jak sromotnej doznał porażki. Lecz 
chociaż kobieta już nie żyła, kochał ją w dalszym ciągu 
i chociaż rad był, że ją zabił, tęsknił do niej namiętnie. 

Ten ból szarpiący jego duszę sprawiał, że siedział 
ponury i milczący, a gdy nadszedł Sokół, warknął na 
niego gniewnie: i 

— No, mógłbym przysiąc, że nie masz karabinów! 

Lecz Sokół był popędliwy i zuchwały, więc odrzekł 
butnie: 

— A skądżeż ja mogłem wiedzieć, że ktoś doniósł 
rozbójnikom o karabinach. Jakiś szpieg uprzedził ich. 
Przybyli przed nami. 

Mówiąc to, rzucił broń na ziemię i skrzyżował ramio- 
na na piersiach i spojrzał na wodza zuchwale. 

Wang Tygrys podniósł się ciężko z trawy, na której 
siedział, stanął pod drzewem  daktylowem, oparł się 
o jego szorstki pień i przemówił znużonym głosem: 

— To znaczy, że wszystkie moje piękne karabiny 
ulotniły się, i że będę musiał bić się o nie z rozbójnika- 
mi. Cóż robić! Skoro trzeba, to będziemy bić się... 

Potem żachnął się niespokojnie, splunął, przeciągnął 
się i ciągnął dalej głosem mocniejszym: 

— Ruszajmy zaraz. Skoro ich odnajdziemy, uderzy- 
my na nich odrazu. Chociażby połowa z was miała paść 
trupem, to na to nic nie poradzę. Muszę odebrać swoje 
karabiny, a choćby karabin miał mnie kosztować dzie- 
sięciu ludzi, no, to cóż, dziesięciu ludzi znajdę za każdy 
karabin — wart jest tego! 

Poczem wskoczył na konia i mocno ściągnął cugle, 
bo koń tańczył pod nim niespokojnie. 

bę da wiem dobrze, gdzie są rozbójnicy — odparł So- 
kół-—Gromadzą się oni w swym starym obozie, i mógłbym 
przysiąc, że mają z sobą karabiny. Kto jest ich hersz- 
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tem, nie wiem, ale w ciągu ostatnich dni byli oni bar- 
dzo zajęci. Przestali rabować, jeno zbierali się i szy- 
kowali do walki. Tak mi się zdaje, że chcą sobie wybrać 
dowódcę. 

Wang Tygrys wiedział dobrze, kto miał być ich do- 
wódcą, lecz nie nie odrzekł i wydał tylko rozkaz mar- 
szu, mówiąc: 

— Pójdziemy do nich. Będziemy strzelać. Gdy ustanie 
strzelanina, zacznę pertraktacje, a każdy kto przyniesie 
z sobą karabin, będzie mógł wstąpić do moich szeregów. 
Za każdy dostarczony karabin dostaniecie sztukę srebra. 

Znów tedy jechał Wang Tygrys krętemi ścieżkami wi- 
jącemi się wśród dolin, aż przybył do stóp góry o pod- 
wójnym szczycie. Chłopi przyglądali się żołnierzom ze 
zdziwieniem. oni zaś wołali: : s 

— Idziemy na rozbóników. p DA we 

Niektórzy chłopi odpowiadali krzycząc: „Szczęść Bo» 
że!“ Lecz więcej było takich, co nic nie mówili i nie- 
chętnem okiem patrzyli na żołnierzy, maszerujących po 
polach ze zbożem i grzędach kapusty. Zdawało się im, że 
nie można się spodziewać pe żołnierzach niczego dobre- 
go. Zbrzydli im do cna. 

Wang Tygrys zsiadł z konia i prowadził go za uzdę. 
Tak samo postąpili wszyscy jego ludzie. Ale on na nich 
żadnej uwagi nie zwracał; szedł, jakby był sam jeden, 
pochylony ku przodowi i myślał a żonie. Dziwił się, że 
ją pokochał, i że kochał ją jeszcze i teraz. Z oczów le- 
ciały mu łzy, szedi naoślep, ledwie dostrzegając stopnie 
wykute w skale. Nie żałował jednak, że ją zabił. Mimo 
wszystko zdawał sobie sprawę, że tego rodzaju kobieta, 
która potrafiła go tak oszukiwać, darząc go jednocześ- 
nie dowodami przywiązania, tego rodzaju kobieta mo- 
zła być wierną jedynie po śmierci, 
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W KILKU WIERSZACH 


PRACA PORTU GDYŃSKIEGO 
W CZERWCU 
W czerwcu r. b. obrót zamorski 
w porcie gdyńskim wyniósł 550.045 
tonn, z czego na przywóz przypada 
72.451 tonn, na wywóz zaś 477.594 
tonn. Obrót przybrzeżny wyniósł 
15.108 tonn. W porównaniu z czerw- 
cem r. ub., ogólny obrót portu gdyń- 
skiego wzrósł o 90.261 tonn. Wska- 
zuje to na trwającą poprawę i po- 
stęp pracy portu gdyńskiego. 
DALSZY PRZYPŁYW ZŁOTA 
DO BANKU FRANCJI 
Ogłoszony został bilans Banku 
Francji z dn. 29 czerwca r. b., który 
w porównaniu z poprzednim bilan- 
sem wykazuje następujące zmiany: 
Zapas złota wzrósł o 347,2 miij. 
fr. do 79.547,8 milj. fr. Obieg ban- 
knotów wzrósł o 2.088,3 milj. fr. i 
wynosi 82.051,9 milj. £r. Obieg ban- 
knotów łącznie z natychmiast płat- 
nemi zobowiązaniami wzrósł u "ge. 
milj- fr. i wynosi 100.536,8 mil a zza, 
W związku z poważnym wzrostem 
obiegu i natychmiast płatnych zobo- 
wiązań stopa pokrycia spadła z 79,34 
proc. w ub. tygodniu do 79,12 proc. 


LITEWSKEO-ANGIELSKA. 
UMOWA HANDLOWA i 

Z Kowna donoszą: W dn. 6 b. m. 
wieczorem ma być podpisana umo- 
wa handlowa  litewsko-angielska.. 
Wediug oświadczenia prezesa litew=. 
skiej delegacji do rokowań, umowa 
zostanie zawarta na 3 lata — do 81, 
grudnia 1936 r. Rokowania napoty- 
kały na poważne trudności, gdyż 
Anglja, chcąc podnieść produkcję, 
krajowych bekonów, dążyła do ob-, 
niżenia kwoty importowej bekonów. 
litewskich. Dlatego też rokowania! 
dotyczyły sprawy wyrównania bilan= 


su handlowego między obu państwa”. 


mi. Ze źródeł prywatnych donoszą, 
że umowa zastrzega przeprowadzenie | 
co rok kontroli spisu towarów u. 
przywilejowanych oraz wprowadza! 
nie ewentualnych zmian i uzupełnień! 
celnych. Prócz tego Anglja zastęze»' 
gła sobie wygodne warunki transpor- 
tu towarów na swoich okrętach de 
Kłajpedy i spowrotem. 7 


WYSTAWA. D, M0 

I WYROBÓW LUDOWYCH 
W BRASŁAWIU 4 
W dniu 4 lipca, z inicjatywy Wy 
działa Powiatowego i Okręgowego 
Towarzystwa Organizacyj i Kółek 
Rolniczych, otworzono w Brasławiu 
czwartą doroczną wystawę tkanin i 
wyrobów lnianych, połączoną ze 
sprzedażą tych wyrobów. Eksponaty 
wystawiło ponad 100 wytwórczyń. W, 
ciągu pierwszego dnia wystawę zwie- 
dziło około 1500 osób, m. in. słucha- 
cze C. I. W. F. i uczestnicy obozów 
letnich K. O. P. Wydano 30 nagród 
pieniężnych oraz kilka dyplomów dla ` 
organizaeyj, z ramienie których by- 

ły wystawione eksponaty, 
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JESZCZE JEST NA SKŁADZIE 
rewelacyjna książka 


stefana 0$SOWIECKIEGO 


„+ „Wiat mego ducha 
1 wije pyasi 


== CENA 10 ZR. 


AE SE “e. $ a 
Dzis na giełdzie 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 6.7. — Giełda zbożo 
wa franco Warszawa za 100 kg.: Ży- 
to jednolite 700 kl. 13.00 — 13.50; 
pszenica jednolita 748 gl. 18.50 — 
19.00; pszenica zbierana 737 gl. 18.00 
— 18.50; owies jednolity 468 gk 
14.50 — 15.00; owies zbierany 488 
gl. 14.00 — 14.50; jęczmień przemia- 
łowy 632 gl. 16.00 — 16.50: jęczmień 
browarowy bez obrotu; groch polny z 
workiem 22.00 — 24.00; groch Wik- 
torja z work. 35.00 — 38.00; wyka 
15.00 — 15.50; peluszka 17.00 — 
18.00; łubin niebieski 6.75 — 7.25; 
łubin żółty 9.00 — 9.50; mak niebie- 
ski z workiem 50.00 — 55.00; ziem- 
niaki fabryczne 3.75 -— 4.00; mąka 
pszenna gat. I B 33.00 — 35.00; gat. 
I C 21.00 — 32.00; gat. I D 29.00 — 
31.00; gat. I E 27.00 — 29.00; gat. IL 
B 25.00 — 27.00: gat. II D 24.00 — 
25.00; gat. IL F 23.00 — 24.00; gat. 
JI G 22.00 — 28.00; gat. III A 17.00 
— 19.00; mąka żytnia gat. I 55 proc. 
22.00 — 28.00; gat. I 65 proc. 21.00 
— 22.00; gat. II 17.00 — 18.00; mąka 
żytnia razowa 17.00 — 18.00; otręby 
pszenne grube stand. 10.75 — 11.25; 
pszenne Średnie 10.25 — 10.75; otrę- 
by pszenne miałkie 10.50 — 11.00; 
żytnie 8.50 — 9.00; kuchy lniane 
18.00 — 18.50; rzepakowe 12.50 — 
13.00; kuchy słonecznikowe 42 — 44 
proc. 15.50 — 16.00; śruta sojowa 
19.00 — 19.50. Ogólny obrót 999 tonn 
w tem żyta 110 tonn“ Usposobienia 
spokojne. - i ; 
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NAUKA I SZTUKA 


Przed nowym sezonem teatralnym 


Kompietowanie zespołu w teatrach T. K. K.T. 


Od szeregu dni dyr. 
Szyfman prowadzi pertraktacje w 
sprawie skompletowania zespołu 
aktorskiego pięciu teatrów T. K. 
K. T. (Narodowego, Polskiego, 
Małego, Letniego i Nowego). W 
kołach aktorskich panuje w zwią- 
zku z tem łatwo zrozumiałe zde- 
nerwowanie. Monopolistyczne sta- 
nowisko teatrów T. K. K. T. w 
stolicy sprawia, że dyr. Szyfman, 
zwłaszcza jeśli idzie o aktorów 
średniej klasy, może dyktować wa 
runki, jakie chce. Niezaangażowa 
nie do teatrów T. K. K. T. dla 
szeregu aktorów równa się w 
praktyce konieczności przeniesie- 
nia się na prowincję. 

Toteż nigdy bodaj aktorska 
Warszawa nie roiła się od takiej 
ilości plotek i pogłosek, wyro- 
słych z atmosfery zdenerwowania, 
jak obecnie. 

Krążyła więc np. pogłoska, po- 
wtórzona nawet przez prasę, że 
w teatrach T. K. K. T. przeprowa- 
dza się podział aktorów na kate: 
gorje, i od kategorji zależna jest 
pensja, Okazuje się, że ta pogło- 
ska nie odpowiada prawdzie. Ža- 
dnego podziału na kategorje nie 
będzie, a wysokość pensji ustala- 
na jest w każdym wypadku indy- 
widualnie. 

Podpisywanie kontraktów z ak- 
torami i reżyserami zaczęło się w 
czwartek. Dotąd zaangażowano 
tylko aktorów z Warszawy. Wszel- 
kie wiadomości, dotyczące anga- 
żowania artystów  pozawarszaw- 
skich nie są prawdziwe. 

Narazie skompletowana została 
dyrekcja główna. W skład jej we- 
szli: dyr. Mieczysław Rudkowski 
z Poznania, jako kierownik orga- 
nizacji pracy sceniczno - techni- 
„cznej; dyr. Bolesław Gorczyński 

i — jako kierownik literacki i red. 
Eugenjusz Świerczewski — jako 
sekretarz generalny pięciu tea- 
trów T. K. K. T., to jest: Naro- 
dowego, Polskiego, Letniego, Ma- 
łego i Nowego. 

Pertraktacje z aktorami, które 
rozpoczęły się od konferencji z 
aktorami najwybitniejszymi, napo 
tkały na znaczne trudności spo- 
wodu osławionej uchwały zarzą 
du T. K. K. T., zabraniającej an- 
gażowania na stałe gaże t. zw. e- 
merytów b. teatrów miejskich. 
Dyr. Szyfman musiał wobec tego 
zaproponować aktorom - emery- 
tom bardzo wysokie „dniówki“ z 
równoczesną gwarancją ilości wy 
stępów, aby w ten sposób wy- 
brnąć z sytuacji. W ciągu dnia 
wczorajszego spośród emerytów 
podpisali już umowy: dyr. Cha- 
berski, Węgrzyn i Fertner. Ponad 
to podpisali wczoraj umowy Ma-ł 
'szyński, Orwid, Lindorfówna i 
kilku innych. 
bk Pertraktacje w obecnej chwili 
trwają z Ćwiklińską, Pancewiczo- 
jwą, Malicką, Leszczyńskim, Dulę- 
lba. Kurnakowiczem, Różyckim i 
l innymi. W. najbliższych dniach 
łdyr. Szyfman odbędzie konferen- 
leje wstępne z dotychczasowymi 
artystami teatrów Polskiego i Ma- 
łego: Samborskim. Junoszą - Stę- 
powskim, Romanówną, Gorczyń- 


t 


Brydzińskim, Zelwerowiczem oraz 
— Z poza zespołu scen szyfmanow | odbywaja się konferencje z reży- społu potrwa jeszcze około 2 ty- 


skich — z Karolem Adwentowi-|cerami: 


Arnold |ską, Grabowskim, Stanisławskim, | czem. 


Obok konferencji z artystami 


Borkowskim, 


Z nauki i sztuki 


Literatura 


— Nowe pismo literackie. W Po- 
znaniu ukazało się nowe pismo li- 
terackie p. n. „Życie Literackie". 
Pismo to jest organem Związku Za- 
wodowego Literatów w Poznaniu. 

— Francuski przekład „Pana Ta- 
deusza* nagrodzony przez Akademję 
Francuską. Akademja Francuska na 
ostatniem posiedzeniu przyznała sze- 
reg nagród za dzieła literackie i na- 
ukowe. M. in. nagroda w wysokości 
1 tysiąca franków przyznana została 
Pawłowi Cazinowi za jego przekład 
„Pana Tadeusza“, a nagrody w wy- 
sokości 2 tys. fr. p. Korwin-Pio: 
trowskiej za jej pracę pod tytułem 
„Balzak i słowianie — Balzak w Pol- 


see“, 


— Poważne odkrycie. Przebywaja- 
cy w Oxfordzie historyk polski, prof. 
St. Kot, odnalazł w starej bibljotc- 
ce Bvdleyana znaczny zbiór książek 
uczonego polskiego, Józefa Łukasie- 
wicza. Zbiór ten uchodził powszech- 
nie za zaginiony. Liczy on ponad 
2500 poloników. W zbiorze znajduje 
się wiele cennych „dokumentów i 
książek z zakresu literatury polskiej 
od 16-go do 19-g0o w. Pośród nich 
jest wiele unikatów. 


Teatr 


— Z Teatru Miejskiego w Łucku. 
W dniu 4 lipca odbyło się w sali 
Teatru Miejskiego w Łucku ostatnie 
w tym sezonie przedstawienie Tea- 
tru Polskiego im. Juljusza Słowac- 
kiego. Grano komedję Fredry „Ślu- 
by panieńskie“. W czasie przerwy 
pożegnał obecny zespół teatralny 
mec. T. Zagórski. Dziękując za sło- 
wa uznania dyr. Rodziewiez podkre- 
Ślił stosunek p. wojewody Józewskie- 
go do teatru, którego p. wojewoda 
był twórcą i jest obeenie najlepszym 
protektorem. Pa przedstawieniu od- 
była się w salach klubu „Ognisko“ 
kolacja pożegnalna, w czasie której 
wygłoszone szereg przemówień. 


Plastyka 


— Malarz polski na audjencji u 
Ojca Świętego. Ojciec Święty przy- 
jął na dłuższej audjencji prywatsej 
malarza polskiego, prof. Rosena, 
któremu raz jeszcze wyraził swe za- 
dowolenie z fresków, wykonanych 
przez prof. Rosena w Castel Gan- 
dolfo. 

— Konkurs na afisz propagando- 
wy „Zima w Polsce“, Wydział Tu- 
rystyki Ministerstwa Komunikacji 
ogłosił konkurs otwarty ra projekt 
afisza propagandowego „Zima w 
Polsce, który ma być wydany w 
cyklu propagandowych afiszów Mi- 
nisterstwa Komunikacji. Tematem a- 
fisza może być stacja sportów zinio- 
wych, np. Zakopane, Krynica, Zwar- 
doń, Worochta, Wisła itp. Treść ry- 
sunku (maksymalnie czterobarwne- 
go) może być dowolna, lecz zrozu- 
miała dla najszerszych warstw, po- 
zostająca w pamięci i wzbudzająca 
chęć zobaczenia stacji lub terenów 
sportów zimowych w Polsce. 

Na afiszu należy zamieścić napi- 
sy: Polska, Poland, Polen, Pologne, 
„Zima w Polsee". Wielkość plakatu 
określona jest na 70 X 100 em. 

W konkursie moga wziąć udział o- 
bywatcle polsey oraz Polacy, bez 
względu na obywatelstwo. Nagród 
wyznacza się trzy: I — 700 zł, II — 
500 zł., III — 300 zł. Prace konkur- 
sowe nałeży składać lub nadsyłać 
pocztą w tekach, nie w rolach, z na- 
pisem: „Rraca konkursowa na pla- 
kat „Zima w Polsce", do Wydziału 
Turystyki Ministerstwa Komunika- 
cji, Nowy Świat 14. 

Termin nadsyłania prac upływa » 
dniem 11 sierpnia r. b. Po tym ter- 
minie żadne prace przyjmowane nie 


będą. Prace konkursowe nienagro- 
dzone będą zwracane autorom do 


dn 15 września 1934 r. Prace nico- 
debrane do tego terminu stają się 
własnością Ministerstwa Komunika- 
cji. Członków sądu konkursowego w 


Książka w Trzeciej Rzeszy 
Spisy książek, które warto przeczytać 


W Niemczech Minister Propa- 
gandy przystąpił obecnie do pu- 
blikowania, co miesiąc, specjal- 
nej listy książek, które warto 
przeczytać, z zakresu polityki i 
historji oraz literatury pięknej. 
Lista będzie obejmowała po 6 
książek z obu działów. 

Pierwsza lista, jaka się ukaza- 
ła,, zawiera w dziale: Historja 
i rolityka — dr. Goebbelsa—,,Te- 
stament polityczny Richelieu“. 
Jest to książka o Saarze. W dzia- 
le literatury pięknej zamieszczo- 
no m. in. Euringiera — „Namięt- 
ność Niemiec“ — powieść odzna- 
czoną wielką nagrodą literacką 


Wśród książek 


Strzęp Sagi 


Jerzy Kossowski. Nowa książka 
wybitnego pisarza*). Witamy ją 
z radością. Jest coś serdecznego 
w jej przyjęciu przez nas. Po- 
prostu ma u nas Kossowski na- 
gromadzony duży kapitał zaufa- 
nia. Ponadto każda z książek au- 
tora „Zielonej Kadry“ ma w so- 
bie coś jasnego. słonecznego — 
ma wiele światła, którego dziś 
tak w życiu mało. 

„Rodzina Smuszków' — cały 
świat konfliktów i zdarzeń rozgry 
wających się w polu niewielkiego 
okręgu, jakby nieco oddalonego, 
odciętego od bieżącego życia. Li- 
nia jej biegnie poziomo daleko od 
niespodziewanych krzywizn i zała 
mań. Dzieje rodziny. A raczej nie 
dzieje rodziny, nie saga rodu 
Smuszków, nie podobnie zaryso- 
wany bieg akcji, jaką widzimy w 
„Dniach i nocach“ M. Dąbrow- 
skiej, ale strzęp życia, całość zam 
knięta, zawarta w sobie przez pe- 
wien splot tragicznych czynni- 
ków, o dużej sila dynamicznej, 


*) JERZY KOSSOWSKI. Rodzina 
Smuszków. Nakład  Gebethnera i 
Wolffa. Warszawa. Str. 358. 


SMUSZKÓW 


które decydująco ciążą na życiu 
Smuszków. 

Ostatnia powieść Kossowskie- 
go jest utrzymana w miłym tonie. 
Pisarz nie nadużywa środków, 
nie szuka tanich efektów. Rea- 
lizm surowy, prosty, nie bijacy 
w oczy czyni z powieści lekturę 
niewątpliwie zajmującą. 

Jest to powieść współczesna. 
Współczesna przez ujęcie, przez 
takie zamknięcie ją w czasie, 
przez technikę pisarską, 

Są to właściwie dzieje dwu lu- 
dzi: ojca i syna. Reszta, to tło. 
służące bądź dla uzupełnienia, 
bądź kontrastowania postaci. A 
postaci te są, jak niemal zawsze 
u Kossowskiego bez heroicznych 
wzlotów, ludzie raczej  przecięt- 
ni. Powtarza się motyw sprowo- 
kowania ich przez los, gdy sta- 
rają się wybiec, minąć granice 
przeciętności i wtedy zarysowu- 
je się węzeł dramatyczny. Irra- 
cjonalna logika życia przykuwa 
ich do taczek codzienności, wprzę 
ga w kierat pospolitego życia. 
I wówczas następuje opór. Wola 
człowieka szuka dróg wydobycia 
cie z niemożliwego kręgu, 


Rzeszy. 

Akcja ta ma znaczenie propa- 
gandówe i pomyślana jest jako 
„krzewienie ducha nowych. naro- 
dowo-socjalistycznych Niemiec“. 
Wybór książek został dokonany 
pod tym kątem. Ministerstwo 
Propagandy zachęca czytelników 
do nadsyłania zwięzłych opinij o 
tych książkach. Przeznaczone są 
liczne premje dla tych, których 
opinje okażą się najlepsze. Pre- 
mje są głównie w postaci bonów. 
uprawniających do bezpłatnego 
otrzymania książek, które w na- 
stępnym miesiącu zostaną poda- 
ne, jako polecone do czytania. 


darcia się dalej poza sferę dzia- 
łania ujemnego magnetyzmu. 
Kończy się to zwykle  rezygna- 
cją, pogodzeniem. się z rzeczywi- 
stością mimo wewnętrznego opo- 
ru, mimo dalszych prób realizo- 
wania swojego celu na węższej 
płaszczyźnie. Podobne konflikty 
spotykamy w „Zielonej Kadrze', 
W „Ceglanym domu“, ma 
ey“. Podobne del i w ro- 
Janie Smuszków. 

Konflikty te rozgrywają się ra 


czej pod powierzchnią, nie bez- 
pośrednio. 

Zygmunt Smuszko, człowiek, 
któremu przypadek czy los. wy- 
traca z rąk ukochane skrzypce. 
Karjera jego, nadzieje, aspira- 
cje, pragnienia wszystko to top» 
nieje i ginie. Powoli następuje 
kompromis z życiem. Ugoda po- 


zorna. Na dnie duszy pozostaje 
zawsze to samo pragnienie, im: 
pet zdobywcy. Zawodzą tylko 
środki. Następuje długie boryka- 
nie się z życiem í lesem, szuka- 
nie możliwości zapomnienia, wy 
zbycia się złudzeń, szukanie ja- 
kiejś drogi jaśniejszej, któraby 
wiodła w inną stronę, dawała 
możność oderwania się sercem 
od rzeczy i myśli, które się uko- 
chało, a które poszły na marne. 
Ale światła pojawiają się poto 


prze-|tylko, aby gasnąć, aby bardziej 


sam | G T O e ZĘ moz m | | | | W i i MA | | M Z EE 
N"FTZZEBZOZ W „ze ME” 


Schillerem, Warneckim i in. 
Jak słychać, angażowanie ze- 


Węzierka, | godni. 


naczelnik 
Ministerstwa 


liczbie 
Wydziału Turystyki 
Komunikacji. 

Wydział Turystyki Ministerstwa 
Komunikacji zastrzega sobie prawo 
urządzenia wystawy ze wszystkich 
nadesłanych na konkurs prac. Wa- 
runki konkursu można otrzymać co- 
dziennie w godzinach 12 — 14 w 
kancelarji Wydziału Turystyki Mi- 
nisterstwa Komunikacji, Warszawa, 
ul. Nowy Świat 14. 


5-ciu wyznaczy 


— Z Zachęty. We czwartek dn. 5 
i w piątck dn. 6 lipca spowodu zmia- 
ny wystaw Zachęta będzie nieczyn- 
na. W sobotę dn. T lipca o godz. 12 
w południe otwarta będzie letnia 
wystawa p. n. „Polska i jej lud“. 


„ciade Kobi 


Mówią... piszą... 


Czy to 


Pod tym tytułem w krakowskiej 
„Gazecie Literackiej" ogłasza p. 
D. Bochan poniższą notatkę: 

Społeczeństwo rosyjskie w Polsce 
bardzo było poruszone wystawieniem 
w Teatrze Polskim w Warszawie 
„Płaszcza'', p. Tuwima, który jest ni- 
byto inscenizacją „Szynela”, znako- 
mitego pisarza EA alf? M. Gogo- 
la. Doskonała gra artystów, zwłasz- 
cza p. Jaracza w roli AkaRiH Akakje 
wiczą sprawiła to ,że publiczność war 
szawska była bardzo zadowolona i 
sztuka p. Tuwima miała wielkie po- 
wodzenie. 

Lecz tu nasuwa się pytanie, do cze- 
go właściwie ma prawo taki przera- 
biacz (czy reżyser), sporządzając 
przeróbkę dla sceny (czy kina*). Je- 
żeli nap. przerabia się dla sceny „Pa- 
na Tadeusza“, czy wolno wprowadzić 
Konrada Wallenroda, który prawi 
grzecznostki Grażynie, całuje rączki 
uroczej Zosi, a obok „księdza Robaka, 
który stara się nawrócić Panią Twar- 
dowską ? — Właśnie to wszystko Zro- 
bił p. Tuwim z nieszczęsnym Gogo- 
lem: w jego „Płaszczu'* uczestniczy 
Iwan Aleksandrowicz Chlestakow, bo 
hater komedji Gogola „Rewizor“; w 
tymże „Płaszezu““ bierze udział Czie- 
rikow, bohater powieści Gogola „Mar 
twe dusze". Faktycznie z samego 
Akakja Akakjewicza, którego stwo- 
rzył Gogol, nie zostało nic: on, ten 
stary, klasyczny gogolewski czynow- 


ABC Nr. 185 — 


wolno? 


nik prawi grzeczności paniom, a nas 
ostatek w finale, już będąc na dru- 
gim świecie, oskarża, jako przyczynę 
swych niepowodzeń — ustrój kapita- 
listyczny! Ale to nie wszystko: jego 
naczelnik, dyrektor departamentu o- 
twiera okno (w zimie!) i, widząc Pe- 
tersburg — deklamuje wiersze Pusz- 
kina z poematu „Jeździec Miedzia- 
ny“... To jest coś w rodzaju tego, 
gdyby w „Panu Tadeuszu“ na scenie 
żyd Jankiel zadeklamował „Sen gro- 
hów'* Asnyka, albo „Ahuswery”* Ga- 
łuszki. 

Kiedy jeden z literatów rosyjskich, 
p. Powołocki wystąpił z referatem o 
wystawieniu „Płaszcza* p. Tuwima 
w Warszawie na wieczorze literackim 
Sekcji Lit. Art. Wileńskiego Towarz. 
Rosyjskiego w Wilnie — publiczność 
rosyjska, doskonale obeznana z twór- 
czością Gogola, wprost umierała ze 
śmiechu... Ale jednocześnie było smu- 
tno: czy wolno tłumaczom, przera- 
biaczom, reżyserom ji fuszerom robić 
z klasycznych utworów literatury to, 
co zrobił p. Tuwim z biednym Gogo- 
lem? 

Wilno. Doroteusz Bochan. 

P. Doroteusz Rochan, — znany tlua 
macz poezji polskiej na jezyk rosyj- 
ski — pisząc o wielkim powodzeniu 
„Płaszcza”, opierał swe wrażenia 
prawdopodobnie na premjerze, bo jak 
wiadomo, „Płaszcz* zeszedł po paru 
przedstawieniach z afisza. (Przyp. 
red. „Gazety Literackiej“). 


etk 


Arcycdzieio kinematografji 


Paryż, w lipcu. 
Teraz dopiero mogłem zoba- 
czyć film, którego sława od kilku 
miesięcy rozeszła się szeroko po 
Świecie i dotarła nawet do Polski, 
gdzie najbardziej artystyczne o- 
brazy nie znajdują naogół uzna- 

nia przedsiębiorców kinowych. 
Film ten, to: „Little Women“ 
(„Małe Kobietki"), 


stęp filmowy wschodzącej gwiaz- 
dy ekranu, Katarzyny Hepburn. 
Jeśli kiedy można mówić o zenjal | 
| 


nem aktorstwie z Bożej łaski, to 
chyba w odniesieniu do tej szczu- 
płej, eterycznej dziewczyny. któ- 
1ej chód jest rytmem tanecznym, 


której każdy gest wcieleniem | 
prawdy, której każde spojrzenie 
pada w sedno nastroju, której 


twarz stanowi najsubtelniejszy 
instrument, odtwarzający bez ska 
zy, najlżejsze pianissima uczuć, a 
której cała postać jest realną, wy 
marzoną wizją odtwarzanego 
człowieka. 

Jak Greta Garbo zdobywa ma- 
sy urokiem swej indywidualno- 
ści, tak sekret triumfu Katarzyny 
Hepburn leży w poddaniu siebie 
— roli, we wcieleniu komplet- 
nem w skórę fikcyjnej bohaterki, 
w życiu jej życiem. Świetność jej 
gry polega na tem.... że ona wcale! 
nie gra, lecz żyje na ekranie. 

A teraz wyobraźcie sobie tę 
aktorkę prawdy w ramach filmu, 
który sam tchnie życiem i praw- 
dą, w którym radosne momenty ży 
cia czterech dorastających córek 
Dra March'a, w oddali od domu 

walczącego za ojczyznę, przeplata 
ją się z chwilami ciężkiemi, w któ 
rym perlisty śmiech zastyga na 
świeżych, młodzieńczych war- 
gach, żeby przejść w rozełkane 
westchnienie, w BBCOSOF I kaka PA śmierć 


jeszcze życie smagalo człowieka 
wypadłego poza orbitę. Żona. 
Zdobycie noweżo celu, mocnego 
ukochania. I znowu klęska. Jej 
śmierć. Obraz rozpaczy zamknię- 
tej na głucho w sobie, Obraz 
przejmujący. Ratunkiem staje się 


tęsknota za sztuką, nie sztuka, 
bo ta jest nieosiągalna. Chyba 
inna sztuka, dostępna dla czło- 


wieka przez lose niweczenego, 
sztuka godzenia się, pogody, ta- 
jemnica czynienia innym dobrze. 
Ta tajemnica snuje się ciągle, 
towarzyszy nieodstępnie panu 
Zygmuntowi w jego walce z bie- 
dą, z codziennością, z walącemi 
się nań niedolami. 


Czy inną postacią iest Julek 
Smuszko, syn Zygmunta? 

I on przeżywa zawód, koniecz- 
ność rezygnowania ze swych ma- 
rzeń, gdy wyrzucają go ze stan- 
cji, bo nie ma pieniędzy na opła- 
cenie mieszkanią. On również po- 
wraca do życia w innych warun- 
kach, niż te, kiórych pragnął. 
Tylko, że on jest młody i nie wia- 
domo, czy jego bunt przeciw prze 
ciwnościom, jego narzucanie się 
życiu nie zakończy się wygraną. 


Tak należałoby sądzić. I nawet 
musi nas nieco dziwić, że Julek. 
który przywykł do walki i który 
patrzył na wiele rzeczy i wycho- 


czwarty wy*-; 


pieczętuje zaręczyny, a zaręczy- 
ny... śmierć. 
Pełną wdzięku i poezji opo- 


wieść Luizy M. Alcott, którą za- 
czytywało się i zaczytuje tyle 
dziewcząt, przeniósł na ekran 
George Cukor w sposób zupełnie 
wyjątkowy. Koloryt epoki wojny 
domowej między Stanami Pół 
nocnem: i Południowemi odtwo- 
rzony został prześlicznie, do cze- 
go przyczyniły się zresztą subtei- 
ne, artystyczne zdjęcia Henry 
Gerrarda, jednego z nielicznych 
poetów kamery filmowej. 

W małym domku, w sąsiedz- 
twie pięknego pałacu żyje pani 
March (Nydia Westman), w nie- 
obecności męża (Samuel Hinds) 
pracująca ciężko, aby zapewnić 
cegzystencje przemiłej czwórce có 
rek (Katherine Hepburn, ' Joan 
Bennett, Frances Dee, Jcan Par- 
ker). Choć każda z tych córek to 
odrębny świat uczuć i myśli, łą- 
czy je w różnych formach prze- 
jawiający się talent artystyczny 
i głęboka miłość. Niema między 
niemi tajemnic, wszystkie stara- 
ją się być coraz lepszemi, aby 
sprawić radość matce i nieobecne 
mu ojcu. Jo (Hepburn) wodzi rej 
wśród sióstr: jej burzliwy tempe 
rament, błyskotliwa inteligencja 
przyszłej znakomitej powieścio- 
pisarki, panuje nad cichym talen- 
tem muzycznym Beth, nad zdolno 
ściami maiarskiemi Amy, nad ro- 
mantycznem usposobieniem Meg. 

Ona też najdłużej szuka Szczę- 
ścia, bo Beth, przedwcześnie roz 
staje się z wątłem ciałem, odcho- 
dzi w lepszy świat, szczęśliwa 
swoją czystością i  zaspokoje- 
niem umiłowań muz; cznych, Meg 
znajduje prędko tak bardzo po- 
trzebną jej miłość i zostaje wzo- 


wal się w ciężkich warunkach, on 


który z drobnego folwarczku 
idzie do miasta, na W. S. HM, 
gdzic wchodzi już w tok swych 


prac i w życie wielkiego miasta, 
staje się nagle niemrawy, ugodc- 
wy i ustępliwy, chwytając się de- 
ski ratunku przy lada moc- 
niejszem szarpnięciu. Nie 
nie uzasadnia tej przemiany, 
ani fizycznie, ani psychologicz- 
nie. Jest w tem pewna nickonse- 
kwencja autora. Przecież nowe 
warunki, atmosfera, Środowisko 
w człowieku tego typu, co Julek 
nie mogło zabić przedsiębiorczo- 
ści į odporności, ale musiało ja 
spotęgować, wzmóc. Raczej roz- 
pychanie się łokciami, nie chowa- 
nie w kącik. Nie przez prosta- 
ctwo, ale przez energję, która się 
wyzwala. 

Powieść ma postacie zarysowa- 
ne pierwszorzędnie. Każda posia- 
da rys odrębności. Sytuacje pro- 
ste, dobrze rozplanowane. Do- 
brze odmalowane środowisko ma- 
łego miasteczka, ciekawie ujęte 
życie na folwarczku. W rysunku 
dużo estetyki. 

Brak tylko tego, co zawsze 3po- 
tykaliśmy u Kossowskiego —ma- 
larskiego rozmachu. Wizja jakby 
się skurczyła, jakby zmalał hory- 
zont. Tak się wszystko cudownie 
upraszcza. czasami wprost, jak w 


rową żoną i matką, a Amy, pra 
gnaca życia w wielkim świecie 
wychodzi za przyjaciela mło- 
dzieńczych Ist Jo — bogatego 
sąsiada z pałacu. 

Biedna Jo! Teraz dopiero od- 

zuwa całą samotność i pustkę 
życia bez miłcści. Cóż jej po suk 
cesach literackich, gdy nie ma 
ich z kim dzielić! Lecz o to, w 
słotny zimewy dzień, kiedy ro- 
dzina znowu zjechała się razem, 
|zjawia się jeszcze jeden gość: 
profesor Baer (Paul Lukas), któ 
ry w swoim czasie wskazał Jo 
drogę do prawdy artystycznej, a 
teraz chce wkroczyć z dawną u- 
czennicą na drogę szczęścia. 

Na wdzięcznej kanwie zarów- 
no reżyser, jak aktorzy, jak i a- 
utor ilustracji muzycznej, 
utkali tak cudowne szczegóły, 
tak oryginalnie pomyślane i wy- 
kcnane sceny, ujmujące prosto- 
tą i głębokcścią wyrazu, że widz 
od początku do kaca siedzi jak- 
by półprzytomny, zapomina 0 
świecie, żyje razem a bohatera- 
mi opowieści: to zgina usta w 
radosnym uśmiechu, to znów od-. 
czuwa bolesny skurcz żalu, a na- 
wet rozpaczy, =. _. 

I kiedy za szczęśliwą Jo i jej 
profesorem mama March. za- 
mknie drzwi. kiedy powoli rozpa- 
lą się światła w ślicznej salce 
dawnego teatru „Edward VII“, 
publiczność, zastygła z  wraże- 
nia, po chwili dopiero ocknie się, 
uderzy brawo i rozpłynie zwolna 
w różne strony Paryża, jak cen- 
ną relikwję unosząc w sobie 
wspomnienie chwil przeżytych w 


najczystszej atmosferze sztuki. 
Więcej takich filmów, a kino 
spelni swe możliwości! ` 


Andrzej Ruszkowski 


bajce. I ludzie stają się zbyt czę: 
sto aniolami. Gdyby tak było nie- 
długo pewnie  zabrakłoby dla 
wszystkich nieba. 

Od Kossowskiego przyzwyczai- 
liśmy się dużo wymagać. W „Ro- 
dzinie Śmuszków* zadużo jest 
łatwizn. Może zacząć się szablon. 
W każdym razie, oceniając rzeczy 
łagodnie, „Rodzina Smuszków* 
nie jest dużym krokiem naprzód. 
Gdzieś na drodze zostały buty 
siedmiomilowe — może warto by: 
łoby po nie wrócić. 


W oslatniej powieści Kossow* 
skiego jest coś serdecznego i cicp 
łego... Jest nastrój, który ją nam 
czyni szczególnie miłą. Kossow:' 
ski jest dużej miary artystą. Wie 
on, jakich używać środków, aby 
osiągnąć pożądane efekty, może 
dlatego wiele rzeczy zostało zba- 
gatelizowanych. 


Język dźwięczny, prosty. 


Całość, mimo tym razem wielu 
bardzo braków, czyta się z zain- 
teresowaniem. Nawet w najcięż- 


szych chwilach bohaterów są 
przebłyski pogody. 
Ale od Kossowskiego mamy 


prawo żądać nietylko dobrej. lek- 
tury, ale i dobrej literatury. 


S. 


== ABC Nr. 185 
TEATRY 


TEATR NARODOWY: Dziś į jutro 
„Klub Kawalerów“  Bałuckiego z 
Ćwiklińską, Dulębianką, Grabowskim 
i Węgrzynem. 

TEATR POLSKI: Dziś i jutro ko- 
medja Heiniichsa „Awantura o Jolan- 
tę” z Eichlerówną i Daczyńskim. 

TEATR NOWY: Dziś premjera 
„Arleęty i zielonych pudeł”. 

TEATR LETN!: Dziź i jutro ko- 
medja Vulpiusa „Zwyciężyłem kry- 
zys? z Maszynskim i Zniczem, 

TEATR MAŁY: Dziś i jutrf kome- 
dja muzyczna Let'az'a „Szczęście na 
poddaszu” z Brochwiczówną. 

KAMERALNY: Dziś j jutro sztuka 
Wacłwa  Grubińskiegu  „Kochanko- 
wie” z Grywińską. 


PARAFJA ŚW. FLORJANA (Flo-` 


rjańska 8 — Praga): Codziennie o 
godz. 6 wieczorem misterium Caide- 
rona „Tajemnice Mszy Św.*. 


HOLLYWOOD: Dziś rewia „Na 
Hożej nienajgorzej”. 
WIELKA REW]J. (Karowa 18). 


Dziś i jutro rewia „fO warto zoba- 
czyć” z pp.: Mank cw:czówną, Ma- 
kowską, Bodo, Krukowsk.m ; in, 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI, Królewska 13. Wystawa książki 
sowięckięj i plakatow, y 


KAMIENICA. BARYCZKŐW. Wy- 
stawa prac artysty śląskiego, Jana 
Wałacha. 


ZACHĘTA: Dziś otwarcie 
stawy „Polska i jej lud". 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15,17): We wtorki maiarstwo pol- 
skie, w czwartki — obce; Al. 3 Maju 
1815: W środy, piątki, soboty, nie- 
dziele — wystawa sztuki zdobniczej. 

S. i M. (Królewska 11). Wystawa 
zb.orowa p. u. „karykatura 1 groie- 
ska", Wystawcy: B Berezowska, W. 
Daszewski, F. Topolski, Z. Wasilew- 
Ski. 


wy- 


KONCERTY 


SIM (Królewska 11: Od godz. 18-ej 
— orkiestra, dancing; od godz. 20.80 
— p. Uarnero (Spiew), p. Dobrzynski 
(£fart.). 


KINA 


ADRIA: „Cien szczęścia%*% 
AMUK: „Ulica” i douacki, 
ANTINEA: „Pocaiunek przed lu- 

strem i „Dziwny dom“, 
ATLANTIC: „Uciekinierzy“. 
APULLJ: atsi“, 
AS: „Król areny”, 

słów”, 


„Miłość bez 


CAPITOL: „Brat Djabła” oraz „A. 


L. zaionęia”. 
CASINU: „Miasto pod terorem” i 
dodLiki. 
CULUSSEUM: „Otchłań życia” i 


rewja. 

CULOSSEUM (mała sala): „Ksią- 
że wśród cowboy'ow”, 

CORSO: „Porwanie“ į rewja. 

CZARY: „Rewizor“, „liten May" 
nard”, 

EUROPA: „Droga do szczęścia”, 

ERA: „Serce olbrzyma”, film pol- 
ski, 

rAMA: „Urwis z Hiszpanii”. 

FORUM: „Rycerze stepu“ i „UŚ- 
miech szczęścia, 

GLORJA: „Tajemnice d-ra Hun- 


gran". 

KOMETA: „Hrabia Monte Chri- 
ato”. 

LUX: „Sierżant X“ i dodatki. 

MEWA: „Człowiek niewidzialny” i 
„Noc szału“, 


MAJES1iC: „Flip i Flap, jako wro 


gow.e maiżeństwa”, 

MASKA: „Clara Bow” i „ 
nica zamku Parlock", 

MARS: „Nocne sądy”, „Pat i Pa- 
tachon s kompozytorzy”. 3 

MIEJSKIE: 1) „Niepotrzebne dziec- 
ko”, 2) „Miłość w aucie”, 

NOWA TOMBOLA: „Symionja ży 
cia”, „Rozkoszna przygoda”. 

NOWY SPLENDID: „Miraże szczę 
ścia” i rewja. 

OKO PRASKIE: 
dów" i „Król to ja”. 

PAN: „W miewoli dżungli”. 

PETIT TRIANON: 1) „Dziś żyje- 
My” 2) „Skończoną pieśń”. ` 

PROMIEŃ: „Pat į Patachon, jako 
YCH ma pensji żeńskiej”. 


Tajem- 


„Braterstwo lu- 


AGA: „Tunel 


4 


; „Postrach Arisony” i dodatki. 
ROXY: „Upiór o północy”. 
RIVIERA: „Turbina 50.000”, „Przy. 


AE, 

TYŁOWY: „Źle kochana”. 
ŚWIATOWID: „Buntownik, 
SOKÓŁ: „Żółty książe” i dod. 
STAROMIEJSKIE: „Pod gradem 

kul“ i „Wieczny wróg”, 
"ON: „Papryka*, 
UCIECHA: „Papryka“. 
UNJA: „Bisty Upiór“, 
VARIETE KNO (Cyrk): 


dobrze!” | fm a 
rze!” 3 
„Raz. a do sd film 


Ceny w Warszawie 


Na sobotę, 7 b. m. obowiązują 
następujące najwyższe ceny podsta- 
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chlob pytlowy 
30 gr, sitkowy i razowy 24 gr. za 
kg., bułki pszenne 5 gr., jajka świe- 
że 7 gr. za sztukę, mleko na miarę 
20 gr. za litr, słonina 1 zł. 90 gr, 
mięso uboju warszawskiego: wołowi- 
pa 1 zł. 50 gr., wieprzowina 1 zł. 60 
gr., cielęcina 1 zł. T5 gr., mięso ubo- 
ju zamiejscowego: wołowina i zł. 30 
gr., cielęcina 1 zł. 50 gr., masło de- 
serewc II gat. 2 zł. 20 gr., osełkowe 
I at. 70 gr., wszystko za kg. w sprze- 
daży detalicznej. 


i „Tajemnice ka- , 


| 


ŻYCIE STOLICY 


Dziwny projekt. 


= Obniżenia taryfy tramwajowej 


Dvrekcja Tramwajów Miejskich 


ruszyła nareszcie z mięjsca sprawę | groszy na przejazd w ciągu całego 


obniżenia taryfy tramwajowej. Mia- 
,nowicie, złożony został do Zarządu 
| Miejskiego projekt obniżenia taryfy 
przejazdowej w tramwajach, oparty 

na następujących zasadach: 

Z dniem 1 sierpnia Dyrekcja 

Tramwajów wprowadza imienne le- 
,gilymacje z fotogratjami, upoważ- 
niające do wykupienia biletu 15- 
groszowego na przejazd jednorazo- 
wy bez ograniczenia jlości tych bile- 
tów. Posiadacze tej legitymacji bę- 
dą uprawnieni do opłaty za przejazd 
W wysokości 15 groszy. Legitymacja 
; imieuna kosztować będzie przy 
'pierwszem jej wykupieniu 4 zł. 50 
| gr, nustępne kosztować będą 4 zł. 
Cena pierwszej legitymacji jest 
wyższa o 50 groszy ze względu nk 
| koszty manipulacyjne, jak ramki 

i „t.j: 

Wszystkie osoby, które posiadały 
dotychczas prawo do przejazdów ul- 
gowych, a wiec 10-krotne przejazdy, 
j bilety powrotne, ograniczone godzi- 
nami i t. p, będą mogły obecnie wy- 
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JT), pickarza bezrobotnego, nocował 
,oncgdaj Moszek Aron Goldsztcin, 
wędrowny żebrak (nigdzie niemeldo- 
'wany), płacąc za noc 40 gr, Wozo- 
„raj Goldsztein znów zgłosił się ra- 
zem z żona, prosząc o nocleg. Ponie- 
į waż jednak G. poprzednicj nocy za- 
cehowywał się niespokojnie, zakłóca- 
| iąe sen właścicielom lokalu, ci od- 
mówili przyjęcia go tym razem. 
| Wówczas żebrak zażądał zwrotu po- 
'branych za poprzedni nocleg 40 gr. 
į Gdy Weintraubowie odmówili, wów- 
i czas żona GQ. Tanba, usiłowała za- 
brać poduszkę z ich łóżka. 


Wynikła kłótnia, a następnie bój: 
ka. Żebrak rzucił się na piekarza, 
bijące go tępem narzędziem, kobiety 
| zaś chwyciły się za włosy. Krzyki 
Weintraubów usłyszał przechodzący 
wówczas poster. Jankowski, który 
zajście zlikwidował, przeprowadza- 
jae awanturniczego żebraka do 8-go 
komis., gdzie sporządzono protokuł 
| ROEARKK GAZE KO OEG DAEM 
i 


. Wyścigi konne 
| ZAPISY NA 8.7. 


GON. 1. Dyst. zioo.: Kaliban, Ircha 
Babinicz, Rustan, Elektron, Figlarz, Ka 


| jana. 
GON. 2 Dyst. 1609 metr.: Satrapa, 
Dolores I1}, error, Nord, Kryton. 

GON. 3. Dys. 1800 mtr.: Sobótka 1I, 
Parlier, Dola III, Elita, Arabella, Pro- 
vill, Kuternoga, Roi Soleil, Ferrydor. 

GON. 3. Dyst. zıoo mtr.: Elegja, 
Kropidło, Parbleu, Mellon, Turoń, Ner 
stor, Kombinator., Elektron, Ochotna, 
Ryngraf, Kiwi, Kubań. 

GON. 5. 10000 zł. Handicap Chambe 
ry dla 3 l. og. i kl. Dyst. 2200 mtr,; Fa» 
rinelli, Hogarth, Dyktator, Avanti II, 
Torrcadore, Nord, Lir, Goto, Moloch. 

GON. 6. 4.000 zł. Gonitwa z płotami. 
Handicap dla 4 1. i si. koni. Dyst. 3200. 
Korsarz, Cudem Cudów, Szeryf, Jasz- 
czur II, Dżonka, Finisterre, Beryl, Ba- 
by. Minerwa II. 

GON. 7. 10.000 zł. Handicap Kordja- 
na dla 4 l. i st og. i 4 kl. Dyst. 2200 
mtr.; Jarosław, Jeannette III, Korsarz, 
llumineuse, Jumar, Dniepr, Chór Ami, 
Irkut, Burzan, Szarła, Dam, Grand 
Seigneur, Kazbek, Go-Go, Grzela. 

GONe. Dyst. 1000 mtr.: Radames, 
Taormina, Goldcila II, Grisette HJ, Ja- 
goda II, Great Sport, Filadeltja, Głę- 
bia, Flit, Feta, King of Song. 

GON. g. Dyst. 2100 mtr.: Mera III, 
Liban, Fabia, Fra Diavolo H, Karta, 
Felka, Majowa, Hakon, Mohacz, Kiwi 
H. 


NASZE TYPY: 

1) Kaliban, Figlarz, Kajana 

2) Nord, Kryton 

3) Kuternoga, Ferrydor, Provill 

4) Kombinator, Parbleu, Kropidło 

5) Dyktator, Torrcadore, Nord 

6) St. Kostkiewicza, Szeryf, Miner- 
va II 

7) Kazbek, Jumar, Jarosław 

8) Feta, Radames, Great Sport 

9) Liban, Majowa, Fra Diavolo II. 


Uraczysi 


AVI — 12.Wi08 = 1934 
Całkowity koszt: 

paszcoriu zagranicznego, wiz, pobytu - 
w pierwszorzęlnym hoteiu z utrzyma» 
mem, wycieczki na Kalenberg, zwie- 
dzania 
strony koleją zł. 270, — 


Wagons-Lits//Cook, Krak. Przedmieście 42— 44. 


Awaniura © 40 8reszy 
2 osoby pobite | 


U Dawida Weintrauba (Pawia | za zakłócenie spokoju publicznego. 


Nowe linje „H“ i „S“ z przejazdami po 15 gr. 


kupywać jednorazowe bilety po 15 Dyrekcja Tramwajów bada oprócz 
tego możliwości uruchomienia w 
Warszawie szeregu nowych linij z 
wykorzystaniem torów istniejących. 
Projektuje się między innemi pu- 
szczenie nowej linji, któraby prze- 
biegała przez Nowy Świat i kiero- 
wała się na Pragę przez most Po- 
niatowskiego. Druga linja usprawni 
komunikację na Żoliborzu, pozostałe 


dnia wszystkiemi dziennemi linjami 
tramwajowemi. 

Z dniem 1 września nastąpi uru- 
chomienie dwóch nowych linij tram- 
wajowych okrężnych, oprócz istnie- 
jagyoh już Um „0%, „BP, 26 i 
„M“. Nowe linje okrężne: 1) han- 
dlowa (H) prowadzić będzie ulicami 


Nowy park 
na Zoliborzu 


Wobec postępu robót przy bu- 
dowie nowego parku na Żolibo- 
rzu, położonego między ul. Pro- 
myka i Kamedułów, ostatecznie 
ustalono, że na jesieni nastąpi 
masowe sadzenie drzew i krze- 


wów na przygotowanym już te- 
renie, stanowiącym jedną trze- 
cią część parku, który ogółem 


obejmie 16 hektarów. Posadzo- 
nych będzie ogółem kilkanaście 
tysięcy różnych drzew i- krze- 
wów ozdobnych, m. in. wiele sta- 
rych drzew, przygotowanych w 


Żelazną Bramą, Mirowską, Solną, | zaś projektowane linje powiążą z so- | miejskich szkółkach  ogrodni- 
Leszno, Karmelicką, Dzieluą, Za- bą przedmieścia. czych. 
nienhoffa, Gęsią, Nalewkami, Bie- POZ A 


lańską, Senatorską, pl. Bankowym, 
Przechodnią do Żelaznej Bramy, 2) 
linja śródmiejska (S) biec będzie u- 
licami: Marszałkowską, Królewską, 
Nowym Światem i Al. Jerozolimska. 
Wagony wspomnianych linij będą 
kursowały w odstępach 4 —5 minut. 


vy ; t: | rek, 3 b. m. w Zakładzie Ubezpie- 
Każdy pasażer, korzystający z linji 


czeń na Wypadek Choroby rozpo- 


nll“ i „S“ opłacać będzie za jedno- | częły się dwustronne pertrakta- 
razowy przejazd 15 groszy. Wagony | cje z udziałem przedstawicieli 
tych linij tramwajowych będą spe- | Naczelnej Izby Lekarskiej w liez- 
Siglnie oznaczone, bie siedmiu, reprezentujących 


Wszystkie wyżej wspomniane pro- 


A 1 poszczególne dzielnice kraju i Za- 
jekty zostały już zatwierdzone przez 


kładu Ubezpieczeń na Wypadek 


komisaryczny Zarząd Miejski. Choroby w liczbie sześciu, w 
ZE Z A | oprawie ustalenia nowych wy- 
zw Pope" umów zbiorowych 
wycieczka na z lekarzami zatrudnionymi w 


| ubezpieczalniach społecznych w 
| Polsce. 
|  Pertraktacje trwały bez przer- 
| wy przez trzy dni od rana do póź- 
| nego wieczora. Toczyła się nara- 
| zie ogólna dyskusja, obejmująca 
| zasadnicze zagadnienia: stosun- 
ku ubezpieczalni do lekarzy i ad- 
wrotnie ete. 

Przedstawiciele Zakładu przed- 
,łożyli projektowane przez siebie 
poprawki do pierwotnego tekstu 
wytycznych, w swoim czasie wy- 
powiedzianych przez obydwie 
strony, które pogarszają dotych- 
COSAS EE S 


REFORMACKIE pigulki 
z m. ZAKONNIK Reguluą 
żołądek, chronią od reumat- z- 
mu. cierpień watroby, nadmier- 


agreed do 
ości Katolickie w 
| 


Wiednia. przejazdu w obie 


Pobitych  Wcintraubó zy? TTY 
M 4 FP CJ > nej otyłaści, artretyzmu, ude- 4 RN, 

a g ną F ! | rzeń krwi do głowy, uśmierzają $ j jj 
stwierdzając u męża — ranę tłuczo- hemoroidy, czyszczą krew. ” JP | 
ną głowy, u żony zaś — potłucze-|5ą łagodnym środkiem RE 


nie lewego policzku i klatki piersio* 
wej. 


przeczyszcza £cym. 
Użvcie 1 do 2 rifułek na noc. i 


Budowa chłodni centralnej 
w Warszawie | 


W związku z projektem budo-;, ców polskich j wykonaniu w kra- 
wy centralnej chłodni w Warsza- ju wszystkich urządzeń chiodni- 
wie, do zainteresowanych sfer czych. 
gospodarczych zwróciło się kilka Sprawa budowy chłodni posu- 
firm zagranicznych proponując | wa się szybko naprzód. Projekto- 


b. dogodne warunki budowy | wana chłodnia ma być wybudo- 
chłodni, żądając wzamian za to, wana w dwóch etapach na wzór 
koncesji. chłodni Gdyńskiej, którą już w 


Oferty te nie podlegają jednak- czwartym roku eksploatacji zo- 
że rozpatrzeniu, gdyż komitet bu- stała powiększona o 60 proc. po- 
dowy chłodni, współdziałający z, jemności, chłodnia warszawska 
Komisarjatem Rządu, posiada . współdziałałaby z chłodnią Gdyń- 
oferty na sfinansowanie tej bu- ską, jednakże w pierwszym rzę- 
dowy przez kapitał krajowy przy dzie służyć ona będzie celom apro 
zatrudnieniu wyłącznie fachow- widowania stolicy. 


W dniu 1 sierpnia 


Otwarcie wystawy 


„Polska i Polacy w świecie” 


lony sztuki ludowej, wyrobów ar- 
tystycznych i t. p. Zainstalowane 
będą megafony radjowe. Na wy: 
stawie czynna będzie kawiarnia, 
bufet, w kiórym można będzie na 
być niektóre potrawy egzotyczne. 
Wystawa ma być rzęsiście oświet 
lona, a cały dojazd od Nowego 
Światu do pierwszej wieżyczki na 
wiadukcie mostu  Poniatowskie- 
go będzie zaopatrzony w wzmoc- 
nione światło uliczne. Specjalne 
biuro kwaterunkowe zarezerwuje 
odpowiednią ilość mieszkań dla 
gości przyjezdnych. 


WIELNA 


KAROWA 18 


W dniu 1 sierpnia otwiera swe 
podwoje wystawa „Polska i Po- 
lacy w świecie" na terenie mu- 
zeum wojska, w Al. 3 Maja. Wy- 
stawa organizowana jest w zwią- 
zku z II Zjazdem Polaków z za- 
granicy, którzy w sierpniu, w licz 
bie okolo 10.000 przybędą do War 
szawy ze wszystkich stron świa- 
ta. Wystawa ma zamanifestować 
łączność sił ducha polskiego, pol- 
skiej kultury i cywilizacji, które 
w wysiłku o potęgę i wielkość na- 
rodu dały poważne wartości mo- 
ralne i materjalne. 

Wystawa przedstawić ma w 
formie poglądowej najważniejsze 
momenty kultury i cywilizacji 
polskiej ekspansji. zagranicznej. 
Wystawa mieścić się będzie w 
hali armat, w bocznych galerjach 
i podcieniach oraz na wielkim 
dziedzińcu Muzeum Wojska. 


Na tercnie wystawowym będą 
pomieszczone kioski z wodami ro 
neralnemi, z mlekiem, oraz pawi- 
A POPYT" O FS 


(zas odnowić 
prenumerate na 
miesiąc lipiec 


t ers 


Ceny 
biletów 


Uwaga! 


CIA ADAMO 


oraz MANKIEWICZÓWNĄ, MAKOWSKĄ, ANTOSZÓWNĄ, KRA- 
SZEWSKĄ, LEITZKÓWNĄ, 20DO, KRUKOWSKIM, REGRO, SKO- 
NIECZNYM, SYMEM, WGYCIESZKĄ w ich świetnych kreac' ach 
a A aa 


od 5e gr. do B zł. 


Przedsprzedaż w cukierni ZIEMIAŃSKIEJ oraz w .ORBISIE". 
„ICARZE* i w kasie teatru (Karowa 181. c 


Warunki pracy lekarzy 


"w Ubezpieczalniach Społecznych 


Zgodnie z zapowiedzią, we wto-j czasowe warunki pracy 


lekarzy. 

W wyniku pertraktacje uległy 
przerwie na cztery dni w celu 
dania możności: delegatom Na- 
częlnej Izby Lekarskiej zapozna- 
nia się z projektem. 

Dalszy ciąg pertraktacyj roz- 
pocznie się wę wtorek. 10 b. m. 
Pertraktacje muszą być ukoń- 
czone do 15 lipca, albowiem ter- 
min ten przewidywany jest w 
wytycznych dla okresu przejścio- 
wego między wymówieniem sta- 
rych wytycznych i ustaleniem 
nowych. 


Wypadki i kradzieże 


TRAGICZNA ŚMIERĆ W KĄPIELI 
W zakładzie kąpielowym przy ul. 
Szerokiej 31, uczeń, 14-letni Symcha 
Binem Anders (Targowa 37), będąc 
w dlazni, stracił przytomność i spadł 
z ławki ną podłogę kamienną, dozna- 
jąc złamania podstawy czaszki, Po- 
gctow.e, po udzieleniu pomocy, prze 
wiozło Andersa w stanie ciężkim do 
szp.tala Przemienienia Pańskiego, 
gdzie wkróte zmarł. 
WYPADEK TRAMWAJOWY 
Na rogu ul. Przecnodniej i Zimnej, 
został potiącony przez tramwaj linji 
„1+”, robotnik, 22-letni Tadeusz Cie- 
śiak (Terzspoiska 33). Lekarz 
gotow.a stwierdzi} potjuczeni: lewe- 
go uda i przewiózł poszwankowanc- 
go na stację Pogotowia. i 
ROWERZYSTA 
POV SAMOCHODEM 
Na rogu uł. belwederskicj i Cheim 
skiej, 29-letni Czesław. kerzynzki, pie 
lęgn.arz, (Górska 16), jadac na ro- 
wcrze, został potrącony przez tak- 
sówkę. Lekarz Pogotowia stw.ctdz.ł 
potłuczenie lewego uda : prawej ręki. 
Po. opatrunku przewieziono Ptrzyń- 
skiego do domu. 
PRZY PRACY 
W fabryce przy : ui. Dobrej 58, 
robotn:ca, 22leinia Armela Kowalska 
(Chm.elua 10€), w czasie pracy do 
znala porar:enia prawej dłom.. Pogo- 
towie, 00 opatrunku, przewiozło Ko- 
walską do  ambulatorjum Ubezpie- 
czaini Społecznej (Solec 93), 
KRADZIEŻE 
Ubrania damskie, 2 zegarki złote i 
takąż bransoletkę =- ogólnej . warto- 
ści 1000 zł. skradziono z m.eszxania 
Wiktorji Żeromskiej 1 Zofi Kałużyń- 
skiej. 
«= Maszynę do pisania syst. „Un- 
derwood”, waricści GGO zi. skradz:0- 
no z m.czzkania Bernarda  Kuszera 
(Diuga 44). 
— Aparat fotograficzny „Kodak”, 


wartośc: 250 zł. skrądziouo z mie- 
szkania Marjana Kukułki  (Żerań- 
ska 6). 


-— Srebrne nakrycia stołowe na 
12 osób z literam A. M. — wartości 
120 zł, skradziono z m.eszkania Kry- 
styny Majewskiej (Ordynacka 5). 

* — Ut.ania męssie i damskie, pa- 
plerośnigę |  cukierncę srebrną — 
ogólnej wartości 2.000 zł. skradzicno 
z micszkania Zbigniewa  Maślankie= 
wieza (Mickiewicza 30). 

KRADZIEŻ W POCIĄGU. 

Do policji zgłosiła się p. M. Fasz- 
czawską, zamieszkała w Warszawie 
przy ul. Miedzianej 1 i złożyła za- 
meldowanie, iż w pociągu pomiędzy 
Skarżyskiem i Radomiem skradziono 
jej w dniu 3 lipca r. b. sześć weksli 
po 50 zł, wystawionych przez p. Ste- 
anję Sobierajską, płatnych od 1 gru 
dnia r. b. Wraz z wękslami skradzia- 
no p. Faszczewskiej legitymację u- 
rzędnicza Banku Rolnego, oraz ks ą- 
żeczke Kasy Chorych na jej nazwi- 
sko. P. Faszczewska uczyniła wszel: 


| kie zastrzeżenia prawne, w czlu unie 


ważnienia skradzionych weksli. 


REWIA 


TEL. 692-899 


Po-|. 
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Sobota dnia 7 lipca. 
16.00 Konc. mum. popul. — ori 
symf. P. R. 17.00 Wesoła audycja dla 
dzieci (Tr. ze Lw.). 17.25 Recital 
fortep. O. Iliwickiej. 18.00 Tr. nahoż. 
z Ostrej Bramy w Wilnie. 19.15 Muz. 
lekka (pł.). 20.00 Koncert Chopinow- 
ski — J. Familier - Hepnerowa — w 
progr. Scherzo II (b-m.), Nokturn 
f-m., Impromptu As-d. i Ballada IV 
(£.-m.). 20.30 Gawęda w j. ang. z ko- 
respondentami P. R. — T. Ordon. 
20.40 Arje operowę — Z. Dolnicki 
(baryt ). 21.02 Dz. wiecz. 21.12 Konc, 
muz. lekkiej — ork. P. R. 22.00 Pog. 
akt.: Budowa portu w Gdyni — prof. 
Limanowski (Tr. z Wilna). 22.10 
Aud. regionalna (III) z Poznania: 
w progr. słuchow. „Pożar“ pg. M 
Turwida i „Poznańska sobota“ z 
ilustr. muz. 23.05 Muz. tan. z danc. 
Paradis. 24.00 Koniec aud. 
Niedziela, dn. 8 lipca. 

8.30 Pocz. aud. 10.30 Fr, naboż. 2 
katedry św. Jana w Warszawie, ka- 
zanie — ks. Cz. Lisoń. 12.10 Poranek 
muz. — ork. symf. P. R. i L. Bzcze- 
pańska (śp.). 18.00 Felj. muz.: Muzy» 
ka w Sowietach — L. Wujnarowski. 
13.10 Konc. utworów J. Straussa (wy 
konawcy ci sami, co poprzednio). 
13.30 Uroczystość Święta Huculszczy- 
zny (Tr. z Worechty), W progr. kon 
kurs kapel, obrzędy, gra nz trombi- 
tach. 18.45 Odczyt: Wycieczka do 
Belgji — J. Warnecka. 14.00 Polska 
muzyka popul. w wyk. J. Thibaud — 
skrz. i St. Niedzielskiego fort. 
(pł.). 14.25 Popul. audycja ludowa — 
Zw. Młodz. Lud. 14.55 Słuchow. wiej- 
skie „Na letniskach*. 15.35 Picsenki 
żołnierskie (pł). 15.45 Pogad.: O 
handlu rolniczym — T. Kłapkowski. 
16.00 Muz. lekka — zesp. T. Sygie- 
tyńskiego i B. Mierzejewski UD: 
16.36 Tr. z Worochty święta Hucut- 
szczyzny, C. d. (festyn huculski). 
17.00 Przegi. teatr, 17.10 Konc. soli- 
stów — T. Gocławski (wio) i E- 
Mossakowski (śp.). 18.00 Tr. ze sta» 
djonu Wojska Polskiego fragmenty 
zawodów motacyklowych Warszawą— 
Berlin. 18.15 Recital fortep. H. Otta- 
wowej (Tr. ze Lw.). 18.45 Felj. liter.: 
Latająca literatura — C. Jelenta. 
19.15 Fragment teatr. 19.30 Konc. 
muz. lekkiej — ork. P. R. i Lucyna 
Messal (śp.). 20.02 „Marja Curie- 
Skłodowska, wielki człowiek, maleńka 
kobieta" — St. Kuszelewska - Ray- 
ska, 20.12 Recital skrzypce. I. Dubis: 
kiej. 21.02 „Na wesołej lwowskiej fa- 
li“: Komedja muz. W. Bakosi'ego w 
przeróbce J. Tota „2265 zł. 99 gr.. 
dziennie”. 22.00 Skrz. poczt. techn, 
22.80 Muz. tan. (pł.). 28.05 Muz tan. 

z danc. Europa w Ciechocinku. 28.86 
Koniec aud. 

Poniedziałeks-dn. 9 lipca. a 
6/80 Pocz. aud. 12.10 Muz. popuh 
(pł.). 13.05 Koncert zespołu salonowe 
go H. Adamskiej - Grossmanowej. 
16.00 Muz: lekka — ork. teatru Hol- 
lywcod i Eugenjusz Bodo  (pios.). 
17.00 Aud. dla dzieci starszych: Oposył 
wiadanie „Pierwszy lot Jurka“ — Pilou 
lotka M. Wardasówna, 17.15 Konc. r. 
utworów W. Friemana — Marja Kau- 
pe (Śn.) i kompozytor (fort.) 18.08 
Pogad. dla kobiet: Praktykantki go- 
spodarstwą domowego — St. Scho- 
berowa, 18.15 Muz. salon. (pł.). 18.45 
Pogad. Brunona Winawera. 18.55 Ży- 
cie kult. i art. stolicy. 19.15 Aud. 
strzelecka. 19.40 Piosenki w wyk. Ļu- 
cienne Boyer (rl). 2002 Felj.: Dzie- 
je papierosa — L. Lech. 20.12 Muz. . 
lekka — ork. P. R. i W. Jodko (cy 
tra, Tr. z Wilna). 21.92 Skrz. poczt. ”** 
rol. 21.12 Konce. popui. —- ork. symf, 
P. R. i A. Katz (wiel. Tr. z Wilna). 
22.00 Felj. liter.: Życie literackie 
Lwowa — St. Kawvn. 22.15 Muz. tan 
z kaw. Paradis. 23.05 Koniec aud. 


Deficyt 
biura zicceń telefonicznych 
Korzystanie publiczności z usług 
Biura Zleceń Telclonicznych rozwi- + 
ja się stopniowo, jednak, spowodu 
niskich opłat za zleceuia, Biuro 
przynosi znaczny deficyt. Jak do- 
tychczas, opłaty za zlecenia pokry* 


wają zaledwie piątą część pensji per- 
sonclu, przydzielonego do' obsługi 
Biura. 


o©sebiste 


Wydział Chemiczny Politechniki 
Warszawskiej, dnia 26 czerwca 1884 
r. b, ukończyli: 

1. Bardadin Józef, Domański 
Bolesław, 8. Dzierdziejewski Włady- 
sław, 4. Gotkowski Stefau, 5. Hau- 
ke Jerzy, 6. Hirszowski Janusz, 1. 
Mirszowski Juljusz, €. Huff Alek- 
sauder, 9. Jakubowicz NMicczysław, 
10. Jurkowski Stanisław, 11. Kahan 
Abraham, 13. Krakowski Mieczy- 
sław, 13, Kwiatkowski Bohdan, 14. 
Kwiatkowski Jerzy, 15. Laudo Eu- 
gonjusz, 16. Latoszek Jan, 17. Maj 
Aleksander, 18. Malawski Witold, 
19. Mentlik Jerzy, 20. Miazga Ta- 
deusz, 21. Osmólski Henryk, 22. Pic- 
trzyk Czesław, 23. Rotsztejn Mieczy- 
sław, 24. Rusiecki Aleksander, 25. 
Rutkowski Stefan, 26. Sapiro Efro- 
im, 24. Spotowska Marja, 28. Śmiał- 
kowski Teofil. 29. Ulrich Józef, 30. 
Węcławska Jadwiga, .31, Wojcie- 
chowski Wirołd, 82. Winter Sura, 
28. Wyszyński Czesław, 84. Zawit- 
niewicz Jan. 


Zrmzastń 
| S. p. Leonard Martini, inż górnk 
Es l 79, w Warszawie; $. p. Aiek- 


9 


=, 


sandra Marynowsa. |. 38 w War- 
szawie; Ś. p. Józefa z Nowaków 
Schrłz, |. 29, w Warszawie; $ p 


Józef Brandys, handlowiec, |. 64, w 
Warszawie; $. p, Jadwiga z Kucin- 
skich Czarnowska. wdowa, |. 72, w 


| Warszawie, * 
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Niemieckie przygotowania 


Do wojny bakterjo 


= "Rewelacyjne odkrycia dziennikarza angielskiego 


Rzeczywistość w dziedzinie 
postępu techniki dawno już prze- 
kroczyła nawet chorobliwą fanta- 
zję powieściopisarzy, Po zreali- 
'zowaniu wszystkich fantazyj 
Werneʻa, przyszła kolej na fanta- 
zje takie, jak Poe'go, Wellsʻa, E- 
wers'a i London, 

Oto Wickham Steed, b. redaktor 
„Timesa“, publikuje w „Nine- 
tenth Century“ niesłychane rewe- 
lacje o niemieckich przygotowa- 
niach do wojny bakterjologicznej. 
Steed zdobył dokumenty, stwier- 
dzające, że od rządów Brueninga 
Niemcy czynią w dziedzinie bak: 
terjologji nadzwyczajne odkrycia, 
że wogóle bardzo wiele wysiłku 
poświęcają w tym kierunku, aby 
w przyszłej wojnie móc się po- 
sługiwać bakterjami chorób prze- 
dewszystkiem - epidemicznych. 


Dokumenty.te mają pochodzić 
z sekreinego departamentu nie- 
mieckiego Ministerstwa Wojny'i 
L. G.'A. (Luft Gas Angriff — 
gazowy atak lotniczy), przyczem 
adresowane są do różnych fabryk 
KG ski pracujących dla woj 
8 LJ 


Z opublikowanych przez Steeda 
dokumentów widać, że rząd nie- 
mieckii doszedł do wniosku, iż 
przyszła wojna z Francją będzie 
wyłącznie powietrzna. Wojna ta 
będzie skierowana nietylko prze- 
ciwko ośrodkom militarnym i 
przemysłowym, lecz przedewszyst 
kiem przeciw ludności cywilnej. 

Jako punkt wyjścia do prób nad 
„deszczem* bakteryj, rozsiewa- 
nych z aeroplanów na miasta, po- 
służyło niemieckiemu L. A. G. po 
pularne doświadczenie, praktyko- 
wane przez bakterjologów przy 
wykładach dla studentów. Oto 
przy demonstracji, która ma wy- 
kazać łatwość zarażenia się przez 
„krople śliny, używa się minimal- 
nej ilości bakteryj micrococtus 
prodigiosus, które wprowadza się 
do jamy ustnej, gdzie bakterje 
mieszają się ze śliną. Przed ekspe 
rymęntatorem ustawia się tabli- 
tę doświadczalną, zawierającą od 
$owiednią pożywkę dla tych bak- 
teryj. Podczas mówienia na tabli- 
cy osiadają drobniutkie kropelki 
śliny, a po pewnym czasie można 
łatwo zaobserwować, że na tabli- 
cy tworzą się całe hodowle bait- 
teryj. 

Teraz uczonym niemieckim 
chodziło tylko o to, aby w skupi- 
skach ludzkich znaleźć odpowied 
nie warunki dla rozwoju bakte- 
ryj chorób epidemicznych, wa- 
runki analogiczne do tych, jakie 
daje tablica doświadczalna. Po 
dokonanych obserwacjach oka- 


Jan Waśniewski 


OGNIE W PIRYTACH 


POWIEŚC 


— Tak, tak. 
— Aha. 


Uroczystość dekorowania medalami odbywała się w; 
Dąbrowie i asystowali jej z reguły zawiadowcy kopalń. į 
Walicki djablo nie miał ochoty wyjeżdżać do urzędu gór- 
niczego. Rzuciwszy okiem na ślęczącego z grationem 
nad planami markszajdra, rozporządził: 

— Panie Rzuchowski, pojedzie pan jako mój zastęp- 
ca z kandydatami do Dąbrowy.. 


do mnie zgłosi Foszmanik. 


-` Po wypłacie w progu gabinetu zawiadowcy stanął 
krępy, żylasty człowiek z ponurą twarzą. Głowę miał 
pochyloną w dół, co sprawiało takie wrażenie, że chce 

` kogoś ubość. Spod płaskiego nosa sterczały wiechcie 


szczeciniastych wąsów. 


,— Szczęść Boże panu nadsztygarowi! — pozdęowiły 


wąsy. 


— Szczęść Boże! Chciałem się was zapytać, 
manik, czy macie paradny strój górniczy? 


Mam. 

A reszta? 

— Nie Wszyscy. 

Muszą się wystarać. 
Rozumiem. 


s 


u 


— Jako najstarsi musicie zadbać o resztę. A jak się 
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. Przedtem niech się 


Zgoda 1. 
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. 


PRZEDSTAWICIELSTWA: Kalisz, Al 


zało się, że idealnym gruntem, 
gdzie błyskawicznie rozmnażają 
się bakterje, są w Paryżu koleje 
podziemne, czyli t. zw. metro. W 
tunelach tych kolejek powietrze 
jest wciąż zgęszczone, duszne, 
wypełnione wyzicwami tysięcy lu 
dzi, którzy tutaj schodzą i wy- 
chodzą, a prócz tego panują tu 
przeciągi, sprzyjające przenosze- 
niu się bakteryj. Znakomitym te- 
renem do doświadczeń powyżej 
opisanych okazały się takie wę- 
złowe stacje paryskiego” metro, 
jak: Concorde, Mont Parnasse 
czy Rebublique. 


I'tak np. jeden z dokumentów, 
znajdujących się w rękach Stee- 
da, stwierdza, że agenci niemiec- 
cy przeprowadzili jeszcze w sierp 
niu r. ub. eksperymenty i obli- 
czenia na Concorde. Rzecz pro- 
sta, że tym razem użyli oni rów- 
nież nieszkodliwego dla ludzi mie 
rococcus prodigiosus. 


O godz. 2 popołudniu dnia 18 
sierpnia 1933 r. nieznani i nie- 
podejrzani przez nikogo agenci 
niemieccy przejeżdżali* kilkakrot- 
nie z wielką szybkością autami 
wzdłuż = wejść do stacji metro, 
rozpylając bakterje. Następnie 
dokonali obserwacyj w wej- 
ściach, na ścianach tunelu etc. 
Wyniki tych eksperymentów wy: 
padły jaknajbardziej zadawala- 
jąco. 

W tym samym czasie przepro- 
wadzili Niemcy próby w kole- 
jach podziemnych Berlina. Próby 
te urządzone były oczywiście w 
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tym celu, aby zestawić jedne i 
drugie rezultaty, skontrolować 
działanie bakteryj i następnie 


przystąpić u siebie do obmyśle- 
nia środków zapobiegawczych. 


W zakończeniu artykułów. 
Steed pisze, że w razie wojny 
użyty będzie oczywiście nie mie- 
rococcus, który jest  nieszkodli- 
wy, lecz jakaś zabójcza bakterja 
Wystarczy jedna eskadra aeropl» 


nów, dobrze zaopatrzona, by roz 
przestrznić jakąś śmiertelną cho- 
robę wśród miljonowej ludności 
Paryża czy Londynu. 

O radykalnych środkach zapo: 
biegawczych przeciwko atakowi 
samolotów, rozpylających bakte 


rje — dotychczas nie słyszeliśmy. 


ABC 


Obozy 


pracy 


w Angiji 


Minister Pracy przedłożył rzą- 
dowi projekt ustawy o obozach 
pracy. Mało jednak kto wie, że 
w Anglji już od dość dawna ist- 
nieją ośrodki pracy, które będą 
mogły służyć jako wzór, gdy się 
rząd zabierze do organizowania 
ich na wielką skalę. 

Jest ich w tej chwili dwadzie- 
ścia trzy. Sześć tysięcy bezrobot- 
nych znajduje tam dach nad gło- 


Pięcioraczki 


pani Diznne 


ważyły 6 kilogramów 


„Times“ nowojorski przynosi 
bliższe szczegóły przygody, jaka 
spotkała malżonków Dienne, a 0 
której dowiedzieliśmy się z de- 
pesz. 

Farmer kanadyjski Ovila Dien 
ne ma młodą 24-letnią żonę Elvi- 
rę, która odznacza się niezwykłą 
płodnością. Dość powiedzieć, że 
młoda mamusia ma już sześcioro 
dzieci — zjawiały się bowiem pa 
rami. Państwo Dienne z wiel- 
kim niepokojem oczekiwali na- 
dejścia nowej pociechy, ale to co 
się stało prześcigło ich najśmiel- 
sze marzenia. Doktór akuszer. 
który asystował przy dwóch ty- 
siącach porodów powiada, że 
pierwszy raz w życiu był świad- 
kiem czegoś równie osobliwego. 
v.o pani Dienne urodziła naj- 
przód jedno potem drugie dziec- 
ko, a po kilku minutach trzecie, 
czwarte i piate. Doktór zważył 
pięć krasnoludków i okazało się, 
że wszystkie razem ważą sześć 


kilogramów. Zaraz wezwano pro-| 


który je ochrzcił i na- 
Cecylji, 


boszcza, 
dał im imiona żeńskie: 


Iwony, Marj, Emlji i Anny. -| 


Dziewczyuki są maleńkie, ale 
prawidłowo zbudowane, a jak 
zapewnia najbliższa rodziną są 


prześliczne i bardzo inteligen- 


tne... 


W kilka dni później papa 


Dienne, zatelefonował do redak-; 


tóra tygodnika „Callender“ i 


z pewnem zażenowaniem zapytał, 


Zagadkowy zgon 


aresztowanego inżyniera 


W ubiegły czwartek aresztowa- 
ła policja pod zarzutem oszustwa 
47-letniego inż. Jerzego Jurewi- 
cza. W piątek inż. Jurewicz zo- 
stał sprowadzony do urzędu śled- 
czego, gdzie został zarejestrowa- 
ny: do kartotek podejrzanych. 

Po załatwieniu tej formalności 
zatrzymanego inżyniera sprowa- 
dzono spowrotem do komisarjatu. 
Na ul. Lubeckiego, w pobliżu ko- 


18 zechcecie urżnąć z kompanami, to zróbcie to po deko- 


misarjatu, aresztowany inżynier 
nagle zasłabł. Wniesiono go do ko 
misarjatu, gdzie stracił przytom- 
ność, a wezwany lekarz pogoto- 
wia stwierdził po chwili śmierć. 

Nie udało się narazie ustalić, 
czy inż. Jurewicz przejął się aresz 
towaniem i uległ atakowi serco- 
wemu, czy też zażył jakiejś truciz 
ny. Zwłoki skierowano do pro- 
gektorjum 


racji, żebym ja za was oczami nie świecił, 


Twarz Foszmanika jeszcze bardziej spochmurniała. 
— Nie będę się upijał! Przecież mnie pan nadszty- 


gar zna. 


— No, pamiętajcie! 
Nadszedł dzień Swiętej Barbary. 


czy nie  zechciałby umieścić 
wzmianki o narodzinach pięcio- 
raczków. Nazajutrz do wrót do- 
mu państwa Dienne przyparły, 
sżturm tłumy reporterów i ga- 
prów. Dziennik „American“, wy- 
chodzacy w Chicago  zorganizo- 
wał składkę i kupit wspaniałą 
wylęgarkę, gdyż  rozeszia się 
wieść, że dzieci urodziły się 
przedwcześnie. W chwili, gdy 
wnoszono wylęgarkę do mieszka 
nia matki, jedna z córeczek do-, 
gorywała, innc dawały słabe o-| 
znaki życia. Doktór Dafse posta- 
nowił je ocucić, na swój sposób 
— wlał im do ust po „kieliszku 
mocnego koniaku, poczem ułożył 
maleństwa na dnie wylęgarki. 
Nazajutrz dzieci ożyły; teraz 
wywiązała się polemika na ła- 
mach kanadyjskiej prasy, na te- 
mat owego wyleczenia. Co po- 
mogło — wylęgarka czy koniak? 
Zwolennicy wyskokowych trun- 
ków dowodzą, że tylko koniak. 

Sąsiedzi państwa Dienne peł- 
nia straż przy demu, który jest 
formalnie oblegany. Pcwien im- 
presarjo z Chicago proponuje 
ojcu, że wystawi jego dzieci na 
widok publiczny, na wystawie 
„Sto lat postępu w Chicago", i 
afiarowuje mu trzydzieści pro- 
cent od dochodu. Ale doktór Da- 
fse kategorycznie się temu sprze 
ciwił. Rodzice skłonni byli poka- 
'zać światu swe pociechy, gdyż 
po pierwsze są trochę dumni ze 
a po drugie 


'pwego wyczyn‘, 


j chcieliby na tej imprezie zaro- 
bić. 
t- Pięcioraczki są zjawiskiem 


niezwyklem, ale „znowuż nie tak 


bardzo”. Na przestrzeni pięciu- 
set lat zanotowano trzydzieści 
jeden takich urodzin. Doktór 


Greulict z Kolumbji dowodzi, że 
na 87 matek dwie mają skłon- 
ność do rodzenia bliźniąt. Zresz- 
tą Elvira Dienne nie jest naj- 
płodniejszą kobietą świata — 
prześcignęła ją pewna Niemka, 
która urodziła pięćdziesiąt dzie- 
więć dzieci, w przeciągu ly ko 
[stu lat... 


wą i pracę, w okresie zimowym— 
w lecie zaś liczba ich wzrasta do 
ośmiu tysięcy. Dwa tysiące mie- 
szka w campingach, pod namio- 
tami. Istnieją dwa typy obozów— 
training centres i instructional 
centres. 'W pierwszych bezrobot- 
ny odbywa niejako nowicjat przed 
uzyskaniem karty wstępu do .0- 
środka instruktorskiego. W „no- 
wicjacie* chodzi przedewszyst- 
kiem o to, aby ezłowieka zniszczo- 


i nego i schorowanego doprowadzić 


do zdrowia, wzmocnić, jak Angli- 
cy mówią, pomóc mu odzyskać 
„dobrą formę", tak aby mógł zno- 


|wu stanąć do pracy, jako silna, 


| 


energiczna jednostka. Jednem sło; 


wem przerabia się tam ofermy w 
morowców, gdyż mądrzy Anglicy 
wiedzą dobrze, że żaden obóz nie 
nie pomoże, jeśli się wygłodzo: 
nych, żartych anemiją, ledwie się 
na nogach trzymających ludzi za- 
pędzi do pracy, nie wyleczywszy 
ich naprzód i nie odkarmiwszy. 
Zdaje się, że ten punkt widzenia 
mają tylko — anglosasi. W in- 
nych krajach władze postępują so 
bie mniej rozsądnie. 

W piętnastu „training centres* 
bezrobotny przebywa trzy miesią- 
ce, przyzwyczaja się tam do pra- 
cy, od której odwykł. Tym, któ- 
rzy przybyli z fabrycznych miast 
„skazuje się na pracę w polu i 
w lesie, gdzie schorzałe płuca od- 
zyskują również „formę“. Onozy 
są zamknięte (na klucz), a loka- 
torzy przebywają tam cały dzień 
i otrzymują pełne utrzymanie. 


W obozach  „instruktorskich'* 
bezrobotny, który już przeszedł 
przez wzmacniającą kurację, uczy 
się nowego rzemiosła. Jest ich na- 
razie tylko osiem, a znajdując się 
w tak zwanych „depressed areas", 
to znaczy w ośrodkach najbar- 
dziej dotkniętych kryzysem, gdzie 
pewne gałęzie przemysłu, zatrud- 
niające dotychczas tysiące robot- 
ników poprostu przestały istnieć. 
A więc, dajmy na to, w miastecz- 
ku, zumieszkałem przez tkaczy, 
którzy spowodu bankrucuwa kilku 
fabryk utracili zajęcie — zakiada 
się obóz, gdzie wszyscy ci wykt- 
lejeńcy uczą się nowego rzem:o- 
sła, takiego, które jeszcze „kwit- 
nie“, 

Ponieważ dotychczas wyniķi 
treningu w obozach są zadawal- 
niające, więc rząd angielski po- 
stanowił rozwinąć akcję obozów 
na dużą skalę. Pomijając jednak 
dobre strony tej akcji i przecyzyj- 
ność angielskiej „roboty“ — jed- 
no poozstaje niezmienione — wra 
camy do czasów niewolnictwa. 
Dawniej zmuszano ludzi do wzno 
szenia piramid ku czci faraonów, 
dzisiaj każe się im szyć masowo 
buty lub żołnierskie koszule, 
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Najmilszy Jezu w Świętym Sakramencie, 


Niech mnie nakarmi w ostatnim momencie 


Ostatnie słowo: Jezus i Marvja!... 


Niech mnie nie mija! 


W ranach najsłodszych, w męce Jego drogiej 
Zakryj mnie, Panno, od wszelakiej trwogi, 
Abym umierał dobrze, z Twej obrony 


Wschód zapalił się jaskrawą, czerwoną zorzą... Było 


wietrzno, zimno, lecz pogodnie. Na stwardniałej grudzie 
placu przed izbą zborną krzątali się handlarze, rozbija- 
jąc kramiki. Zgrabiałe na mrozie ręce rozpościerały na 
tykach sztywne płachty namiotowego płótna i wyrzu- 
cały towar z łubów i z worków na prowizoryczne lady. 

Zaroiło się od robotników, kobiet i dzieci, a cienkie 
głosiki dopominały się natarczywie o prezenty. 

— Najprzód jest nabożeństwo, 
wa! — reflektowali poważni ojcowie napierających się 


malców. 


ZN NN 


Fosz- 


mia grążyć twarde 
i pod grozą śmierci . 


W kapliczce kopalnianej tłoczyła się gęstwa ludzka, 
głowa przy głowie... 

Buchnęła długa, tradycyjna pieśń do Świętej Bar- 
bary. Nieuczony chór huczał modlitwę, w której prężyło 
się dostojeństwo twardej, jak granit pracy, 
prośba o odwrócenie nieszczęścia, dźwięczała silna wia- 
ra ludzi, co od pokoleń dzień po dniu schodzili w podzie- 
skaliska wśród mroku,.w trudzie 


„Barbarko Święta, perło Jezusowa, 


Ścieżko do nieba grzeszników gotowa, 
Wierna przy śmierci Patronko smutnemu 
Konajacemu. 
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miejscowa (z odnoszeniem do domu) 1 zamiejscowa — zł. 4.50 miesiecznie. Konto cse 


najprzód modlit- 


dzie wybuchały już 


Nieustraszony! 


Pieśń umilkła... Kapliczka wysypała tłum robotniczy, 
rozpełzający się po obszernym placu, zastawionym kra- 
mami. Zadźwięczały tanie trąbki, w które dęły pyzate, 
radośnie nastrojone dzieci. Starsi przechadzali się god» 
nie, wstępując do prowizorycznych sklepików... Tu i ów- 
pijackie 
z krzykiem zachwalających swój towar przekupniów w 
jeden głośny gwar tlumu. 

Między czarnem mrowiem ludzkiem snuło się kilkuna 


sprzeczki i łączyły się 


stu górników w paradnych czarnych uniformach. Złote 


guziki biegły im dwoma skośnemi rzędami od piersi ku 


klamrze pasa. Lśniące pióropusze ich małych, okrągłych 


przewijała | działek udający się do 
ku Walickicmu. 


kując hałas. 


czapeczek trzęsły się na wietrze. 
Rychło spośród umundurowanych wysypał się od- 


Dąbrowy. Foszmanik z pochylo- 


ną do bodzenia giową zbliżał się w odświętnym stroju 


— To już jedziecie? — spytał nadsztygar, przekrzy- 


— Tak jest! — poruszyły się wąsy. 


my. 
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Ceny ogłoszeń: 


-— Szczęśliwej drogi! 

— Ej, panie nadsztygarze, dziś odešle nas pan na 
stację końmi?! Jak Barbarka, to Barbarka!.. Tego dnia 
wszystkie górniki pany, a cóż dopiero takie stare, jak 


r 
za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpak“ 
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Pogrzeb 
$. p. Marji Skłodowskiej- 
Curie 


zgodnie z życzeniem zmarłej, odbył 
się w cichem skupieniu, w gronie 
najbliższej rodziny. bez żadnych ofi- 
cjalnych ceremonij. Wielka uczona 
została pochowana na małym cmen- 
tarzu w Sceaux, w grobie rodziny 
Curie. Mogiła znajduje się w alei 
kasztanowej, obok muru cmentarne- 
go. Plyte kamienną otaczają krzewy 
róż. Dziś grób ten pokryły liczne 
wieńce i wiazanki kwiatów. Wśród 
nich znajduje się wspaniały wieniec 
od Prezydenta Rzplitej Polskiej, od 
amb, Chłapowskiego i szeregu insty- 
tucyj polskich. Nadesłały również 
wieńce towarzystwa naukowe z Ca- 
łego świata, m. in. ..British Royal 
Society, wiedeński Instytut Rado- 
wy i wiele innych. 

O godz. 11.30 przybył na cmentarz 
w Sceaux orszak żałobny. Za trum- 
ną postępowały: pani Curie-Jolliot i 
panna Ewa Curie, członkowie naj- 
biiższej rodziny z bratem zmarłej, 
dr. Józefem Skłodowskim, prezes A- 
kademji Nauk Emil Borel, b. wice- 
dyrektor Instytutu im. Piotra Curie 
prof. Regaud i kilka osób z najbliż- 
"szego otoczenia zmarłej. Trumnę ma- 
honiowa ze śmiertelnemi szczątkami 
wielkiej uczonej wśród głębokiej ci- 
szy ustawiono w grobowcu. O godz. 
12-ej w południe zakończona została 
uroczystość żałobna. > 

Jak twierdzi sprawozdawca „Jour 
uala“, jedyną troską Marji Curie- 
Skłodowskiej, gdy poczuła koniec dni 
swoich, było zapewnić pracom nau* 


| kowym dalszy rozwój. Wezwała. gwe 


córki i oświadczyła im: 

„Jestem przekonana, że walczyć 
będziecie nieustannie, aby doprowa- 
dzić do końca wzniosłe dzieło wa- 
szego ojca. Chcę spocząć w grobie 
obok Piotra Curie. Nie rzucajcie na 
mogiłę moją kwiatów, pragnę tak 
jak mój ojciec i matka zejść do gro- 
bu w zupełnej ciszy“. > 

Na trzy dni przed śmiercią Marja 
Curie-Skłodowska powiedziała do 
swej córki Ewy: n 

„Zasadą życia twego powinna być 
prostota, Pamiętaj o ojcu, który się 
wyrzekł wszystkich zaszczytów i słu- 
żyć wam może, jako piękny przykład. 
I ja również, jak ojciec wasz, nie ży“ 
czę sobie nawet po śmierci żadnych 
zaszczytów. 

Tę wolę zmarłej uszanowano dziś 
w całej rozciągłości. Ale hołd wiel- 
kiemu umysłowi i najszlachetniejsze- 
mu sercu złożyli najwybitniejsi 
przedstawiciele Polski, przybranej 
ojczyzny Fraucji oraz całego świata, 


Sen zachowuje urodę 
twierdzą siynne girisy 
nowo orskie 


„Sen zachowuje świeżość i uro* 
dẹ bardziej, aniżeli wszystkie 1n- 
ne środki“ — powiadają piękne 
girlsy nowojorskie, które reżyser 
Carroll zabrał z sobą reżyser 
wood, gdzie nakręcać będzie z 
niemi film. r 

Każda z tych pań uważa, że 
csiem godzin snu stanowi mini- 
mum, mniej natomiast przywią- 
zują wagi one do diety, chociaż 
muszą dbać również o to, aby 
przyjmować posiłki w przepisa- 
nej jakości i ilości. żadne słody- 
cze dla nich nie istnieją. Powie- 
trze, woda, sport — oto cała ta- 
jemnica piękności tych powszech- 
nie podziwanych młodych dziew- 
czat. 
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